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BKASŁAtf — KMęgimt* Kol* PulikleJ h iłc le r ./ SikolnoJ 
BA RANO Wf CZE — Kiosk A- Ł aw rU  
GŁEb o k t e  — oL ziarnkowa 14, Księg. W. Wlodaiuuerowa 
GRODNO — Bfnro uiieimików Pow. Gr. Zw. StraeL 
HORODZIEJ — K»ię««ul* Kolejowa ..KucŁ"
KLECŁ — Skloi „Jedność**
LIDA — o i Snwalaka 13 —S. Matecki 
LANd WARóW—WelkJ A leksandr—Sm sedai D»iennkOw 
LUNTNl.eO — K»iegarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODEczNO — K s^eam U  Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — nL Eanuaowa — Księgarnia Polska

NOWOGRoPEE — Kloak St Mlnbaiskiego 
N. S W ięc iA in t — jŁil*garn.« Tow. „Ruch*’ 
OSZMTANA — Księgarnia fcpółu*. Nancs 
PODBRODZIB — nL WileiiSKt, 15 — BKlet „Kalkuta* 
PIŃSK — K osdnsiki 42, filja Wydawnictw 
POSTAWI — Księgarnia PouKiej Macierzy SsaolneJ 
STOŁPUB — Księgarnia Tow. „Racli"
CŁO NT”  — ra a en m  80, filja Wyaawsictw 
EMORGONIE — Ktowarsysseni przyjaciół Oiwiaty 
ST. SW ręoiA N  t  — Kslęgaroia „Oświata ‘ — Rynez i  
WARSZAWA — Klosz Księgarni Kolbowej „Bach".
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Bilans hiszpańskiej \ ojny domowej
G d y  mniej  więcej  w  połowie li- 

pes d ow ó d z tw o  pow s ta ńcz e  ws trzy  
mało o fensywę  na San tander ,  ze 
wzg lęd u  na akcję pod Brunete,  
nie zaniechano bynajmnie-  da l sze ­
go  natarcia.,  lecz p rzys tąpiono do 
S ta rannego p r zy go tow an ia  p rzy  -  
szłej akcji.

Z  początk iem s ierpnia wykona ły  
samolo ty  p ow s tańcze  szereg  lotów 
w y w ia d o w cz yc h  i n ap a do w y ch  na 
mias ta  S an tander  i T or r e ta vc -  
na siejąc zniszczenie na li -  
nii kole jowej ,  wiodące j  z t r j  
mie j scowośc i  do Reinosy Artyle  -  
rja wst rze l iwała  się w  swoje  cele, 
a za f rontem p r zy go to w a no  liczne 
samolo ty  do ws pó łdz ia ł an ia  z p ie ­
chotą.

14 s ierpnia od świ tu siły p o w ­
s tańcze wykona ły  na ca łym.prawie 
bO klin. długim froncie od Sanr i l lo  
do Barruel lo,  ró wnoczesne  n a t a r  -  
cie które było dla sił r ządowy ch  
niespodzianką.

1 b r y g a d a  N a w a r r y  z VI korpusu  
na r od o w eg o  zdoby ła  zaskoczę -  
niem na  k rańcu l ewego  skrzydła,  
szczyt  górsk i  VaIdecebolIas ,  (2136 
m. ) ,  p od cza s  g d y  inne. ko lumny 
nata r ły  n a  Fon t ib re  i Reinosę.

DaJej  na  p r aw o ,  oddzia ły  włos

kie „Legion  23 m a r c a “ i „F iechas  
N e g r a s “ ( „ Cz ar n e  s t r za ły" )  zdo­
były po sześc iogodzinnej  zażartej  
walce  mie jscowość Arya  i wzgór za  
na  połudn ie  od przełęczy Escudo.

Zagr ożone  oskrzydleniem przez 
akcję z Valdecobol las  i Font ib re  od 
działy r ządowe ,  opuści ły  wob ec  te 
go  pozyc je  na południe od Reino- 
sv, w następstw ie czego mias to za 
jęli po w s ta ń cy  16 s ierpnia.

15 sierpnia lcgjoniści  włoscy 
zdobyl i  przełęcz Escudo ,  a 16 zaję 
li mie j scowość  San Andres .  Cofa­
jący się Basko wie  ponieśl i  tu cięż 
kie s t raty.  W  ręce zwyc ięża jących 
wpad ło  aż 19 oateryj  i i_5 sow iec ­
kich t anków.  W  fabryce a rma t  w  
Reinosie,  zdoby to  podob no  40 przy 
go towyw a.nych t am dział  ciężkich.

Sukces  po legał  tu nie na  tern, że 
zaję to około 20 miejscowości ,  lecz 
r.a tern, że przekroczono pa sm o 
górskie od Valdecebolla.s do E sc u ­
do.  Z da l szych komunika tów wyni  
ka,  że n a  tym odcinku o fensywa 
t rwa.

W  ANDALUZJI

Oddziały narodowe na jtfrotocie 
andaluzyjskim osiągnęły jeszcze z

Pozob lan eo  —  Lopera,  j e dna kż e  
przez kon tro fensywę  sił r zą do wy c h  
z początk iem kwietnia zostały  
zmuszor.e do odwnotu na d a w n  < 
linję P e n a r r o y a  —  Espicl  —  Villa 
f ranca de Cordoba.

Od  18 l ipca w ojs ka  cze rwone  
a t ak o w ał y  ki lkakrotnie  Vil lafranca 
de Cordoba,  a. także dol inę Gi ta  -  
dalmeł lato,  aby  opanować-  zna jdu ­
jące się tam wrodociagi  Cordob '

Na te ti.alarcia, z resztą od p a j t e ,  
odpowiedz ia ł  gen.  Que ipo  de Lia 
no, kon trefesywą ,  ude rz a jąc  w dniu 
28 lipca,  przez Espicl  na Vi l lahar  
ta. Doprowadz i ło  to w  dniu 28 lip 
ca do zajęcia  Ovejo,  a 29 odrzuci ło  
p rzeciwnika od pobl iża w sp om ni a  
nycn w o d o c ią g ó w  i Vil lafranca de 
Cordo ba .  Zwłasz cza  między  Bel -  
mez : Ovejo zaję to korzystne  p o zy  
cje r a  Sier ra Cimorra

s i ą g n :ę t o  sukcesy,  k tóie  na p rzysz  
łość mogą  mieć znaczenie decydu 
jące, gdyż zajęcie San ta nd er  p oz ­
w o l i ło b y  na użycie operu jących 
tam oddziałów' ,  gdzieindziej .

Szanse zwy c i ęs twa  p rzechy la ją  
s ię -wyraźnie na s t ronę gen.  F ranco  
jeśli się zważy,  że obecnie  o pa no-  
w-ał on 338 .700  kim. kwadr ,  czyli 
70  procent terenu całej Hiszpanji 

j 4 .616.000 mieszkańcami ,  p rze -  
clW O.744.000, po zos ta j ących  pod  
władżą cze rwo neg o  rządu.

(w .l.)

Co da proces Lubowidzkiego
(TELEFONEM Z WA RoZAWY >

Rozpockęty wczoraj proce* Lubowtdzlr f g o ,  b r ł e t c  ■ n ę d n ik i  
Hi r sterslwa skarbn, oskarżonego  o  zn itsfaw iec ie  szeregu  wyższych  
urzędników tego mimsteiatwa, wzbudzę wieik e za ntere*ow*nie. W  
keł«ch dobrre point?iroowaBTcb n t n y r u j ą ,  ze  Lnoow dzki podda  
obszeraeł krytj-cepolitykę personalną min skarbu w ciągu oatamieb  
kilku łat i dr w ten sp o só b  wyraz p og lądom , jak e ua ten temat  
p s n r ą  w Związku Urzędników Skarbowych. N ie  'e  t rzeczą roz­
strzygniętą, czy  proces Gdkedzie się  przy drzwiach zam kniętych.

Poseł Artur Tarnawski w Warszawie
(Telefonem z Warszawy)

W dnia wczorajszym p r z ib y t  do W arszawy p o s e ł  Artnr T at-  
nowski, reprezentujący ckreg Łańcut Nisko • Przeworsk .  Tarnobrzeg.  
Jak aif  dowiaduje, p ose ł  Tarnowski o d b y ł  koaferencje i  priedt-ti-  
wicielami władz na temat rozwoju akcji Stronnictwa I ud sw eg o  na 
teren e Wacopeiskt środkoweL

Jeśli  się  p rzy j rzymy sy tuacj ,  o-  
gólnej  woj sk  n a r o d o w y c h  po  za -  |o lr r* 0" ^  OLozu Zjcdn. N ir., poprze-

ń.onv jest konferencją . p ł« o w ą , na

W m iii i  M  PllB M M
KONFERENCJA OZONU Z PRASĄ W BRZEŚCIU LIT.

(RELACJA NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Przyjęło się już, że każdy z azd

kończeniu % alk pod Brunete, +o 
trzeba stwierdzić, że generał Fra.n 
co rozwmął znowu bardzo ruchli 
wą i celową działalność. Zarówno 
na ironcie Jaca —  Huesco —  S a r a  
gossa —  Terneł, na  odcink-u Corao

końcem marca linję Hijonosa —  ba i na południe od Santander o -

Ofensywa wofs* powstiórzyth
Trzy kolumny nacierają na Santander

EILiBAO P at Korespondent agencji 
E avasa donosi z frontu  Santander:

W ojska powstańcze działa,jace na 
froncie Santander podzielone zostały 
na dwie silne grupy.

Jedna z nici za podstawę wyjściową 
ma miejscowość Valdemaseda. Straże 
przednie tej grupy posuwają się stale 
i anrzód, nie napotykając na poważ 
nie.iszy opór przeciwnika,

Gnm a pohulniowż posuwa się trze 
ma siinemi ^ m n a m i .  Kolumna dzia 
łajaca na zachód, okrą-a m.ejscowosc 
Loscorrales. położoną na drodze Paleń 
cła — Santander.

Grupa środkowa posuwa sir w kie- 
ru rk u  na Puento Viejo. Kolumna 
trzecia działa na odcinku wysuniętym 

północ.Fo p rzcsciu  wgórz północ 
nych od Villa Carnedo, oduziały tej 
kolunn;- zagrażają miejscowość Ss 
Ia  • M aria - de Cayon, położone, me- 
aa leKo Santander

ZE0BYC2 OSTATNIEJ OPEN3YWY

^ElNOSA P at Powstańczy komuni 
•rat donosi, ze w pierwszych ośmiu 

ńiach ofensywy na Santander zdoby 
*y wo, ska powstańcze 4 i czołgów po­
chodzenia sowieckiego, 5 pancernych 
am o chodów, 19 hateryj artylerjt, 40 

dział wbudowanych w fortyfikacje o- 
raz dr a poeiagi z żywnością. Powsta , 
cy z •'Srjiij 26 samolotów i wzięli do 
niewoli 14 tysięcy „ołnierzy rządo 
wjn ł, W ojska powstańcze posunęły się

r ncie szerokości 50 kim. naprzód 
o 56 klm-

DALSZY MARSZ NAPRZÓD

S SAMANCA. Pat. Na froncie his 
kajskim wojska powstańcze zajęły do 
linę Mena i około 20 wiosek, zbi.żając 
się do Callejo . Villanueva.

Na frorcie asturyjskim  wojska pow 
stańcze posunęły 5ię o 15 km. naprzód 
zajmując S ierra Beje®as.

TRZY FLOTYLLE KONTRTOEPE- 
DOWCoW ANGIELSKICH

LONDYN. P at. Z Malty donoszą, że 
trzecia brytyjska flotylla kontrtorpe - 
dowców, która miała odpłynąć na Da 
leki Wscbod otrzymała nakaz zostania

na morzu Śródzicmnem, F lotylla ta 
składa się z jednostek pierwszej klasy. 
WęN c tego zarządzenia, na morzu 
s-ródziemnem nadal pozostaną trzy fl° 
tylle kontrtorpedowców.przyczem Mai 
ta  stanowić będzie ich główną bazę

D z la łs ln r ś ć  k o m ln t c r n u
na terenie Francji

PARYŻ. P at. „Le Jo u r“  ogłasza re 
welacyjny artykuł pióra wybitnego pu 
blicysty i działacza politycznego p. 
Jacques Bardoux na tem at akcji ko 
mmternu na terenie Trancji.

Na skutek decyzji powziętej na os 
tatniem  zebraniu „P ro tm ternu“  (cen­
tra la  komunistycznych związków zawo 
clowych).w Moskwie w dn. 5 grudnia 
ub. r. biuro europejskie „P rofin ternu“ 
znajdujące się w Paryżu zostało odda 
ne pod kontrolę specjalnego komitetu 
składającego się z 5-ciu członków. W  
skład tego komitetu, posiadającego u- 
prawnienia dyktatorskie, wchodzą wy­
łącznie cudzoziemcy. Aby uchronić 
biura tej instytucji od rewizyj poli - 
tycznych, zostały one umieszczone w 
domu naifcżacym do irancuskich związ 
ko w robotniczych. Wokół tej instyiu - 
cji zgrupowano również inne organiza 
cie pozostające pod wpływami I ll-e j 
„i ,dzynerodówki,a mianowicie organi 

zacje młodzieży komunistycznej, komi 
tet" bezrobotnych i organizacje działa 
jace wśród cudzoziemców,

ORGANIZACJA KOM [NTERNU W  
PARYŻU

Biura europejskie „kom internu“ 
znajdują się róvmież w Paryża. Na 
skutek uchwał powziętych na tajnej 
konferencji IH-ej miedzynerodówki w 
Amsterdamie odbytej w dniach 16 — 
18 m aja br. przeprowadzono szereg 
zm iar w organiza. ii komórek i wpro­
wadzono nową numerację komórek w

przemyśle, adm inistracji i wojsku.
Bar loux informuje następnie, że P« 

stanowiono zwołać do Paryża kongres 
delegatów IH -ej międzynarodówki z 
Niemiec, Anglji, Belgji, Hiszpanji, 
Francji, Szwajcarji i Portugalji, Kon 
gres ten ma się odbyć w najbliższych 
dniach. W  skład delegacji angielskiej 
wejdą: Reginald Jackson, Mac Mur- 
Dhy, Pollit* Andrew i Talbot. Na cze 
le delegacji niemieckiej stać bęazie 
Willi Muertzenberg. N"a kongres ten 
przybędzie wreszcie sekretarz hiszpań 
skiej partji komunistycznej Jose 
Diaz. Przewodnictwo kongresu obej - 
mie osobiśce sekretarz gen. komin - 
ternu Dymitrow.

DYMITROW

Bardonx zwraca uwagę, że przyby - 
cie Dymitrowa do Paryże nie powinno 
budzić zdumienia,gdyż Dymitrow nicje
dnokrotnie już ingerował w we wnętrz 
ne stosunki Francji,oświadczając na 
przykład w dn. 1 maja pod adresem se 
natu frarcuskiego, iż „rząd sowiecki 
i 3-cia międzynarodówka nie mogłyby 
tolerowaj utworzenia we Francji ko* 
licyjnego rządu, złożonego z partji 
mieszczańskiej i party j socjalistycz 
tych, a wymierzonego przeciw p a r t’ 
Komunistycznej i „frontowi ludowe - 
mu“ .

Przedmiotem obrad obecnego kongre 
su ma być „przejście do natychmiasto 
wej akcji we r ra n c ji“ . Komuniści ma 
ją  podjąć ożywioną działalność zmie

dzouy JesŁ IKOns°ri*1reją prasuwą, na 
którą zaprasza się pisma wszelkich 
odcieni, ale tylko polskie, jako że 
] ;7odn-i'1t zebrania tylko społeczeń- 
(wa polskiego dotyczy.

Tak doszło lo konfi rencji pr_so- 
w Brześcia w d tua 21 oicrpnia, 

litóra poprzedziła Ziazd Okręgu Po- 
Uskiego Ozonu, zwołany na niedzie­
lę 22 b.m.

Mamy już w te j chwili za sobą 
doświadczenie dwóch konfereneyj: 
wileńskiej i brzeskiej i na podsiawie 
tego możemy je ogólnie scharak tery­
zować.

Oto każda składa się z dwóch czę­
ści : przemówienia przedstawiciela
Biura Propagandy Obozu, które u- 
zna„ należy za miarodajne i znbowią 
zn.iąeo oraz dyskusji, w trakcie któ­
re i ton przedstawiciel Centrali daje 
wyjaśnienia w kwestjach drobniej­
szych także miarodajne, natomiast w 
kwestjach kapitalnych — zasadni 
czych — nie miarodajne, albowiem 
nie ma na to odpowiedniego mandatu 
i stąd woli się od wyraźnych odpowie 
dz.Ł uchylić.

Sprawia to, że każda z konferen- 
cyj okręgowi eh pozostawia szereg 
niedomówień i pnd tym kątem widzę 
ma nie spełnia zadania,

Konferencję brzeską, na którą 
poza przedstawicielami mutaeyj miej­
scowych, przybyli korespondenci pole­
scy prasy stołecznej, oraz przedsta­
wiciele z pism wileńskich i jednego 
z U ołynia, zagaił przewodniczący po­
leskiej organizacji wiejskiej Obozu
7,iedn. Nar. p. Dyr. Trębicki Henryk. 
Jako referent wystąpił red. Lasko- 
wica z Bium Propagandy.

Usłyszeliśmy, że Ozon nie ubiega 
się o natychmiastowe objęcie władzy 
W Polsce, Przyjdzie czas, że. to nastą
P , ale określanie jakiegokolwiek ter 
minn, byłoby nicwłaściwmu. W.ado- 
n,o jedynie, że nie nastąf,i to w-cześ- 
niei nim ukończone zostaną prace

włmmmHPw*"
rzajacą od sabotowania programu fi­
nansowego ministra Bonneta, do wy 
tworzeia fermentu wśród świata piacy 
celem utrwalenia swych wpływów 
wśród związków zawodowych i par tyj 
robotniczych.

W zakresie polityki zagranicznej 
akcja komunistyczna będzie zwalczała 
politykę m inistra Uelbos‘a i głosić hę 
dzie konieczność interwencji F rancji 
na rzecz W alencji o doprowadzenie do 
utworzenia rządu z udziałem konmnis 
tów.

wewnętrzno - organizacyjne Obozu 
Zresztą inicjatywa co do powie- 

lzen ia m isji utworzenia Rządu O.Z.N. 
należy konstytucyjnie do P  Prezy­
denta RzpLtej, a  ponieważ obóz stoi 
niewzruszenie na stanowisku nowej 
Konstytucji, oapowieeiz. na ewentuai - 
ne pytanie, kiedy Ozon obejmie wła 
dzv w rolsce n«\eżałoby szsakać w 
zamiarach Głowy Paustwa.

Za rząd gen. Składkowskiego 
Oboz nie ponosi odpowiedzialności, 
albowiem nie tworzy jego linji poli- 
tyc-m j. Nie wpływa też na działał 
ność parlamentu, w którvm nie po - 
siada swego przedstawicielstwa.

Ordynacja wyborcza oddzielona 
od K onstytucji kwietniowej w osobną 
ustawę nie zadawala w swych zasa­
dach O.Z.N.

Mówiąc o czę-1„ lączrniu w opi
nji publicznej O.Z.N. z bjrłym BRWR 

trakiowanii. go jako dalszego c.ągu 
(2-gie wy danie) Bloku, red. Laskow­
ski definjuje:

„ '" W K  u p a ń s tw " -^ !  Tolckę, O. 
Z.N. ma ja  unarodowić".

Ten cel jest czasem mylnie jiojmowa 
nr, jako odchylenie od linji ideo - 
wij Mars.-.- '"'łsudskiego w kierun 
kił nacjonalizmu.

Jest to pogląd mylny, albowiem
„największym narudowcem polskim 
był Marszałek PiłsinLH, który reali­
zował narodową rc "5"' ct^uu, kiedy 
nie istniała panstwuwa racja s tan u " .

Stosunek O.Z.N. ć,> sO-onnielw 
poli(\ezn\eli nic jwlega na chęci ich 
rozbija -ia, przeciw :e eliod/.i o stwft 
rżenie v—  lków, b *o, eo tkwi nie- 
wąlpliwie w ś\vic-1"'Tiości spoteczeń- 
stua, jako potrzeba chwili, t.j. kon­
solidacja dla wyższą cli celów Narodu 

Państwa, zn."’ 'a  możność reali­
zacji.

Ozonowi chodzi o zaktywizowanie 
życia sjiołeeznego, o pojenie w spo- 
te^z.ó twa poczuda od;iov,:-wk-ir' io-
ści za łosi' Polsl i to jest to zada - 
nic wychowawcze, l..óre sobie wobc-c 
Narodu postawił

Co do zagadnień gnę-’-'"’ li, a
w szczególności co do kapitalnego dla 
Pek ki probitniu agrarnego, Ozon wie­
lokrotnie. przez usfa Cen. Galicy, 
podkreślał postulat podniesienia go- 
s; .larczcgo i kulturalnego wsi.

Zngaduieni • pareelae.ii f r - - j  win­
no być rozwiązane na podslnwach ra 
cjonnlnyeh wynikających z zasady 
niepodzielności drobnych gospodarstw, 
gdyż tylko takie podejście zagwaran­
tować może zaspokoj-wik postulatu 
zasadniczego Ozonu, mianowicie, pod- 
wyf rrnia 1 odukcji rolnej ’ ki.

Emigracja ludności wiejskiej do 
miast, k tóra stanic: się następstwem

wprowadzenia zasady nicpodzieinośer 
gospodarstw - '- ych, i  maga p r/y - 
sporo’. Isnia tej lu-dnośei do życia 
miejskiego. Szerpko pomyślana akcja 
oświaty i oświsfy zawodowej, sama 
^ię tu  narzuca.

Go lo spraw pd--owych Ozonu, 
to, jak  wiadomo, nie posiada on 
aziem...;a, będącego ^ego organem, 
Organ taki jednak powstanie, bę­
dzie nim bądź nowo wogóle pismo, 
bądź też któryś z dzienników stołe­
cznych.

Natcnuas* zin-ął wychodzić tygo­
dnik ,, /ic-i Polskie" hędąey orga­
nem organizacji wiejskiej Ozonu.

Tyle w ’!nvr-h zarys- ' usły­
szeli żebru u i w Brześciu dziennika­
rze, oo red Laskowskiego w części 
miarodajnej 1 —  "wcncji.

W trakcie dyskusji na czoło wy­
sunęła się sprawa stosunku Ozonu do 
poczynań rządu gen. Składkowskiego.

Ktoś stwierdziwszy, a) żc polityka 
poszczególnych ministrów jest sprzeez 
im z założeniem deklaracji pułk. K o­
ca; b) że założeniem wy chow awczem 
OZONU, w stosunku do sjiołcczenst- 
wa, jest jego zaktywizowanie w kie­
runku realizacji ideologji Oz.onu, 
li) że tego rodzaju nastawienie w sto 
■uniku do orgaiii/.ow anego ]u-zez O/on 
srolceznisiwn, zdaje się narz.ucat te­
mu spoleezeiistwu zastanowienie się i 
-przeciw' wobec posunięć poszczegól­
nych resortów', zapytał, czy okręg 
poleski Ozonu nic zanuerza, wysuwa- 
i.-ic swojo poftulnty* ogólne i terono- 
w’e, zaakcentował, że widzi sprzecz­
ność między' tern, eo się w Polsce o- 
becnie rolu, a tein, co, w myśl dekla 
:acji pułkowniku K ota, powinnoby 
być roł.ione?

Na pytanie, skierowane do orga­
nizm ji polpsk.iej cdpowied/.iał zcd. 
Laskowski, żc Ozon takich akcentów 
nie czyni, albowiem zadeklarował
wobec Rządu gen. Sicładkowsk-eip* 
lojalność.

Pytanie, jak na tej jednostronnij 
lojalności wyjdzie Obóz Zjednoczenia, 
gdy mu od słów przyjdzie przejść do 
czynów i gdy rzeczywistość polska in­
na będzie niż dzisia j. L.

NA STR 2-EJ 
-CIEŃ PARYLEW ICZOW EJ W 
SALI SĄDU

NA STR. 3-EJ
W. CHARRIEW ICZ- N IE TEDY 
DROGA!

NA STR b-EJ 
IK S .: Z TAM TEJ STRONY KOP 
CÓW GRANICZNYCH 
ŻW.: CZŁOWIEK O NIEUSTALO 
NEM NAZWISKU.
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W WIRZE STOLICY
POLSKA — NIEMCY W LEKKIEJ 

ATELETYCE

Niemcy są zrwsze dla publiczności 
magnesem. 'N aw et Nurmi nie ściągnął 
tylu widzów. Biiet na trybunę zosz- 
tował 3 zł. i siedziano po trzech n a , 
jednem miejscu. j

Ładnie wyglądają nasze lekuoatlet- 
mki w czerwonych dresach z napisem
— Polska— na plecach Wszystko 
dobrze zbudowane, sprężyste, mocn-y 
elastyczne chłopaki.

Gąsowski tryska silą i w igu tm . Nie 
ma żadnego godnego uwagi stylu, nie 
biegnie ładnie. Ale gdy na końcówce 
400 mtr. doszedł Niemców o 10 mtr. i 
i wlep ł im jeszcze ze 3 — porwał 
wszystkich. I po tym rekordowym 
biegu wcale nie był skonany. Jeszcze, 
hasał po boisku i odbierał hołdy. j

Mefisto Kucharski wykazał por.iz 
niewiadomo który, że nie ma ministe-! 
rjalnej głowy od cylindra, ale napraw -[ 
dę przyrząd do myślenia. Na 800 mtr. 
nietylko wygrał sam, ale i Gąsowskie- 
go wyciągnął na II-gie miejsce. A zro­
bił to tak:

Pierwsze okrążenie prowadził. Niem­
cy zasugerowani jego sławą nie śmieli 
wyjść na czoło, a tymczasem Mefisto 
prowadził w żółwiem tempie. Dzięki te­
mu Gąsowski mógł się utrzymać. W 
drugiem kole Niemcy rzucili się naprzól
— było zapóżno. Polacy wycięli ich na 
ostatniej prostej, jak chcieli. Kucharski 
jeszcze się oglądał i ręką zachęcał Gą- 
sowskiego. i

Widząc te tricki Schaumburg kom­
binował całą noc — no i wykombino­
wał wiaśc.wą taktykę. Na 1500 mtr, n .- 
dał mordercze tempo, nie dopuścił do | 
rozgrywki finiszowej. Kucharski nie 
jest specjalistą od 1500 mtr; przegrał,'
bo czas 3 min. 53 sek leży poza je­
go możliwościami. Soldan ma okulary 
i duży krok, ale nardzo przeciętną 
klasę. Dobrze, że był trzeci. j

Szneider napędził nielada strachu 
widowni. Robił okropnie sprytnego i | 
opuścił wysokość 3 mtr. 80 mtr — że 
to niby guzik dla niego. Kobelt z Gdań­
ska i Klemczak odpadli przy 3.70, ru­
dy Hartman przełazi 3 80, a 3,90 strąc i 
trzykrotnie. I oto pewny siebie Sznei-[ 
der strąca dwukrotnie 3,90. Jeśli srrąci 
trzeci raz — wygra Niemi :c, a ienu 
zaliczą trzecie miejsce. Toteż aż dech 
zaparł na trybunie (na stojących n.e, 
bo nic stamtąd nie widać).

Szczęście uśmiechnęło się Sznet l i ­
rowi. Zaczepił poprzeczkę, zachwiała 
się, podskoczyła — ale "ie spadla. Wi- 
wa t! Szneider pierwszy!

Noji zawsze wygląda jakby b.epł z 
cielakiem półrocznym na karku i jakby 
zaraz miał zemdleć. Ale, że befsztyka 
nie jadł od tygodnia, więc wygrał pew­
nie swe 10 kłm. Strasznie nieefektowny 
zawodnik!

Luckhaus aż kazał dramatycznie o- 
głaszać przez megafon, że startuje z 
raderwanem ścięgnem, że tylko przy­
wiązanie do Pnlsk: powstrzymuje go
od natychmiastowego położenia się do 
trumny. Mimo tego inwalidztwa ska 
kał bardzo rzeżko, a pierwsze miejsce 
zdobył ostatnim skokiem. Hofman jest 
r ięknym blondynem i ma ujabelskie za­
cięcie.

Panowie Turczyk i Gbirrczyk nie ol­
śnili Policjant Zasłona szedł pierwszv( 
do 90 mtr. a potem długonogi Gillmei- 
ster wyprzedził go jak bocian. Do mio­
tu można bvlo wystawić i mamkę biiż- ( 
niaków — też by zajęła ostatnie miej­
sce. j

Szkaradna ulewa zepsuła drugi dzień. 
Bieżnia wyg'ądała jak basen, a straż

Cień Parylewiczowej w  sali Sadu
WIELKI PROCES 0 ŁAPOWNICTWA

Przy niezbyt licznym udziale pubii- 
c/ności, na wielkiej sali Krakowskie­
go sądu okręgowego rozpoczął się 
wczoraj rano proces Fłeischerowej i 
ośmiu towarzyszy, wspólników zmar­
łej żony b prezesa apelacji krakowskiej 
Wandy ParylewicZowej. Oskarża proku 
rator Żeleński z Warszawy przy wsoół 
udziale prokuratora GaroaczyńsKiego z 
Krakowa. f

f

Jak wyglqda Fleisrfterowa (
n.nda Fleischercwa jxxl eskortą 

dwóch poucjantów, jest już nie pierw­
szej młodości kobietą, na której iea 
nal: wiek j półroczny pobyt w wię-, 
z'en‘m nie zatarł siadów dawnej urody.' 
Ubrana jest na czarno. Pozostali oskar- 
żetni, to typy małomiasteczkowych ży­
dów małopolskich. Oskarżony Hoeh- 
■nan pr/odstawtciel Ituisccerowej na 
Rzeszów, ma iia sobk długą kapotę, J 
pejsy długie i myckę którą zdejmuje 
dopiero ru. sali sądowej. |

Oskarżeni zajmują miejsca na ławie' 
która dotychczas służyła pczysie jtyrtt. 
Na tej samej ta» ie  przed nkn; zasia­
dają obrońcy, w terrr adw Woźnia­
kowski, obrońca Fleftccerowej, rrlw. 
Axer — obrońca Hollandera. adw. Lan- 
dau — obrońca adw. Schneida i t. d.

Nieobecni
Na początku rozprawy przewodrr-I 

czacy wiceprezes Cieślewslo sprawdzaj 
listę obecnych. Okazuje się, że na roz-j 
prawę me przybył oskarżony adw.! 
Schaftler z Bochni, pisząc ao sądu 
list tłomac/ący nieprzybycie ciężka cho 
robą serca. Niema również oskarżonej 
Łapińskiej, która nf*de'4ala świadectwo' 
lekarskie, stwierdzaiące, że cierpi ona( 
na nieżyt żołądka 5 kiszek. Sąd ix>s*a-j 
nawia przyjąć nieobecność adw. Schaef_ 
tlera za wydomacz-ona, natomiasl os­
karżoną taphźską postanawia zbadać.

Akt oskarżenia
Z wiosną roku 1932, objął stano­

wisko pi ezesa Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie Franciszek Parylewicz, a 
wraz. z nim przybyła do Krakowa jego 
żona, W anda Parylewiezowa.

Już poprzednio, w czasie swego ko­
l t  inego pobytu w Nowym Sączu i Tar­
nowce, gdzie mąż jej piastował stano­
wisko najpierw wlceore^csn. a potem 
prezesa Sadu Okręgowego, Wanda Pa- 
rylewlczowa brała żywy udztał w życiu 
towarżyskiem , pracy społecznej, zwła­
szcza na terenie rodzinnego miasta 
swego Nowego Sącza* zfbmuiąc tam

ogniowa z właściwym sobie pośpiechem 
przyjechała po godzinie.

Niemcy są jednak w sumie bezape­
lacyjnie lepsi dziś od nas. Mają równą, 
mocna we wszystkich konkurencjach 
drużynę. Nie spodziewali się, że tyie 
pierwszych miejsc zagarną Polacy — 
jednak prowadzili cały czas i zasłuże­
nie nas zdystansowali,

W lekkiej atletyce obecna genera­
cja naszych zawodników Niemców nie 
pobije.

Karol.

kierownicze stanowiska w miejscowych 
organizacjacn społecznych.

Stosunki Parylewiczowej
i

Uchodziła już tam za osobę usto­
sunkowaną, nietylko dzięki stanowiska 
zajmowanemu przez jej męża, lecz rów 
nież na skutek HiskiPgo stosunku po­
krewieństwa z ludźmi, którzy ówcześ­
nie odgrywali w życiu publicznem po­
ważną rolę i

Jako żona prezesa Sądu Apelacyi-' 
nego w Krakowie nawiązała stosunki 
nietylko z czołowymi przedstawicielami 
miejscowych wiadz państwowych, lecz 
także miała możność zetknąć się na 
gruncie towarzyskim z wyższymi urzęd 
ninami Mir i s te r t  w* SprawioiHiwośc' 
w Warszawie, z którymi wiazały iej 
męża stosunki służbowe.

Równocześnie w pracy społecznej 
a lakże w życiu łowarzyskient w Kra­
kowie siniała się Parylewiezowa odgry­
wać bardzo czynna i przodującą rolę, 
pod! reślając niemal na każdym ■ kroku 
w >posób przesadny swe stosunki oso­
biste.

N"'c też dziwnego, że i w Krakowie 
w'elc osób zaczęło do niej zwracać sic 
7. prośbami o interwencję i pomoc w 
różnvcii sprawch.

Stan laki trwa do roku 1936. W 
okresie tym Parylewiezowa bvła oso­
ba wpływową i cieszyła się pełnem za­
ufaniem.

N i e p r a w d o p o d o b n e
pogłoski

Tymczasem jednak dokoła jej osobv 
raz po raz powtarzać s?ę poczęły pogio 
ski o znacznem jej zadłużeniu, docho­
dzącym do sumy kilkudziesięciu tysię­
cy zrotych. Poczęto uoufmo sobie opo­
wiadać, że Wanda Pan/lewiczowa w 
eposób lekkomyślne zaciąga długi, wy­
stawia weksle z własnym podpisem, 
weksli tych nic płaci, proponuir w  za­
mian swoim wierzycielom usługi i pro­
tekcje.

Wreszcie krążyć poczęła pogłoska/ 
iakoby pozostającą w trudnych w a r tm  
kach materialnych W Parylewiezowa 
podejmowała się zn wyna gród żenieni 
pieniężnem interwencji w  różnych spra­
wach u władz, w szczególności w są­
dach. ofiarowuiąc swoje usfngt przy 
staraniach o nomonacie na stanowiska1 
sadowe i w innvch urzędach, o uzvsk° 
nie koncesyf i innych uprawnień ulw 
zainteresowanych. i

Pierwsza interwencja i
W marcu roku 1Q36 prokurator Są­

du Okręgowego w Tarnowie oirzymuje 
od swego podwładnego wiceprokurato­
ra Tcofiia Palrońsk*ego pierwszą kon­
kretną wiadomość o liście interwencyj­
nym. napisanym przez Parylewiezowa 
do sędz.iego Sadu Okręgowego w T ar­
nowie Romana Łuckiego w sprawie Cha 
ny i Samuela Braunów, skazanych po 
dwa lata więzienia przez Sąd Grodz­
ki w Tarnowie za przestępstwa czekowe 
i oszustwa. L:r t  teif otrzyma! sędzia Łuc 
ki w przeddzień rozprawy apelacyjnej 
w powyższej sprawie.

Fakt interwencji Wandy Paryfewi- 
czowej wydawał się początkowo tak nie 
prawdopodobny, że list uznano za mi 
styfikację, postanowiono jednak to zba 
dać.

Tymczasem,..
Tymczasem niedługo, bo w maju te 

g o i roku dochodzi do wiadomości pro 
kuratury w Tarnowie informacja o dru­
giej interwencji .

Wanda Parylewiezowa — za pośre­
dnictwem osoby nieznanej jeszrze wów 
czas z nazwiska — miała żądać od ase­
sora Antoniego Sanowskiego kilkuset 
złotych za wyrob>enie mu posady sę­
dziego giodzkiego w Ta.nowie.

I znowu po upływie kilku dni dono­
szą prokuratorowi, że adwokat Stani­
sław Małecki w Tarnowie posiada ko­
respondencję Parylewiczowej w sprawie 
jego klientki Skolmowskiej, którą żo­
na prezesa apelacji Krakowskiej prosiła 
o zwlokę z należnością, obiecując w 
zamian swe usługi i protekcję.

W początku czerwca 1936 roku sę­
dzia Sądu Okręgowego Władysław Kus 
nierz w towaizyskiej rozmowie poin­
formował prokuratora, że w przededniu 
rozprawy zwracała się do niego 
Wanda Parylewiezowa z interwencją w 
sprawie cywilnej, kłórą rozpoznawał on 
w trybie apelacyjnym

Prokurator Sądu Okręgowego w  
Tarnowie, zebrawszy w ten sposób sze­
reg konkretnych wiadomości, postano­
wi} o wszystkifcin zawiadondć swoje
władze przełożone.

V/ toku śledztwa, a mianowicie prze 
śłucalinie asesora Sunkowskiego, ujaw­
niło prawdziwość informacyj a zarazem 
doprowadziło do ustalenia kontaktu P a­
rylewiczowej z Itindą vel Heier.ą Fłei- 
scherową. Przeprowadzona natych - 
miast w mieszkaniu i sklepie jej rewi­
zja ujawniła bogaty materiał, który 
wskazywał na ścisła łączność miedzy 
obydwiema kobietami, a nadto stwier­
dziła. że w machinacjach (na! udział 
jeszcze ma z Fle»seberowej, Izydor, Es. 
tera Farbeiowa i Józef Hochman.

„Rozpalone żelazo wzięła­
bym do ręki“

W anda Parylewiezowa — n a  pozór 
osoba bardzo czynna, w pracy społecz 
nej bezinteresowna i m aterjalnie, zda 
wałoby się, zupełnie niezależna —  ns 
karzała się ustawicznie na brak  pienię 
Azy, które też za wszelką cenę, nie 
przebierając w środkach, sta ra ia  się 
zdobyć.

W toku śledztwa Parylewiezowa sa 
m a oświadczyła:

—  „Roznalone żelazo wzięłabym do 
ręki, ażeby tylko wydobyć z u od niego 
grosz!1 ‘

Nadużycia w Stowarzy­
szeniach

Przeprowadzone rewizje w stowarzy 
szeniach, gdzie Parylewiezowa pełniła 
funkcje przewodniczącej, ujawniły po 
ważne nadużycia. A więc w Związku 
P -acy Oby-wateskiej Kobiet zdefraudo 
wała Parylewiezowa 13,975 zł. 04 gr., 
w „Rodzinie U rzędniczej" 1,003 zł. 
22 groszy.

Zaznaczyć należy, że wspomniane 
szkody m aterialne zostały w ratach 
spłacone w czasie śledztwa przez męża 
Paryelwi czowej.

Innemi źródłami z których czerpała 
Parylewiezowa „grosz", były pożyczki 
zaciągane przez nią pod różnemi pozo

PLOTKI.

ram i u osób bądź znajomych, hądż od 
i.iej w jakikolwiek sposób uzalezmo - 
nych, dalej k redyt uzyskiwany u kup - 
oów, a w końcu działalność tzw. inter 
wencyjjja.

Tajemnica Parylewiczowej
Prośby swoje o pożyczk’ motywuje 

przytem zawsze w sposob jednakowy 
i mało prawdopodobny, a mianowicie 
oświadcza żc ma znaczne w ydatki na 
koszty leczenia osób bliskich, że wkrć 
tce otrzymać ma znaczniejszą sumę 
od swego brata, że zgubiła ostatnie pie 
niądze.

Sytuację te  po tra tua  przedewszyst 
kiem wyzysicac spry tna kupcowa ży­
dowska z Tarnowa, Pleischerowa. W e 
dług w ersji Fleischerowej, znajomość 
jej z Parylewiczową nawiązana zosta­
ła w ten sposób, ze Parykw iczow a ku 
powała u niej w Tarnowie K iedy P a 
rylewiczowa przeniosła się do K rako­
wa, została w inna swoim zwyczajem 
kilkadziesiąt złotych. Pleischerowa hę 
dąc w Krakowie zgłasza się do P ary  
lewiczowej i w toku rozmów nawiazał 
się bliższy kontakt, k tóry  o u a rtr  zos 
ta ł na wspólnych machinacjach.

Sprawa sędziego Teodora 
Michałowskiego

Sędzia Sądu Okręgoweeo w Rzeszo 
wie Teodor Michałowski m ając rodzinę 
Wt Lwowie, gdzie zona zajmowała sta  
nowisko nauczycielki, s ta ra ł się o prze 
niesienie go do służby w apelacji Iwo 
wskiej, Podania jego nie odnosiły sku 
tku. W  roku 1936 sędzia Michałowski 
niezrażony niepowodzeniami, składa ,ie 
3zcze jedno podanie, tym  razem jed- 

j nak sta ran ia  te  przynoszą jedynie wiel 
ki uszczerbek d la jego godności sędzio 
wskiej i przytem bynajmniej nie ęrro 
wadzą do osiągnięcia celu, lecz naraża 
Ją «o na najsurowsza rep ren ę  dyscy 
plinarną.

W śród licznej korespondencji zabra 
nej u  Fleischerowej znalazły się lis+y  
sędziego Michałowskiego, w których 
zapytuje on o stan swojej sprawy. 0 - 
kazało się, że sędzia Michałowski, ja  
ko wynagrodzenie za staran ia w swe 
jej sprawie wpłacił dwa razy po 500 
złotych, przesyłając pieniądze do F'.ei 
scherowej, przyczem przekaz podp.sał 
fikcyjnem nazwiskiem Z Charkowskiej

Nim Flefscherowa podjęła się sp ra­
wy, poczyniono wywiad czy Michałow 
ski jest człowiekiem zamożnym i pew 
nym, czy me zdradzi kroków interwen 
cyjnycn. Fleischerowa prosząc o dru­
gą w płatę 500 złotych zapewnia, że 
Parylewiezowa zetknie się na gruncie 
towarzyskim z dyrektorem  departamen 
tu  personalnego min. sprawiedliwości 
prok. Wacławem Dlouhym i sędzia A- 
damem Chechlińskim k m inisterstwa, 
którzy przyjeżdżają do Krakowa. Po­
mimo obietnic jednak sp ia v a  nie zos 
s+ała rałatw iona, sędzia Michałowski 
otrzymał odpowiedz odmowną.

(DOKOŃOZFNTE NA STR. 4 E J)

KSIĘŻNICZKA DOLORES

P rzed kilkoma dniam i odbył się w 
Szwajcarii ślub księżniczki Dolores * 
Eurbonów Orleańskich z księciem Ad 
gustem Czartoryskim, W orszaku śld 
bnym wziął udział Jego Królewska 
Mość kroi Alfons X III, delfin F ran  * 
eji, hrabia Paryża, b. ces. Bułgarów 
Ferdynand i wiele osób z arystoKracji 
polskiej.

A ugud  Czartoryski jest synem Ada 
ma, wnukiem W ładysława i praw nu­
kiem Adama, Prezesa Rządu Narodo­
wego z 1831 r. Je s t feralnym bo 13 
księciem ns Klewaniu i Żukowie. Czar 
toryscy, rodzina pretendująca do dyna 
stycznego, Jagiellońskiego pocnoaze - 
r.ia, są rodziną która wyrosła do ary  
stolcracji pierwszej wielkości dość póz 
no, odziedziczywszy dobra po Sieniawa 
kich. W iek X V III je s t wiekiem wiel­
kości ich „fam ilji" . W  wioku X IX  za 
trum ną księcia Adama niesiono koronę 
królewską, bo część emigracji po-listo 
padowej chciała go obwołać królem 
polskim i W ielkim Księciem Lircws - 
kim,Hotel Lam bert, do dziś istniejąca 
rezydencja Czartoryskich w Paryżu 
był pałacem utrzym ującym  bliskie sto 
sunki z rodziną Ludwika F ’lipa, . in 
nemi dworami europejskiemu

Syn ks. Adama, dziad obecnego pa­
na młodego ks. Władysław ożeni' się 
z księżniczką de Nemours bLs - 
ką krewną króla Francuzów.

Gdyby więc powstanie 1863 r. zwy­
ciężyło, k to  wie, czy obecnie nie pano 
wałby nam August V. A no! mieli­
byśmy króla o typie bliżej Jerzego V I. 
aniżeli P io tra  Wielkiego,

Obecność na ślubie A lfonsa X II I  i, 
Ferdynanda bułgarskiego przypomina 
zabawną anegdotkę, zresztą zupełnie 
autentyczną, bo opowiedzianą przez 
Pawła Cambona, słynnego am basadora 
F rancji w Londynie. Oto na pogrzebie 
Edw arda V II, dziada obecnego króla 
Anglji, dwaj królowie hiszpański Al­
fons X II I  i portugalski, dziś zm arły 
na wygnaniu Manuel Il-g i wymienili 
miedzy soba kilka dowcipów na tem at 
świeżości purpury  królewskiej Ferdy­
nanda bułgarskiego. Rzecz dzieje się 
w 1910 r. a  Ferdynand proklamował 
się królem w 1908. Na to Ferdynand 
obrócił się i powiedział.

—  Jestem  królem młodego państwa, 
ale um rę królem jeśli zechcę, wam zaś 
pali się g runt pod nogami.

Dziś dwaj królowie - wygnańcy F er 
dynand i Alfons spotkali się na ślubie 
polsk.cgo księcia. Czy przypomnieli 
sobie scenę z przed laty. Mogą sobie 
powiedzieć, że jednak w Bułgarji panu 
je syn Borys, a syn Don Juan  ma nie­
złe szanse powrotu do H Lzpanji.

D la osób pracujących umysłowo, 
neurasteników, oraz cierpiących ko­
biet, szklanka naturalnej wody gorz­
kiej F ranciszka - Józefa, zażyta n« 
czczo rano, jest doskonałym, szybko
i przyjem nie działającym środ1 ien*
oczyszczają-ym żołądek i jelita.

„BATORYM" NA FJORDY NIJRWEGJ
W YJAZD Z GDYNI

Je s t coś wyjątkowo atrakcy jnego 
dla Polaka w podróży po morzu. J e ­
szcze nie spowszedniała u nas świa­
domość, że mamy do nugo własny 
swobodny dostęp, jeszcze nie nacie­
szyliśmy się dosy ta posiadaniem „Pił 
s u d sF .^ o " , „B atorego" jes/.cze g*"- 
się wierzyć nie chce, że modemy pod 
polska banderą dojechać do Ameryki, 
do A fryki, porozumiewając się po 
polsku z kapuaium  okrętu, z całą za­
łogą, ze stewardami, płacąc polskie- 
mi pieniędzmi za polską wódkę i pol­
skie papierosy. To też jeśli k to chce 
zobaczyć nareszcie szczęśliwego Po­
lak", nie narzekającego na kryzys, 
biedę, niepowodzenia życiowe, kto 
chce zobaczyć uajirawdę na wszyst­
kich bez w yjątku twarzach uśmiech 
beztroski, kto chce się zetknąć z praw­
dziwą radością, jaką daje oczekiwa­
nie wrażeń piękna przyrody, niech 
przyjdzie na dworzec morski w Odb­
ili w godzinach „zaokrętowywania 
się"  pasażerów, wyruszających na le­
tnie wycieczki morskie, organizowa­
ne przez lin ją  żeglugowe Gdynia — 
Ameryka. K ilkakrotnie byłam wśród 
odprowadzających po to tylko, by się 
nacieszyć szczęściem, radością i we­
sel ’ ki łr>tVii*rt —isza jących w 
świat ’ polskim statku podróżnych, 
zrzucających z siebie tu  w Gdyni, skó 
rę ’ iw  lądowych wraz z ca­
łym pesymizmem, do którego tak  je­

steśmy skłonni, w m ach u jąc j ch ka­
peluszami i chustkami przy oddala­
niu się statku i ostatnich dźw: -_’:r!ch 
żegnającego ich M azurka Dąbrow­
skiego. Aż w-reszcie opanowawszy 
obawę przed morską chorobą, sama 
się znalazłam wśród tjc li szczęśli­
wych na pokładzie „B atorego" i wy­
ruszyłam r a  F jordy  Norwegji. Tak 
się zżyłam w marzeniach mojej mło­
dości z tern surowe.m pięknem Skan- 
dvtiawji, tak  się przyzwyczaiłam 
chłonąć je przez muzykę Griega, d ra­
maty Ibsena, a potem znacznie już 
później przez zalążki Pr.dset i Osten- 
so, że z pew-nym lękiem oczekiwałam, 
czy rzeczywistość, oglądana oczami, 
które już od tego czasu wiole widzia­
ły i które już jak dawniej, patrzeć 
może nie umieją, nie odbiegnie zbyt 
daleko od obrazów, fan taz ją  młodzień 
czą w duszy nagromadzonych, czyi! i 
naprawdę fjordy  norwesł ie są tak  
bardzo kolorowe, czv nie zawiedzie 
czar białych nocy. Ale pilot podpły­
nął, podniesiono mostek, droga po­
wrotu na ląd została odcięta, „Bato­
ry "  zaczął oddalać się od brzegu, 
nie czas już było na żadne refleksje. 
Pogoda cudowna, morze spokojne, 
narazić tern się nacieszyć należało. 
Pierwszy postój sta tku  przewidzia­
no dopiero w Bergen praw ie w dwie 
doby po wyroszeni i z Gdyni. Lecz 
już o wiele wczcśniei poprzedzającej 
nocy oglądaliśmy brzegi Norwegii o 
fantastycznych kształtach gór, pokry-

tjc li skąpą zielonością.
Bergen słynie z wielkiej ilości o- 

padów atmosferycznych. Opowiada­
ją, że gdy kepi lun jednego z okrętów, 
zmierzających tu ta j zobaczG Bergen 
w słońcu, pomyślał, żc widocznie 
tra f ił do innego m iasta i zawrócił. 
K apitan Borkowski, stary  wilk mor­
ski na „B atorym " nie dał się zwieść 
promieniom słonecznym, które wyło­
niły się 7. za chmur przy naszym w jeź 
dzie do portu i dzięki temu poznaliś­
my Bergen, cieku centrom handlu 
norweskiego, i jego wyjątkowo malo­
wniczo okolice.

Dobrze i wygodnie żyją. mieszkań­
cy m iast i miasteczek w Norwegji. 
W ilnianie z zazdrością patrzyli na 
gładkie jezdnie i porządnie ułożone 

[chodniki, nawet w parotysięcznych 
osiedlach W c wszystkich oknach 
kwiaty, zawsze po dwie doniczki w 
oknie, umieszczone w jednakowych 
wazach z miejscowej ceramiki. Poli­
cjant, zapytany o drogę, opuszcza 
swój posterunek i odprowadza py ta ją ­
cego na samo miejsce.

Ale 40-godzinny tydzień pracy, 
wprowadzony przez socjalistyczny 
rząd norweski niemile daie się nam 
wc znaki. A n g ie lk a  sobota obowią­
zuje we wszystkich sklepach. „Bato- 
r jan ie"  tego nie przewidzieli, więc 
korony norweskie zostały narazie w 
ich kieszeniach.

BIAŁE NOCE NA „BATORYM "
P rzy  dźwiękach muzyki, żegnani 

owacyjnie przez tłum, zebrany w por 
cie na brzegu, opuszczamy Bergen.

Jesf północ, lecz zdaje się, że dopie­
ro co zaszło słońce, pann.je półmrok, 
nie chce się wracać do kabin i tylko 
zapewnienie m arynarzy, że dopiero 
nazajutrz wjadziemy w strefę „Bia­
łych nocy" , skłania nas do udania 
się na spoczynek.

Przez cały dzień następny wypa­
trujem y oczy, śledząc m ijane góry, 
taki, pastwiska, osiedla, Jedziemy 
(Jagle wzdłuż brzegów lądu, niekie­
dy bardzo blisko do niego się zbliża­
jąc. Togoda cudowna. Morze mieni 
się barwami lazuru, szicoragdu, opa­
lu, przypomina :""e ywencj morze Śród 
ziemne, lub włoskie, jeziora, niż 
ocean. Pewną sensację budzi podana 
przez głośniki wiadomość, że w no ­
cy przekroczyliśmy północny krąg  po­
larny, co zostało następnie zadoku­
mentowane Y-rzez rozdanie wszystkim 
pasażerom odpowiednich dyplomów 
po dowcipnie zorganizowanym obrzę­
dzie postrzyżyn. Pisku i krzyku by­
ło niemało, gdy ludzie z orszaku 
Neptuna chwytali panów i panie, by 
ich postrzyc, a potem zlać porządnie 
morską wodą. Przed 1 mniej­
szości robili naj‘więcej hałasu i prze­
zornie ukrywali się w salach, bo wo­
da morska, choć nie święcona, ale 
przecież mokra i zimna.

Humory były świetne, a ■wszy­
scy pełni wdzięczności dla kapitana, 
który da ł nam wszystkim możność 
obejrzenia pięknego lodowca Ivarti- 
sen.

Mieliśmy go mijać o 7-ej rano, 
więc wiele osób jeszcze smacznie spa­

ło w kajutach, gdyśmy już przed 
6-tą wjechali po raz pierwszy w głę­
boki fjord , otoczony granitowen.i 
ośi. -nenii skałami, u  stóp których 
słała się świeża wiosenna zieloność, a  
na szczytach bielił się lodowiec. Dwa 
razy. objechał nasz „B ato ry" dokoła 
f  jo r !u, k tóry  wydawał się jak  gdy­
by zamkniętem wokoło jeziorem, 
przezwyciężając duże trudności lawi­
rowania na niewielkiej przestrzeni, 
być dać możność największym śpio­
chom - bridżystom i nocnym bywal­
com barów obejrzenia togo, napewno 
dla wszystkich na całe życic niezano- 
mnianego widoku. Syrena huczała, 
a echo długo, bardzo długo pow tarza 
ło jej głos wśród nagich skał, 
które wydawały się zupełnie srebrne 
na tle  szmaragdowej ta fii wód i sza­
firowego n i '1 " N a południowych 
brzegach Norwegji dość monotonne w 
kształcie i kolorycie, przeważnie jak ­
by tylko cienką w arstw ą mchu i n i­
skich roślin pokryte góry, im dalej 
na północ, tern bardziej staw ały się 
barwne, tem bardziej fantastyczne. 
Płynęliśmy często jak  gdyby wśród 
archipelagu małych wvsepek, zręcz­
nie je  wymijając, pilotowani przez 
kilka dni przez Norwegów, doskonale 
znających brzegi dzikiego lądu. Lu­
dzi na nich praw ie nie dostrzegaliś­
my, rzadko widywaliśmy pasące się 
bc-^ogie bydło, ale ci igle widzie­
liśmy ludzkie osiedla, przeważnie ko­
lorowe, pomalowa e na czerwono, 
zielono, a Trrzynaimniej pokryte ezer 
wonym dachem domki. F jo rdy  zda­
rzały się coraz głębsze, roślinność

hardziej urozmaicona, górv przybie­
rały  często kształty  naszych szczytów 
tsH m iiskich, to  też raz po raz roz­
legał" się w ykrzy ln ik i: „Zupełnia
jak  Giewont, jak  Czerwone IFirchy, 
Świnica", Nadeszła noc z 19-go na 
20-go lipca, jedna' z ostatnich w cią­
gu 2-eh miesięcy, ga - słońce nie za­
chodzi wcale, właśnie ta, w której 
o północy kula słoneczna spuszcza si? 
stopniowo ku morzu, już z,daie się 
je  dosięgać, już ma się skryć w jeg0 
toni, lecz, zlekka ty 'ko musnąwszy wo 
dę, odskakuje od niej, jakgdyby i 
kąś odepchnięta siłą i zwolna wrnos1 
się wzwyż pc lazurze nmba. Trzeba 
to na własne oczy zobaczyć, trzeb? drt 
■szą wchłonąć, trzebił takie noce 
przeżyć właśnie na morzu, trzeba, sa­
memu napatrzeć się na te coraz 1° 
inne zmieniające się barwy na W*' 
mi, morzu i n-ebie, r.a skałach i obi0- 
kach, aby zrozumieć czar białych it°' 
ey> oby go zapamiętać, aby do m “ 
go potem tęsknić.

W ielką musiała być siła doznan"f 
wrażeń, skoro, zdaje ę n ik t na 
torym " nie opuścił pokładu tej i 111 r 
stępnej nocy, nrzedtem, nim słoń1/  
nie znalazło się już wysoko, n ik t n '1' 
g rał w brydża, bary  opustoszały, 
ludzie biegali od jednej burty  do ^  
gipj, by nie stracić nie z barw 
widoków, których oświetlenie zm1® 
niało się 7. każdą niemal sekundą. 
ślt w fych nocach można było niet,v^ 
ko patrzeć i odczuwać, ale ta 7\ 
myśleć, to myślało rię z żalem o 
skich, l.tórzy zostali na ladzie i 
przeżyć byli pozbawieni-
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skiej gon Galica zaleca braterskie 
współżycie, oparte o wspólną h i­
storyczną przeszłość, jak  i o 
wspólny inieres gospodarczy.

Liczne oklaski dały dowód so 
liaarności zebranych.

?e  sprawozdania z organizacji se­
k tom  wiejskiego O.Z.N. ziemi Wieleń 
skiej.

Są  t ematy,  od których chcia ło­
b y  się  uciec  j ak  najdale j :  tak są 
n iep rzy jemn e  i ł a tw o  w yw ołu ją  
n ieporozumien ia ,  —  tematy,  k tó-  
ire sam e  się n a rzu ca ją  nat rętnie ,  
' dokuczl iwie.  D o  tych t e m at ów  
n a l e ż y  zagadn ien ie  p rac y  P o la k ów  
różnych  ziem na  te renach im 
rn^iej znanych.

W y m i a n a  sił jes t  koniecznością  
P ańs iwcw - i  i kul turalną.  G d y by ś  
m y  się zamtcneli w  g ran icach  w ła ­
s ny ch  ' dzielnic,  za t rac i l ibyśmy 
poczuc ie  n ie rozerwalne j  łączności  
w szy s t k i ch  ziem Polski ,  zah am o-

NIE  TĘDY DROGA!
uniknąć b łędó w i nie wyrząd za ć  
kul turze i p a ń s tw ow oś c i  polskiej  
szkód n ie powetowanych .

SZKODA I W O |SK O  
Nasz ą  p rzysz łość budu ją  p rze -  

dewszys tkiem szko ła  i wojsko.  
Szkoła kształ tuje  obywate la ,  u-  
zb ro jonego w v iedzę i ś w ia d o m e ­
go  swych  ob o w iąz ków  i zadań 
wo bec  narodu  i pańs twa ,  —  w o j ­
sko tworzy  żołnierza,  go towe go  
do obi cny  sw eg o  kraju.  Ty lko  
obywate l  -  żołnierz i żołnierz -  
obywate l  wspó lnym  wysi łkiem wy 
walczą  nam należne s tanowisko 
w  Europie.  Obywate l ,  n a j ba r ­
dziej na w e t  uświadomiony ,  jeżeli 
nie je st  żołnierzem,  może w  k ry ­
tycznej  chwili  s tać się biernym 
widzem ro zgrywających  się w y ­
p a d k ó w ;  —  żołnierz,  gdy  nie ma

wafiby. śmy rozwój  kultury,  zaczę -  j wyrobienia,  obywate lskiego  i jest
l i b y ś m y  k o ns e rw o w ać  nietylko 
od ręb no śc i  regjonalnie,  al e i nale 
cia,łośc; obce,  które pochod zą  z 
Czasów niewoli .

Ale zbyt  gw a ł t ow ne  nas i lanie 
p e w n y c h  od c i nk ów  służbą7 pań 
s tw o w ej  ludźmi,  nie zna jącymi  
te renu,  na  k tórym mają  p r a c o ­
w ać ,  jes t  n iezawodnie  b a r dz o  
szkodl iwe,  a  poniekąd  niebez­
p ieczne.

Wi lnianie  słusznie na rzeka ją  na 
to,  że ma ją  na  terenie wi leńskim 
zamknię te  p rzed  so bą  niemal  
w szys tk ie  drogi,  —  że na naszych  
Ziemiach rządy sp r aw u ją  „ga l i -  
l eusze “ . Pomorzan ie  nie mniej 
s łusznie na rzekają  na  to, że na 
P om orz u  rządzą  k resowiacy.
\V lelkopotanie mocn o  się k rzy­
w ią  na „Ga li le ję  z K o n g re s o w y 11, 
Małopolan ie  też ma ją swoje  p r e ­
tensje,

T e  wszys tkie  wza jemn e  n a r z e ­
ka n ia  można  obróci ;  w  żart ,  j e-

tylko człowiekiem,  umiejącym wta  
dać  bronią,  może s tać się j edno­
s tką dla p a ń s tw a  niebezpieczną.

Rola  szko ły  wszys tk ich  s t o p­
ni jes t  zawsze  wielka,  w  obecnych 
czasach szczególnie Szkoła m u ­
si być ntocno zw ią zan a  ze spo łe ­
czeńs twem,  —  musi  nieść świat ło  
i ciepło,  w y tw a r z a ją c  a tmosferę 
rodzinną.  Zadan ie nauczycieli ,  
szczególnie szkół  pow sze chn yc h  i

wiskach ,  ale i na  pod rzę d n y ch  
ry!ko w d rodze  wyiatku  s p o ty k a ­
my na.uc yciela „ t u te j s ze g o 11; Jak  
to się zrobiło,  l c p> j  r : e  w s p o ­
minać,  —  jak  się robi  nada l ,  m o ż ­
na powiedzieć.  Oióż p r ze d e-  
wszys tk iem s tosuje się wielka 
sp r aw no ść  kancela ry jna :  n iema  
ani j edneg o  p od an i a  nie za ła twio 
neg o  (o d mo w n ie ,  rzecz j a s n a ! ) .  
K tokolwiek z w y c h o w a n k ó w  w i ­
leńskiego un iwersyte tu  i w i l eń ­
skich se,niinarjów nauczyciel skich  
składa podan ie  o po sadę ,  o t r zy ­
muje uprze jmą  o dpo w ied ź  o b r a ­
ku po sa d  i nie po zos taw ia  po  s o ­
bie żadnego  ś ladu w  sp isach  k an ­
dy d a t ó w :  „ k a w a łe k 11 został  za ła t ­
wiony,  s p r a w a  skończona.

Cóż j e dna k  byw a ,  g d y  są w a -  
k an s e?  O tern p ie rwsi  d o w ia d u j ą  
sie dygn i t a rze kuratoryjni ,  m a j ą ­
cy l icznych k rewnych ,  zna jomych  

przyjaciół .  W  odpo wiedn ich  
momentach  lecą z Wilna,  do tych 
w y b r a  .ycn- lis ty;  —  z Kołomyi ,  
Sainbura,  Rzesz ow a  i innych 
miejsc,  boga t ych  w  ta l en ty  p e ­

d a g o g i c z n e ,  n ad ch odz ą  podan ia ,  
za ła twiane  przychylnie.

mnien iami  n iedawnej  przeszłości ,  
g a r n ą c  się do kul tury rosyjskiej ,  
„p rz ed w oj en ne j11, —  młodsze nta 
tylko d w a  wyjśc ia :  a lbo zbl iżyć
się d o  kui tury polskiej ,  a lbo  też 

porządku!. . .  T a k  też i zrobiono!. . .  J Ograniczenia p r a w  w sk u t e k  w y  szukać  sił i nowych  d róg  w komu-
Z bog a t szych  dzielnic Polski  . zn aw a u ia  religiji n i e -panu jącci  ------

jadą bez robotni  nauczycie le  na  było w  Rosji  u j ę t e  w  formę p r ze -

ś redmch ,  j e s t  b a r dz o  wdzięczne,
ale j ednocześnie w y ją t k o w o  t rud-  • , . . .  .
nt tern b a . d , i e j  w  okresie  u o k o - i  ^  M ^ lo p o h c e  Juz
nywa t ia  się wielkie! mor rny  n i e - ‘ ok re 's,e waka cy jn ym usta lono o 
zbyt  szczęśl iwie pomyślane j .  p

żeli tylko nte do tyczą dziedz iny  ana l fabe tyzmu i należytem zorga -  
szko ln ic twa.  W  szkolnictwie,  j ak  n feowaniu p racy ośw ia tow ej  i v y-

W  roku b ieżącym przys tą p ion o  
do „ l ikwidacj i11 bez roboc ia w śr ód  
nauczycieli .

Gdzie są bez robo tn i?  N a tu ra l -
w

^viy, l ,'ic wakacy jnym usta lono  p a -  
! r ęset  osob  z Małopolski ,  k tó ie  n a

Istniejące „ t o l ,  p ow sze chn a  K“ 7ato-
dziś n ie p ra w dop odo bn ie  p rzepeł -  | „, , , ?, 7 .
n b n e ,  p o z -  szkołą zn a j X pe  s i ę ^ . ^ / ^ t /  P° S a d ' ?
przeszło miljon dzieci,  ma m y j ' .  . ? u  1 ' ° 7 . a ; 7
sześć  mi l ionów ana l fabe tów,  a j e - j  , , ■CW ' O ' . °. Pc>v' iec 3 *l°ść
dnccześ ihe  k i lkanaście tys i ęcy na -  j ” u e-|SZ- 11 1 u s z y s ko ]*s t w
uczycieli  nie ma  p racy.  Zatruci-  ; 
nienie tych nauczyciel i  j e s t  z a g a ­
dnieniem bardz o  waż nem ,  —  w y ­
m a g a  t e g o  interes p a ń s tw a ,  kto -  
renni zależy na  zl ikwidowaniu

posady,  w y d a r te  nędzarzom,  m a -  
j jcym nieszczęście być dziećmi  
najbiedniejszego w Pol sce  kraju!. .

Naszych nauczyciel i  zwolniono 
w  ostatnich dniach,  ni ektórzy j e ­
szcze nie wiedzą o tern!...  w yr z u ­
ceni na b ruk ,  s łyszą r adę :  p r o ­
szę złożyć podan ie ,  rozpat rzymy,  
zobaczymy, moż e  coś  się da z ro ­
bić, *le •

ŚLADAMI „OBRUSICIELI"

Każdy inspektor  ma wyrzucić 
ze swego terenu taką a taką ilość 
■ auczycieli.  Co za wspan ia ła  o k a ­

zja do usu w ani a  osob  niemiłych! 
ę o za świe tne pole do wsze lakich  
nadużyć! Ale nietylko oso by  in­
spektorom niemiłe ma ją  być usu

p i sów  jawnych.  K aż d y  wiedział ,  
jakie prawa,  p os i ad a  i d l aczego  w  
p r aw ac h  jes t  og raniczony .  T o  
uła twiało zajęcie od p ow ied n i ego  
s t anowiska .  To ,  co się dzieje o-  
becnie na terenie na sz eg o  szkol ­
nictwa,, nie j e s t  o p a r t e  na  żact- 
n t m  prawie ,  na  ż a d ny m  p a ń s t ­
w ow ym  dekrecie.

Dalej .  W  Rosji  zazna cza ła  się 
konsekwenc ja  w  ogran iczan iu  
p r a w  obywate lskich w  związku  z 
wy zna wa nie m tej lub innej reli- 
gji.  Nammie j  p r a w  mieli w y z n a w  
cy religji sprzeczne j  z chrześc i jan 

ką,  —  żydzi ;  —  ka tol icy nie mie 
li prawi na swej  ziemi,  byli  znac z ­
nie o g 7uniczeni w  prawa.eh na zie 

Imiach  Rosji centralnej  i ko r zys ia -
uięte z posad,  jest  p ew n a  myśl  jj ze WSZyStkich p r a w  w  Svber i i
przewodnia,  której  źródła do pa -  
irzeć się n iesposób,  —  tak dobrze  
ji>st ukryte:  usuw'ani z po sa d  są 
przedewszystkiem nauczyciele w y  
7Iiania p rawos ławnego! . . .

Kto wrpad ł  na ten szczęś l iwy 
pomysł  zwiększan ia  p o s a d ?  —  
Kto p b r w s z y  w n r o c z j ł  na d rogę 
. .obrusicieli11 naszego  kraju,  k tó ­
rzy przed katol ikami  zamykal i  
w jzystkie niemal  drogi  na ziemi 
o jczystej?  I d la tego  han iebne  me­
tody rządu rosyj sk iego tak p r z y ­
padły do gustu Po lako m z Ma ło­
polski. którzy tak chętnie po d kr e -  
ąlajft sw 3 wyższ ość  nad  r o d a k a ­
m i ' „ s p o d  czapki  Mon om ac l i a -1?...

po ró wna jm y j e dn ak  —  h a m u ­
j e  gniew odrazę  —  metody  ro ­

syjskie z me tod am i  „gal i l ejskie-  
;ni“-

i innych odległych

Wywczasy belgijskie! rodziny k/óiewsfciej

nigdzie,  po t r ze bn a  je st  g r un t ów  
n a  zna jomość  ziemi i ludzi,  —  wię 
cej:  se rdeczne p rzywiązan ie  do 
tej  ziemi i do  tych luazi!  P r a c a  
w y c h o w a w c z a  w y m a g a  oprócz  fa­
chowośc i  —  s tosunku uczuciowe­
go,  w y p ły w a ją c e g o  z poczuc ia  
szczególne j  odpowiedz ia lnośc i  za 
losy  ziemi,  n a  której  s ię pracuje.

P o d  tym w zg lę d em  n iem a  w  
P o l s ce  dzielnicy,  k tó rab y  z n a j d o ­
w a ł a  się w  gorszej  sytuacj i ,  niż 
nasza ,  —  nigdzie n iema  tak nieo ­
czek iwa ny ch  i n ie rozważnych  du-  
św ia ac ze ń  adminis t racj i  szkolnej ,  
j a k  u nas  właśnie.

Ludzie,  nie zna jący  p rzeszło­
ści  ziemi naszej ,  nie związani  
bezpośrednio  z mieszkańcami ,  —  
pope łniaj ą  nieraz b łędy okropne.  | z e  Kurator jum wileńskie wieloie-  
P  acowmcy ,  gdzie indziej poż y te -  t t r i n  wys i łkiem w ypl end o  e C k o -

pracy  oświa towej  
chowa wcze j  wśró d  szerok ich  mas 
ludu.

R a d o sn a  nowina.7 bez roboc ie  
w śr ód  nauczyciel i  szkół  powsze ch  
nych w  b ieżą cym  toku g w a ł t o w -  
nic się zmniejsza!. . .

LIKWIDACJA BEZROBOCIA
Bezrobo tnych  nauczyciel i  jes t  

co raz  mniej .  Czy p o w s t a ją  no­
we szkoły Owszem,  ale nie tak 
dużo.  W  jaki  s po só b  za t rudn ia  
się więcej  nauczyciel i ,  niż jes t  
p o s a d ?  W  bardz o  p ros ty :  zw a l ­
nia  się nauczyciel i  zat rudn ionych ,  
a by  dać p o s a d y  nowym!  Jakich 
się zwalnia i jakich się p rzy jmuje?  
Hm.. .  T b  już py tan ie  nieco drażl i ­
we na  gruncie wileńskim.

Dla  n ikogo nie jest  ta jemnicą,

czni,  s ta ją  się szkodnikami
O to  zjawisko,  nad  k te m m  n a ­

l eży  dobrze się zas tanowić,  aby

vic:e ch w a s t y  w  pos te r :  n a u c z y - l  
cieli mie j sco weg o  pochi dzenia.  
Nietylko r a  kierowniczych s t a no-

Troj'e dzieci belgijskiej pary królewskiej: następca tronu 
Baudouin, ks.ężmczka Józefina Chnr-lotta i książę Albert spęd:ają lato u

swyc.i dziadków w Szwecji — księcia Karola J księżnej Ingeborg.

Tu rk i es t am e  
krainach

Ogran iczenia  w7yznaniow7e na. 
tero naszego  kura tor ium (czy  i 
gdzieindzie j  też i s tn iej ą?)  są nie­
konse kwentne :  nie s łyszel iśmy
nic o pozbawieniu  p r a w  w y z n a w  
ców innych religij,  —  nie znamy 
w y p ad k u  pozba wien ia  posa.dy n a ­
uczycielskiej  ży da  czy żydówki ,  
naprzyk ład.

Wres zc ie :  Rosja,  pope łniaj ąc
gw ał t  na katol ikach,  nie p o z b a ­
wia ła  ich ka w ał ka  chleba,  tylko 
wytwarzała,  t r ebezp ieczne,  b o  p ro  
w ad zą ce  do wy n ar o do w ie n ia  w a ­
runki  p racy  zda ła  od kraju ojczy 
s tego.  „G a l i l e j a11 skazu je  p r a w o ­
s ław ny ch  na  śmierć g łodową .

T o  j e s t  nieludzkie!. . .  I jakże za ­
wro tn ie  sp rzeczne z Ouwieczną 
tole rancją rel igijna,  k tóra za m ­
sze była na j szczy tn iej szą  cechą  
Pniaków! . . .

BRACIA - BIAŁORUSINI I 

BRACiA „GALILEUSZE"

9 0  proc.  p ra w o s ł a w n y c h  na  n a ­
szych ziemiach,  to byli  katolicy,  
ex-unici ,  p rzed stu l a ty  p od s t ę ­
p em  i p r ze mo cą  prze rob ieni  n a  
p r a w o s ła w n y c h ;  —  to  są dzieci  
tej ziemi,  najbl iżsi  nasi  bracia.  
Należy  się im od  nas  op ie ka  naj 
t roskl .wsza ,  po mo c  najżyczl iw­
sza.

T o  są  Białorusini .  W ię ksz ość  
z nich w  chwil i  obecnej  jes t  moc ­
no zrusyf ikowana ,  tak,  j ak ich 
dz iadowie (jeżeli  chodzi  o w a r ­
s tw y  g ó rn e )  byli zde cydowanie  
sjk  Jonizowani .

ETiłorusini  zna jdu ją  się w  chwi  
!i obecnej  na dz iejowem rozdro­
żu. Ku ltura ojczysta j e s t  tak s ła ­
ba,  że nie wy s ta rcz y  cz łowieko­
wi na w yż sz y m  poziomie kul tu­
ralnym,  a. szczególnie młodzieży 
intel igentnej ,  k tóra szuka  zagad  
nień, t ę tniących życiem.

Star sze  pokolenie inteligencji  
białoruskiej  może j akoś żyć wspo

nizinie rosyjskim,
Manty smutne  doświadczen ie  z 

młodz ieżą bia łoruską,  k tó ra  w  
i t i a łoruskich g imnazjach  tak ła t ­
w o  ulegała, podsz ep to m bo l szewi ­
ków ;  —  m a m y  też ba rdzo  wiele 
p r zy k ła dów  łapczywego  wchłania  
flia p rzez  tę młodzież p ie rwias t ­
ków  kultury polskiej

Jeżeli  młodz ież b ia łoruską za-  
szmicmy ka ra ć  za to, że śmiała  
s ię urodzić  z rodziców pr aw o s ł a w  
nych,  —  jeżeli  będz iemy w o b ec  
niej s to s o w a ć  gwał t ,  k tórego ofia 
rą pada l i ś my  sami ze s t io ny  rzą ­
du rosyj sk iego ,  —  popchn iemy ją 
naj skuteczniej  w  objęcia  komuni ­
zmu!. . .

Rozumie to gen era ł  Gal i ca,  któ 
rv na rjeździe Obozu  Z j e d n o c z e ­
nia Nttr^fiołWęgo t ak słusznie pod  
k.eślr.l kon ieczność b r a te r sk iego  
s tosunku  do Białorusinów,  rozu­
mie to każd y  człowiek,  choć t ro 
che  znaj . icy n a s z ą  p rzesz łość  i 
zastani*- :a jący się nad d r ogami ,  
k tóie za ry sow ui ą  się p rze d  P o l ­
ską  w  przyszłości! . .

T e g o  j edn ak  nie m o g ą  z rozu­
mieć szkolni  dygn i t a rze,  p rzybyl i  
do nas  z Małopolski .

Albo -  a lbo:  mus i my aloo dą  
żyć do  o d t w or ze n ia  w  n ow yc h  
formach świetnej  nasze j  p rze sz ­
łości,  a lbo tę p rzeszłość  w y k r e ­
ślić z naszych  t r adycy j  i w s p o m ­
nień!...

Jeżeli  będz iemy krzyczeć :  
„C h w ał a  Ja g ie l lo n o m '11 —  mus i ­
my s tać się nosic ie lami  idei, któ-  
oni nam  przekaza li ,  a k tórą nas i  
p rzodkowie  ujęli w  bo jowe  has ło:  
„Za  naszą  i w as zą  w o ln o ść !11....

A lbo też mus i my zdobyć  się na 
szaleńczy okrzyk:  „P r ec z  z Jag ie l ­
lonami1', w ó w c z a s  będz iemy  mo-  
gn  z w eso ły m uśmiec hem  p rz y­
g lądać  się temu,  co się dzieje v 
chwil i  obecnej! . . .

P am ię ta ć  nal&ży, że ze stu p r a ­
w o s ł a w n y c h  na naszyc h  ziemiach 
zna jdz iemy tylko dziesi ęciu p r a ­
w o s ł a w n y c h  z dz i ad a  -  p r ad z ia ­
da ;  r e sz ta  to  p r aw o s ł a w n i  z  dz ia ­
da,  lecz nie z pradziada,  k tóry  
n ap e w n o  by ł  katol ikiem.

Jeżeli  zaś  chodzi  o n a ro d ow oś ć  
tych p raw o s ła wn yc h ,  większość  
s t a now ią  Białorusini  autentyczni  
i zmoskwśczeni ,  jes t  t rochę  p r a w  
dziwych  Rosjan,  ale są też (nie 
zapomin a jmy  o tern!)  szcze rzy 
Polacy!. . .

Do  polskości  wc iąż  p o w ra ca ją  
po tom kow ie  tych,  którzy mówil i  
o sobie:  „ g r n t e  Ruthcnus ,  na t io-  
ne P o lo n us 71.

Brac ia  z „Ga li le i11! Czy z d a j e -  
me sob ie  s p r a w ę  z  n iebezp ieczeń­
stwa ,  na jakie na ra ża  całą P o l ­
kę w as z a  me to da  zwa lczania  bez 
r o b o c i i  w ś j ó d  nauczycie l i  —  m a -  
łopolan?

W, Charkiew icz.

f j o r d y  DUCHÓW

T mów dalsza podróż wśród f or- 
lUw i wysp, nie mająca nic wspóli.e- 
(Zo z pewną, monotonią inn jch  mor 
fekich podro-w, gdy fy llo  różne oswic 
tlenie wody i zmiany kształtu fal, lub 
oczekiwanie w pewnych podz nae i 
m -  iu fię lądu, zwraca uwagę 1 
przyciąga wzrok.

Tn coraz inny widok, coraz in 
ks*tałt skalistych wybrzeży, inny 

" -ter zabuucwań, zależny od wy- 
bokości miejsca i stopnia urodzajno- 

gleby. Najbardziej wysuniętym 
n* północ punktem, do którego do­
tarł w tym roku „Batory11 było mia­
steczko, Tromso, niewielka Tybac - 
La miejscowość z kilku fabry -
mi konserw i składami fu ter, wśród 

” ”:7> ' j  pożądb tve nasze
*po izenia piękne skóry białych nie- 
u z w id r7 ni , ,
n a i-. r’że 7 - 1  nas’ p o s ia d a n y c h  00 
ni. niedosf1. U norweskich, znpeł- 
• , fPne. Poczciwy Baedecker,
]»k zawsze n^tio
podróży, teph;  m form ator w
l m,; ,,C rmkawYch do obej-
letniego o bozT
w d r u j ,  ,  Pi l , o w ' 2  , W  “ " H -
» .  w  - . « « ™

S*77̂ . * ?  *?■«- >>«hwen i, budowie ieb i - 
Pr. iłym psom,, wlcrny.n Ł  
ja ; om, urządzeniom w nętrz, d

gr; ‘ wne wido- 7 '-o w stosun­
ku do odwiedzających ich widocznie 
dość często cudzoziemców, o czrm 
śwuadczylo natarczywe domaganie się 
datków7 przez stara, brzydką, bardzo 
eh-- ’ 'crystyczną rysach i ubra 
uiił Laponkę, gdy nastawiono na nią 
aparaty  iotografiezim.

Jeszcze jod’’- biała noc na statku. 
Posuwamy się, na poh_dnie. W  pew­
nym me trocie „B i/n m ' ‘ zm niajsła 
pztbkość i jakby wślizgujemy się w 
prześliczny, zdajj się, ze wszystkich 
stron zamknięty pasmami gór, usia­
l i  gęsto wysepkami Trollfjoid, ina­
czej T i-Tcnfjord, czyli fjord  t...chów\ 

Niewiadomo dlaczetro temu właś­
nie taką nadano nazwę, bo ehyba 
v jtk ie  te i -  -;ej na pó!:'"-y le­
żące fjordy, któreśmy oglądali, czy 
to ten. czy Nordfjord, czy Gairangen, 
robią wrr.żnie, jak  gdyby (T-ćhy i 
(j,, ,ki w nich sobie siedliska obrały, 
tv ,B v. n;ch romantyzmu, tyle czegoś
/  c z a r o d z i e j s k i e j  b a j k i .  ty H  tajem-
niczyih zagłębień, schowków, otwo­
rów w skałach, ukrytych przejść. Szu 

woda, spły- ‘r a  7C śn-gów _i 
huczą i  rozp-yskują się 

karłowate brzozy i wilfls 
kie fantastvez-

wieezorna, i byśmy się dość napa­
trzeć mogli, obraca się „B atory" do­
koła własnej osi, w-ykonywując jakiś 
jiodołmo bardzo trudny, dla nas lai­
ków niezrozumiały manewr, jpkąś 
żeglarską sztim ke, a my na nim o- 
bracamy się dokoła kilka razy, i
nie dość nam, wciąż nam 
cudownego widoku, nie 
na przeżycie z dzieciństwa pamięta­
nej bajki o duchach.

ŻYC A STATKU

dostać go można w kiosku, na przy- 
stam, jest naturalnie rozchwytywa­
ny-

Zapytuję siedzącego obok mnie pa­
na, czy nie wie, czy i gdzie mogłabym 
jeszcze doctać ostatni in w '7.. Odpo­
wiada: „.Ta już przeczy!ałein, to mo-

dośó gę pani odstąpić po cenie kosztu, t.j.

Przejechaliśmy przez piękne 
doliny N.-.: -.n-ędal i ” ebbedal, mija­
jąc najgłębsze jezioro w Kuropi», głę 
bohości o l2  m„ doliny rzek, wyjdy- 
wa-ęcyeli z ezior, potoków-, z hukiem 
spływających z pokrytyrh śniegiem i 
lod-"ii górskich jiasm, jeden z na j­
większych w Europie lodowców Jo-

Sióstr. Je s t to, jak  gdyby siedem 
n ' s'cy ch potoków, spływających z lo­
dowca, po prostopn lej nagiej skale, 
ro łb .ja^ ry c .i się w dole na drobne 
rzęsi-.to kropelki, kiórych rosa do­
chodziła do stojących na  pokładzie 
osób. Noc, światło niewidzialnego 
z p iza gór księżyca potęgowały mole

dość czasu za 30 groszy11. Poznaję po tein oby- stedal. Droga, częściowo wykuta w jtr iijp y ah  widoków, nie odczuwało sią
wal tła  polskiego z Nalewek, 
nic jest ich wielu podczas tej po­
dróży, nic narzucają się, nie obja­
wiają tej nerwnw-ośoi i pośpiechu, 
która icb cechujf w podróżach i wy­
cieczkach na lądzie.

TECE TH JEM I WEROK
Z miast, któreśmy zwńedzili, jed-

Zrcsztą J skałach, czę.śftiowo nsy-pana z kande- 
r ia  wznosiła eię coraz wyżej zawrót -
r.r ’ " rorpcnty-nnini, nieraz tak stro­
mo, J*' trzeba było przymyk a ć oczy 
ze strachu, a później, w odległości 
paruset nrntrów7 jedno od drugiego 
przesuwały się auta najnrzód 
wśród pięknych ogrodów owocowych

Znów prawie cala doba w podró­
ży. Pasażerowie, syn  wrażeń przyro­
dy, zaczynają interesować się ży­
ciem na statku. Kmo, dancing, sto­
liki karciane przyciągają mniejsze 
lub większe ich grupy. Już się po 
tw orziły kolka, kółeczka, już się
wie, kto skąd i kto z kim, już się • gielskiego gotyku do której
omaw-ia wspólnie menu obiadowe, na- ły się słynne w średmowieczu piel- gioli, pokrytych mchem, śniegiem i

i jaskrawo zielonych łąk, a potem
n«>m z ciekawszych było Trondhjem, wśród coraz to r ’ WSizej roślinności, 
tfynnr  zc swej katedry w 6tylu an- karłowatych drzew liściastych i iglac

odbywa- j slych, wreszcie już tylko wśród na-

paszy,

czasowych siedzib, ale nie odnieśliś, 
my wrażenia czegoś’ zuprł„i0 zcSo0 ó-
nvr o przyrodą, ze środowiski(
dzicy Lapończycy zdawali się tu  od

rai
helowców, 
wodospady,
by wygiń - 
ne kształty, 
rzy,
czy gnomy,
oj"
a ■"kżeby ”

się w 
że każde

-ąą.’;. '-iję m ^-zkają elfy, 
bo takie w-łaśnie ilustra- 
w ’- "ążkach z bajkami, 
j0 „i I mieli w-ierzyć do- 
bardziej od d-.ieci eza- 

tó-v bajki spragnieni
Patrzym y i "^trzymy, 

nasłuchujemy, jest god^na przod-

rzeka się że lunche i obiady są zbyt 
wykwintne i zbyt obfite, by dbałość o 
linię mogła przezwyciężyć łakomstwo, 
już się trochę plotkuje, a nawet tro­
chę Czyta. Na statku codziennie roz­
dawana jest skromniutka gazetka, za­
wierająca najważniejsze depesze ra ­
diowe z kraju  i z zagranicy. Wszy­
scy jednau chc.i-'"by raczej mieć wię- 

o kraju, przez który

rośli ludzie,

dziecko uw-ie-jeej wiador.
przejeżdżają., o mijanych wyspach i 
osiedlach, o tern, co można, co trze­
ba, co warto zwiedzić podczas kró t­
kich pc statku. Bo kto tam
ma czas i ochotę zaghhiać się w L. e-
deckerze!

Ruchliwy I.K.C. dociera wszędzie, 
gdzie zatrzym uje bię polski statek,

słuchamy,

grzymki do grobu św. Olafa tak pię­
knie opisane przez Undsct w jej try- 
•log.J „ K \  ..tyua, córka Lawransa77.

Znów stąd wycieczka w góry do 
potężnych wodospadów, dostarczają­
cych encrgji elektrycz.znej dla cal ' 
olmhcy, zwiedzenie bardzo ciekawe­
go, muzeum, urządzonego na wzór 
Ikaurena w Sztokholmie, kupno drob 
nych upominków ze srebra, m iedn, i 
skóry i znów p —'ro t  na statek.

Uwieńczeniem pięknej podróży na 
fjordy Norwegji ly ła  wspaniała cało­
dzienna wycieczka luksusowym sa­
mochodem z Óye do Mcroku. Ona 
dopiero zapoznała nas z r ć 7-■ "-rodno­
ścią noi-weskkgo krajobrazu i jego 
roślinnoścL

lodem skał na wysokości 1200 me­
trów i więcej nad poziomem morza.

O 10 tej rano opuściliśmy statek 
i wróciliśmy donYro koło północy, 
ale już do miasta Herok, gdyż w cza 

naszej wycieczki werłąb lądu nasz 
„B atory" posuwmł się wzdłuż b rze -(ło  wybierać kabiny najtańszej kate- 
gów- i czekał ł-« nas w najpiękniej- gerji, gdyż podczas wycieczek 
szym meże, bo najbardziej romanty- - wszyscy pasażerowie narów” i korzy-

st-a.ą ze ws-ysłlcich urządzeń na sta t

ani zmęczenia, ani senności. Cz.eka- 
łv nas jeszcz,e dwie doby na morzu, 
a potem Gdynia i pot, rot <ło domu.

OP~ '"'OSYW." Y  NA MORZU 
.Teśb ktoś chce naprawdę odpo­

cząć, odoi .ić ię od Irosk „-
nego dnia, od naszej rzeczywistości 
i przenieść się choć nn kilka dni w 
inne, lepsze ;ycie, r - - :eszyć się p m  
rodą, odetchnąć świciem morskiem 
powietrzem, niech jednie na taką wy­
cieczkę, taką lub inną, „B atorym ", 
„Piłsudskim ", ..Roście -w ," , czy
„Pułaskim ", Napewno odpocznie 
nerwowo, nabierze sił do dalszej p ra ­
cy, zdobędzie radość życia, jeśli mu 
jej brak. Na zych statkach je- 
dzie się bardzo wygodnie, możpŁ śmia

ornym fjordzie Gniranger. Chyba 
i.ie było nikogo wśród tych, którzy 
w-ybraii się na tę  piękną całodzienną, 
niestety7, ''ość kosztowną wycieczkę 
samnchodnmą) ktoby nie zapragnął 
tam wrócr , ale już na dłużej, na 
całe lato. T te j nocy nie sądzone nam 
się było wyspać, bo mieliśmy prze­
jeżdżać koło wodospadu biedmiu

ku, jednakowego, wykwintnego jedze­
nia, ze wszystkich sal i yRdadów.

W  pourozy na fjordy Norwegji z 
M ilna było, 7 1 -c się. sześć osób. Na 
przyszły rok bodzie nas niewątpli­
wie więcej, bo każda z tych sześciu, 
dalszo sześć napewno namówi.

Zofja Iwaszkiewiczowi.
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Japończykom przy były znaczne
posiłki

Wcjska Japońskie zajęły Kałgan

[iCjaliiY
źe  ponow nie  z j r e fe s T o w » ro  odbiór ajrftiałów stacji radiowej na 
lali, z ó l i to a e j  cecham i charakterjstycznem i d o  aparatu radjow cgo  
sam olotu  Lewouiew sk eg o .

S j g a a łr ,  odebrane przez k !lka radjottacyj, nie m o g ły  b rr  
jeduak c d c t fr o w a a e ,  sk łada łr  się bow iem  z oderwanych liter. Od-  
b ór .ych  s r g a a łó w  w sk azyw ał aa to, źe  aparat n ad aw czy  jest  uszko-  
d io u y ,  co  jednak s e  św iad czy  o  nszkodzenin  aparatu od b iorczego ,  
w ob ec  c z e y o  polarae stacje rad'owe eadają  kilka razy dziennie  
soecja ae k o m u n k a ty  dla załogi sa m o lcta  L tw oniew sk  eg> , ia f o r e u -  
ąc o  poszukiwaniach. czynionych  zarów no ze  atrony lądu Z. S. R 

k . ,  j a t  i S tanów  Zjednoczonych oraz Kanady,
f a i r o l c t  W lk in sa  przyb y ł do  u j s c a  rzeai Coppcnm ine,  

Sam olot  G iacjańsk iego  l id o w a ł  w zatoce  K o ż ew n  kowa w  p o ­
bliża Nordw<ck. S a a o l a t  G o ło w in i  ląd ow ał w K a r y m - K a r y  nad rze­
ką O b . W edług w a d c m o ic i  z Fairbanks, sa m o lo t ,  który miat 
dostarczać pal>wa w  p ow ietrzu  sam olotow i M at*eria, u leg ł  kata* 
s rof e w czasie  lądowania w ę ę s te j  m g le  w m iejsco w o śc i ,  p o ło ż o ­
nej o  4 mile na p o łn d s ie  e d  FairDanks, Załoga w y sz ła  z wypadku  
b ez  szwanku.

Lodotam acz „Krassin" w y zw o l i ł  s ię  z lod ów  i kieruje sią ku 
71 rów noletn ikow i na spotkanie  ststku .M  k o isn * ,  który idzie t  ł a ­
dunkiem kuakm  dla , Kra sarna* i p rzeszed ł już cieśninę Behringa.  
S a m o lo ty  ek spedycji  S zew ie  swa d okonały  wczoraj lo tó w  kontro! 
nych. Dziś s s m o lo t r  tej ek sp e d y c  i o l b e d ą  lo ty  z p e łn em  o b c ią te -  
n e m  mateTjiłu rałowni z?go  i p e łty tn  r a o a sem  paliwa

ZNACZNE POSIŁKT JAPO Ń­
SKIE W  SZANGHAJU

T O K I O  Pa t .  A gen c j a  Domei  do 
nosi  z Sza ngha ju ,  że s y tu a c j a  w  
mieście będąceyn od JO dni  w i d ó w  
m ą  dział ań  wo jen ny ch ,  j j l egn ie  o -  
becnie zasadn icze j  zmianie  skut  -  
kiem w y ł a d o w a n i a  w czo ra j  r ano  
zna cz nyc h  p o s i ł k ó w  ja pońsk ich .
W y l ą d o w a n i e  to o d b y w a ło  się pod  
g w a ł t o w n y m  ogn ie m ar tyler j i  cniń 
skiej.

Od  dn ia  ro zpo cz ęc ia  k r o k ó w  nie 
przy jac ie l sk ich zos ta ło  w  S z a n g h a
ju zn i szczonych  p rzesz ło  2 0  0 0 0 1 a n g  -  H u a m e n  o raz  a r se n a ł  w  
b ud y n kó w ,  w ś r ó d  nich wiele  japori  Cz u n g  -  Cz uam en .  E o m b a r r io w a  
skich fab ry k  włók ienniczych .  W  | n i e  t r w a ło  p rzesz ło  godzinę .  P o n a d

os t a tn ich  dn ia ch  i lość p o ż a r ó w  
zmala ła ,  lecz całe m ia s t o  spow i te  
j e s t  w  g ęs te  k łęby  dymu.

W c z o r a j  o  godz.  2 1 -ej  w o j s k a  
ehmsk ie  p r zy s t ą p i ł y  do generalne j  
o f en sy w y  n a  froncie pó łn oc ny m 
W s z y s t k i e  a t ak i  zos ta ły  z wielkie 
mi d la  Ch iń cz yk ó w  s t r a t ami  o d p a /  
te.

WALKI W  PO W IETR ZU

TOKIO.  P a ł .  J a po ń sk ie  w o d n o -  
p ła to w c e  d o ko n a ł y  w cz o ra j  o  g o ­
dzinie  20- ej na lo tu  n a  Nank in ,  b om  
b a r d u ja c  lo tn i sko w o j s k o w e  w  Ku

Cień P d r y le M z o w e j  ** sali Sadu

P a o  -  Szanem,  j a k  don os i  Domei ,  
ro ze g i a l a  się b i t w a  p o w ie t r z na  po 
między  t r z e m a  j ap on sk i em i  w o d n o  
p ł a t ow cam i ,  a  9ciu chińsk imi  Cur  
t i ssami .  Ja p o ń c z y c y  strąci l i  5 sa mo  
lotów

REW ELACJE O W SPIERANIU  
CHIN PRZEZ SO W IETY

TOKIO. P at. W ielk ie w rażen ie  
w y w o ła ły  tu d on iesien ia  dziennika  
„Yom iur i Szim bun“ ,który pow O  - 
łując s ię  na paryską „La R epubli- 
q ue“, tw ierdzi, iż  m ięd zy  China­
m i a  ZSRR zaw arty zo sta ł układ w  
sp ia w ie  dostaw y 362  sam olotów .

TELEGRAMY
NIEŚWIEŻ. Pa{. W  czas.e osła. 

niej btrrzy piorun zabit 9-letnią Dawi­
dowską i 60 letnią Podgruszową, które 
pasąc bydło schroniły się w czasie ule­
wy pod drzewa. W  ciągu tego lata w 
powiecie nieświeskim zginęło od piorun 
na 13 osób.

P4RYŻ. Pat Do"os*ą z Royan, i* 
zmarł tam przeżywszy la,t 69 znakomi­
ty kompozytor francuski Albert Rous- 
sei

KRÓLEWIEC. Pat. Donoszą z Litwy: 
namczyciel prywatny Geduszka został 
skazany na 3.000 litów grzywny lub 
trzy miijoiące więzienia za prywatne 
nauczanie dzieci polskich Również za 
podobne przestępstwo została ukarana 
nauczycielka Mingelówna.

LONDYN P at Z Aleksandrii do­
noszą o zaręczynach króla Faruka z  
córką jussufa Bey Zulfirara, wysokie­
go funkcjonariusza pałacowego, którego 
żona jest damą dworu. Narzeczona li­
czy lat 16.

PARYŻ. Pat. Z Boulogne do-oszą
200  cz o łg ó w , 4 5 0  arm at i 1500 c i f  j że podczas przejażdżki po morzu za- 
żkich  karabinów  m aszyn ow ych  tonęła łódź z 7 pasażerami. Jeden mio- 
W zam ian za  to  Chiny u dzielić m a  
ją zw iązk ow i sow ieck iem u  kon -

dzieniec i trzy panienki utonęli.
BUENOS AIRES. Pat. Z m. Cam- 

cesji n a  b u d ow ę litlji k o le iow ej, łą f pana donoszą, że wybuciił tam gwał-

WIELKI PROCES 0 ŁAPOWNICTWO
(Początek na str. 2-ej)
SPRAWA ASESORA SĄDOWEGO 

SANOWSKIEGO

Atesor Sanowski, oo złożeniu egza­
minu sędziowskiego i uzyskaniu stano­
wiska asesora sądowego, wszczął stara­
nia o stanowisko sędziego grodzkiego 
w Tarnowie.

Znajomy Sanowskiego, inż. Ginz- 
bert - StudrUcki powiadomił go, że jest 
w Tai no wie pośredniczka ktoia zna 
Parylewiczową i może załatwić nomi­
nację. Była to Fleischerowa. Sanów 
ski zwróci? się do Fleischerowej, która 
podjęła się prowadzenia sprawy i oś­
wiadczyła, ze si.omurukuje się z Pary­
lewiczową

Po kilku dniach Fleischerowa oświad 
czyła, że ma list od Parylewiczowej. O 
kazała ona rzeczywiście autentyczny 
list Parylewiczowej, która komuniko­
wała, że sprawa jest na dobrej drodze 
i dodawała „potrzeba mi strasznie flo­
ty". Fleiicherowa wyjaśniła, że trzeba 
niezwłocznie posłać 250 ztotych na Ko­
szty podróży Parylewiczowej do War­
szawy i prezent dla znajomego Paryle­
wiczowej, który będzie referował spra­
wę Sanowskiego w ministerstwie. — 
Propozycja ta  wywołała oburzenie Sa­
nowskiego, który oświadczył, że żad­
nych pieniędzy me wpłaci.

SPRAWY NOTARJALNE

Dalszym prze:aw'em interwencyjnej 
praktyki Parylewiczowej i  Fleischero 
wej jest sprawa asesora notarjalnego 
Józeta Wintera.

Do Winte-a zwróciła się niejaka

na ter tn ie  p ółnocnych  Chin. 

DZIAŁANIA BOMB Z SAMOLOTÓW

czącej Cliiny p ółnocne z lin ia  trans ! towny pożar w składzie nafty, zawie- 
syb eryjsk ą , oraz innych koncesyj Tającym 200 miijonów litrów płynnego

paliwa. Straż usiłuje zlokalizować 
ogień.

BERLIN. Pat. W pobliżu poligonu 
SZANGHAJ. PAT. Na 7-piętrovyy ’ w&isk<’weS° m- Cel'e w  okolicach

watuej rozmowie z prokuratorem Sądu tułem zwrotu kosztów za wyjazd do dłużną kilkadziesiąt złotych. Zn aj o - j magazyn towarowy, znajdujący się na Muensteru wybuchł pożar. 1- osób po--
Apelacyjnego, którego ptosiła, ażeby , Warszawy. Kombinatorki nie poniosły mość ta  imponowała oskarżonej, tem  skrzyżowaniu dróg do Nankinu j Cze-
korzystając ze służbowego wyjazdu do więc żadnego ryzyka, ponieważ jedna 
Waiszawy, pomówił o nominfeji Orze j ze stron musiała wygrać.

niosło śm.erć. Ponadto jest w.elu ran*

chowskiego z ministrem Michałowskim;] 
drugi raz, w obecności swego męża, w I 
rozmowie z prezesem Sądu Okręgowe­
go Schfccruneiem, przedstawiając żone;

2 PŁASZCZE ZA 1 LIST

U I V O C  CO r iU J O K /l i  V  Tt W lC l V oX V  t*  1  u  v l i  O J |  U C O Ł  J  o  1 ,

Więcej, że Parylewieżowa w toku roz kiang, padł} dziś dwa pociski artylerji nYc
RZYM. Pat Z Genui donszą Koitż

Fleischerowa początkowo nie wyko 
rzystała tej propozycji i iopiero gdy

Dwaj kupcy tarnowscy, Chanłn i 
Orzechowskiego jako czynną działacz- Samuel Braun, popadli w trudności h- 
kę społeczną; wreszcie w rozmowie z nansowe w związku z tem stanęli przed ZOna asesora notarjalnego, Orzechów 
referentem personalnym Ministerstwa lądem pod zarzutem przestępstw cze ska,skarżyła się,ze mąż je j je s t pomija
sędzżą Adamem Chechlińskim. 1'  Ł i —*->i: 1

Pomimo otrzymania pieniędzy
I ny przy  obsadzaniu wolnych notarja-

obietmc, paryiewiczowa sprawy nie 
załatwiła, Orzechowski zaś uzyskał no­
minacje jedynie spowodu kilku wa- 
kansów.

INNE INTERWENCJE PFRSONALNE 

Do Fleischerowej, o której wszech-

i kowych i oszustw. Zostali oni skazani 
na karę po dwa lata więzienia. VV .
przeddzień rozpraiwj w sądzie drugiej ^  zdecydowała się o te j sprawie uo
instancji sędzia Roman Łucki, który mówić z Parylewiczową- W  ten  spo 
miał sprawę rozpoznawać, otr/Muał list sób zaczęły się jej interwencje także
od Parylewiczowej. która prosiła o po­
ważenie „ze względu na litość1* dla 
znajomych jei, solidnych kupców. Je­
dnocześnie Paryiewiczowa prosiła o

m >cv szybko rozesefe się wieść po a .  trtajjgPe przed mężem faktu napisania
Jej Malopolsce, zwracano się także i w 
innych sprawach, o interwencję nie tyl 
ko w zakresie piolekcii sądowej. W cza 
aie rewizji ujawniono łtety i dokumenty 
stwierdzające, ze dr O berłem! er starał 
się przez ma o stanowisko w Ubezpie- 
czalni Społecznej w Tarnowie, Józef 
Frdman o przyjęcie na praktykę tech­
niczna do Państwowej Fabryki Zwtą/ 
ków Azotowych, urzędnik kolejowy Fet 
dynand Miller o awans i t. d.

INTERWENCJE W  SPRAWIE 
WY ROKóW

Interwencje tego roazaju stanowią 
jedną z najciemniejszych pozycyj w 
działalności Parylewiczowej i jej współ 
ników.

Kupiec z Rozwadowa Saul Fasten

listu. Jak wykazało śledztwo, za „li­
tość" tę kupiła Paryiewiczowa w skle­
pie Braunów owa płaszcze wartości 
500 złotych, nie płacąc za nie.

Ustalono, że Fleischerowa podejmo­
wała się do spółki z Parylewiczową in- 
terwencyj w całym 
spraw sądowych.

mów dawała jej do zrozumienia, że Jeden z tych 'pocisków  wy-
x j  , , | buch! wewnątrz gmachu. Siła wybuchu miejscowości Vicanavassi noc ląg. wto-chętm e by jej pomogła gdyby potrze- tak stra52nał że zn6czna częśJ zący 260 żolnieizy marynarki wojennej

bcTjsia jak iejś interwencji i  władz. - gmachu uległa całkowuemu znfszcze- zfferzyl się z pustj-m pociągiem na bo-
niu. Ofiaramj wyhuenu parno około cznei Mnji. Dwaj konduktorzy i 3
300 zabitych. W  pronńeniu kitkus-i marynarze zostali zabici. 2O osób
metrów wyleciały wszystkie szyby. jest rannych, w  tem kilku ciężko.

* * I
c-TAwcuAi r> i n  •- . - • • .  I WIEDEŃ. Pat Księstwo Windson*

. , . I' , . a 1 z is o  swicte rz5* ( ucfa(jZą sję z początkiem września na
samoloty japońskie bombardowały sta- w  * K\  wFindsoru wynajął wielk*
nowiska ch»nsi<ie w  Putung. Artyleria + J _  ^  M. ,. ■ - i • u . . .  - , ; J teren myshwski dla s.ebie w okreg!|okrętow japońskich współdziałała w j.jeves
tej akcji, kierując ogień swych dzirł ’
również na ten odcinek. f BERLIN. Pat, K.erovmik nrgr *

iednak że działała bezinteresownie a 1 "acji m!° dziezy R :eszy w ydał zakaz odM. ’ ze da a{“ a bezinteresownie, a KOMu NIKAT SZTABU JAPOŃSKIEGO bywania pojedynków zwanych „mensu-

w szeregu mnych spraw, zastrzega się

częściowo, powodując się próżnością. I . . . .  , rami". Obowiązek dawania satysfak-
nrwirftiłnimiu-ir rrrzeeho ! f  . '  cJi z bron>ą w ręku, w razie rSTOineJastęnnie przewodniczmy przecho |g  own> komun kuje, ze odcz«B japo.-- ub z0  lt:tje utrzymany na a r  w

:i do zadawania py tań  w  sprawie sę „kie zajęły wzgórza, położom w o o - lm ,, h rn lro w f. , m

SZATAŃSKI PLAN ZEMSTY 
ADWOKATÓW

dzi
dziego Michałowskiego. Fleischerowa 
przyznaje,że podjęła się interwencji w 
spiaw ie Michałowskiego. Chodziło tu  
o przeniesienie sędziego Michałowskie 

szeregu innych! ko i  Rzeszowa do Lwowa. W  sprawie 
tej pertraktow ała z Parylewiczową, 
k tóra obiecała je j int.erwencjować w 
Warszawie. Zawiadomiła o tem Micha

. . .  . _ , myśl Kodeksu honorowego
drogi łączącej Faug . S *ng  w w czerwcu h

odległości 6 kim. od Ltang - Siang.

wycuinego

4 EUROPEJCZYKÓW ZGINĘŁO
LONDYN, Pat. Reute' donosi z Szangha 
iu, że w  wybuchu jaki soowodowaiy 
pociski w wielkim domu towarowym

PARYŻ. Pat. Sekretarz generalnyi 
mm spraw zagr. Leger przyjął az.‘ś ws 
zastępstwie mMWtra Delbosa amUasa. 
dora chińskiego i v Joskiego.

ALEKSANDRJA. Pat. Dzi# rano,

łowskiego, który z własnej in icjatyw a pejczyków. M. im został ranny kores-
• pendent „New - Yorc Times a z pol-

przy ul. Nankińskiej i Czekiang w kon, s â ê powracająi y z >dt>yv” ją^ycf^ si^ 
cesji międzynarodowej, zginęło 4 euro-

Parylewdczowa była używana nie ofiarował gotowość pokrycia kosztów j ^  w ypraw y'alpejskiej,
tylko do wyrabiania stanowisk, ale i do wyjazdu Parylewiczowej do W arsza - |
szkodzen’„ osobom na stanowiskach w wy w kwocie 60 zł. Pieniądze te  prze j JAPOŃCZYCY Z A JĘ LI KAŁGAN
sadownictwie. . ł dała Parylewiczowej przez pachciarza PEK IN . P at. Dowództwo japuńs -

p u n H tó w ^ tu  "o ^ rżem ia  T e s fw ta w a  W krótc? PnłeiL ‘ oniosh jr'ary!,T j* lde w M o c n y c h  otrz-nrało
'ts ia ń  o us„nicc:e z B„cbni bedzie< o czorwa Łe w sPrawle tei m terweniowa w iadonosc o decyduj a cem zwycięst -
Mariana Oiopa, W sorawe tę -m nie-! ła  w W arszawie. W  związku z tą  spra wie nad Chińczykami pomiędzy Czaiig 
szatii są dwa! adwokaci, którzy te i 7B- otrzym ała od Józefa Hochmana Pei a Kałganen: oraz potwierdzenie 

w uzyskaniu notarjatu, y/zamian za srowie Pinkusa Kalba „ uznanie kontrak 5:3,1-,,-., „a in,.n9 oskarżonych. ' 2 Rzeszowa kartkę z przypomnieniem doniesień o zajęciu E ałganu przez woj
przyjęcie jej svna w charakterze apli- *n Rupna sprzedaży nieruchomości. Sad| c^dzia Ożóg, przestrzega ląc ściśle o sprawie Michałowskiego. Faktem  ot ska japońskie. M iasta M antukau i
Kanta notarialnego. Winter propozycję okręgowy ^ ą d z i ł  po-ództw o na rzecz, o i—rawnieniaon obrońców rzymania tej kartk i — jak  tw ierdzi — Lang Siang - Sien zostały odcięte.

Klara Traubowa, proponując mu pomoc; zapozv,ał przed Sąd Okręgowy w R- e-

tę odrzucił, pomimo to Traubowa we- * a stena ■ J  tego momentu olye strony 
Szła w porozumien;e z Fleischerowa. podejmuią starania o poutoc Daryle- 

W czasie rewizji u Fteischerowej w czowej w drugiej instancji,
znaleziono list p:sany do niej przez Pa- Paryiewiczowa oodeimuje się i* izie-i 5pUnf+Vr, pnwolra. z Bocnni. oraz Ar- spraw, 
r-dewiczową, która donosi, że sprawę !< nia pomocy stronie pozwanej. Stara , n<>ją cjc^oęid. adwokat z Krakowa. P o -!

pc-oadi w  konfWit z niektórymi nrej- byta oburzona) uważała bowiem, że Lo tn icy  japońscy bombardowali skute
„cow i ml a i obaHtr i. A kc<c pr-eco r jfochm an miesza się do nie swoich cznie tor kolejowy w  pobliżu Nankou.
ko sKdziemu zArgaMzpnmł Samuel M . Szii.gai - Szin zoi Ga zaięta

1 'newieżową. Która oonosi, ze sprawę       1 nom »cuoeio. aowokar z nruKowa. i-o- ■ -nr „,„0 „-.tom Parylew iezo  przez J^Ppóczyków. Garnizon japoń- I
da się załatwić, jak tylko fcrd/ic wół- się ona mianować* o wywSrcłe w pływu łch d ż in e m  bvG ebeć z-msty W ai is  czas p ren ay  r a r .  ,jw im  sfc -  Pekim e otrzym ał w ciągu ostat
ny rotas-iat. żc pctrz°ba wziąć zalicz- na sędz,ów. którzy n.ieli osadzić spra j m  to_ ^  r  r>7Ó<z rzekomo miał ot,. v' a 2^ lu flła  s'ę  do niej poz,czke t. nlcIl dni poważne posi2ki. 
ki 6-10 złotych. „ZMIANY W  JJIN1- we w drugiej instancji, a w szczegół- „dwokuta D-ssere w- ie kie- kwocie 500 z l, napisała lis t de sędzię I,
STFRSTWIE — BRZMI USTLP LISTU nosc' przewodniczącego, sędziego fh, De-ser p a ro w ał w: kancelarii Schai- ] RO Michałowskiego, który w odpowie . DDJr-o i t  lL A 1A KU  CHIŃSKIEGO. 
— ME WYJDĄ NA 7ŁE. PRZECIY’- Bal ma. Jednemu z człontow kompletu Ac(„, sldMa ?» » icn ii na dzi p rs-słał Fleischerowej 500 zł., pod - P O S I Ł K I
NIE — SA DOBRE. GRUNT JEDNAK sądzącego • oświadcza P^r !c/,viczowa, j O /oor. winokże władze rrze- pisując się na przekazie jako „Zofia SZANGHAJ. P at. Przedstawiciel ma
TAIEMMCA". że zalezy jej na bi. zona 00- i0#r,ne „;e dopatc7u?v sie w jego dzfa Charkowska11. Co sie tyczy korespon rynarki japońskiej oświadczył, że

Dn Fleischerowej twrócila się z pro 'wanegp wpłi-ciła 1.000 zloiycl na -zer tenJl, n;C7enr0 narmnnen0. dencu podpisywał się bsds .Rzeszo- gwałtowne uderzenie Chińczyków na
s o n o  pem ocw uzyskaniu notarjatu mat wonv Kr *z- I Wówczas dwaj adwokaci postano- wiaiX-<< badź skrótem ' r “  Piania zechod od E ia n g jan  zostało odparte,
k a  asesora aotarnłneuo Władysława Pomimo tych starań, pozwany Kalb ndy droga podsteou i orzekuostwa 11- ” ’
^-zecho-yskiego. Ffeischorowa pedię- .-p*nwę pizegra?. Tymczasem Eleische-\ ZvSkać satysfaudo. Zwnóc-ii się oni
ła sje sprawy i skomunikowała się z rowa ur^ad/ifa s-e tak spiy'ln-e, żc do niejakiego Hollandra, o którym wiz- 
Pa-ylewiczowa. S<arania trwały w tej przed Fa»tenem udawała że interwtn- dziano w .nac.za recc w  ciemnych ma- 
snrawie pó*tnra roku. Paryiewiczowa d a  ^ ' :c m  iego rzecz. W  dniu kiedt chin .cia^h Parylewiczowej.
znżaduła ..pożyczki" SPO złotych. W  sprawa Fastena była rozpoznawana PerGew iczowa -ndieh de mterwen 
toku śteziżtwa e+wie-dzono. że w rozmo przez Sad Naiwtższy, Fleischerowa w y c ;j> przyjYła „pożyczkę", lecz jak sic
wach towarzyshi-i, Paryiewiczowa tr»v jeżdżą do W arszaw y i stad nadaie de- okazało w  rzeczywistości z nwżerr o w § do dziś do godz. 9 rano.
krotne interweniowała w  snrawie Or^e peszę o pomyślnym wyroku. Fasten tej sprawie wcalr n!e rozmawiato. Cho ----------
chowskiego, a mianowicie raz w  pry- wypłacń Fleischerowej 400 złotych ty- dziło jej tylko o zdobv cie pieniędzy.

co roku uroczystości na wybrzeżu Aga* 
mi, połużonem na przeciwko portu Aleić 
sandrji, w yw ródł się skutkiem rbyt* 
niego obciążenia. Znaczna liczba osób) 
znalazła śmierć w  falach morza Do^ 
tych czas wyłowiono 30 trupóv

KINGSTON. Pat. W  hrabstwie Sjit* 
rey policja aresztowała 6  osót, jak t 
podejrzanych o współudział w  kradzie* 
ży części nowego motoru samolotowe* 
go. Znikniecie motoru zauważono i* 
sobotę, Motor był całkowicie nowej 
konstrukcji, hudnwa zaś jego była osłtf 
n-ięta ścisłą tajemnicą.

BERLIN. Pat. ChińsJcł mioistc* 
finansów Kuing przybył w dniu dz?< 
siejr-zym wraz z otoczeniem składa;a* 
cem się z 12 osób do miejscowości 
kąpieliskowej Nanhpim, gdzie przeby­
wać będzie w celach kuracyjnych przeż 
6 tygodni.

'UmtWMIMUBBM— B— —

ZAPISUJM Y SIE NA CZŁONKOM  
W ILEŃSKIEGO TO W A R Z Y ­

ST W A  PRZECIW GRUŹLICZEGO
IUWH II IM

dze te Fleischerowa przekazała Paryle Ponadto w różnych punktach wynrze 
wiczowei, otrzym ując od niej weksle *a Japończycy wysadzili w ciągu iiocw
dla Michałowskiego.

Po pytaniach adw. Arnolda, przewo 
dniczący o godz. 15-ej zarządził przer

ponad 50.000 
morskich.

żołnierzy i strzelców

ZATOPIENIE TORPEDOWCA JA P. 
PRZEZ SAMOLOT

SZANGHAJ. P at.

wiadomość o zatopieniu torpedowe* 
lapońskiego przez samolot chiński, któ 
ry  ohrzucił go bombami Ponadto pod 
czas desantu woisk japońskich kano- 
nierka japońska musiała się w ycofać 

W alki w ciągu ostatniej doby poi* 
gaią przeważnie na bombardowaniu 
wybrzeży W ang - Pu i Putungu j t z&  

Potw ierdza się J japońskie okręty wojenne

s
N O W E G O  T Y P U

LICEUM H A N D L O W E  KOEDUKACYJNA
Polskiego T-w a  Krzewienia Wiedzy Handlowej 

i Ekonomicznej w  Wilnie
KLASA III SPECJALNA KURS NAUKI T RZY LETNI

o r a z

Liceum Administracyjne Koedukacyjne
Polskiego T-w a  Krzewienia Wiedzy Handlowej 

ś Ekonomicznej w Wilnie
Ku ASA III SPECJALNA KURS NAUKI TRZYLETNI

Podstawa przyjęcia do 1-ej klasy: 
ukończenie gimnazjum .ignlnoksztalcącego, lub 6 klas gimnazjum dawnego 
typu. lub też 3-tetniej, czy 4-letniej szkoły zawodowej.
Egzamin wstępny 28 sierpnia r. b.

Uprawnienia Liceum po ukończeniu 2 ch lat nauki.
1) wstęp do s z k ó ł  wyższych pokrewnego zawodu (wyższe szkoły handlo­

we. sz'<oły nauk politycznych) na równych zasadach z absolwentami 
liceów ogóInokształcą, vch, do innych szkół wyższych (uniwersytetów 
1 politechnik) po złożeniu odpowiednich egzaminów uzupełniających;

2 ) prawo 2-ej kategorj! urzędn ków państymwych;
3) prawo do atróccnej służby wojskowej, oraz wstęp do szkół oficerskich^ 
Zapisy przyjmuje kancelarja liceów, Wilno, ul. Mickiewicza 18. Tel. 14-14. I 
Koszty utrzymania w Wilnie w bimsach i inremarach od zł. 45 m.es. I

I WARSZAWA. P at. Po przerwie ~
Ś I prok, Garbaczyński. odpowiadając na 

zgłoszony uprzednio pisemny wniosek 
1 1 adwokatów Arnolda i Woźniakowskie 

go o dopuszczenie do odczytania zez­
nań 17 świadków ze śledztwa, cześcio 
wo przychyla się dc tego żądania, 
wskazując że treść zeznan reszty świa 
dków nie jest isto tna dla sprawy Ad 
wokat Arnold imieniem obrony pod - 
tfsymrfW swoj wniosek, domagając się 
dopuszczenia wszystkich wskazanych 
pTzez niego dowodów.

Po naradzie trybunał ogłosił posta­
nowienie, dopuszczające odczy+anie 
protokołów zeznań 11 osób, odmawia 
jąc co do pozostałych sześciu.

Pierwsza zeznawała osk, H inda Flei 
scherowa. k tóra na pytanie przewodni 
czacego opisuje początek swej znajomo 
ści z Parylewiczową, podajac, że znaio 
mość ta datuje się od r- 1928 kiedy Pa 
rylewiczowa zaczęła kupować u niej w 
sklepie towary, najpierw  za gotówkę, 
a  później na k redyt i pozostała jej

Każdy Rolnikoszczędny
pracuje tylko S I L N I K I E M

„Motor-Wiatrak
systemu i. K R A S I C K I E G O

odznaczonym dyplomem na Międzynarodowych Targach
w  Poznaniu w 1937 roku.

Poczta NIEŃ-KOSZYJtSKI, mój. Krynica, u o j. Poleskie
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Zspcmm?na ulica 
Z a m s z e

Wczoraj otrzymaliśmy od mieszkań­
ców ulicy Zacisze list opatrzony wielo­
ma podpisami, w Którym czytelnicy 
nasi skarżą się na bardzo zly stan jez­
dni na wspomnianej ulicy. Opuszczeń.e 
tn datuje się od zeszłego roku, kiedy 
snna ulewa powvry\vala w nieoruko- 
wane, nawierzchni doły.

Gdy zainteresowani mieszkańcy tej

Z lilii sil? Ww gri
Rozmowa z człowiekiem przybyłym niedawno z Z.S.S.R.

V,' terenie i na tarach
- yśtJg pływacki na WilJJ

ulicy zwrócili się do Zarządu Miejskie- iiie p rze d o sta ło  się prze? kopce : 
po t prośbą 0 naprawę jezdni mnę!- ’ rrraniczne, by nie w y rw a ł się  z 
s Jrat *rzyslat robotnikow i... zagrodził ]<rajny ,,szcz ęśc ia "  ja k iś  inteb

kołkam wpoprzek. , 'o c n t ,  k tóryby  zdał re lację  o tem
błowem „pszes; icndy kW IeryjsD f? , K . ^  ^

]3k piszą autorzy listu zostały n.ena ‘ * . i j  • „,,„,1ni 5 '
ruszone. Chcąc dobitniej unaocznić P^uły krw i w schodn im  „ p ro le la -  
Wygląd i stan jezdni, mieszkońcy u!, rjuszoni* pam iętn ik^  L ze rm aw i- 
Zacisze przytaczają wypadek z wozem ncj, S o łon iew icza i in. KJh książki 
ohlopskini który wywrócił się na „rów pum a.czone na obce języki rozcho - 
n e j‘ drodze }dza s ;ę p0  całe j kuli ziem skiej w

N-eth ojcowie miasta nic będa ojczy- ty s ;ęcy egzem plarzy ,
mami w stosunku do zapommune| ulicy i J
miasta i wplyna w magistracie, na jak J Z ak o rk o w ać , zagw oździc  g ra -  
najszyhsze zreperowanic zlc, nawierzch rjJeę,

RZADKI ( JOSĆ I — Pobie ra łem emeryturę. . .  M ia -  j rządek Szereg g łównych  ulic po -
Rzadkim gośc iem jes t  p rzybysz swój  domek  drewniany. . .  Dom siada inawieizchnię badź  z kos 

7 za wschodn iej  granicy.  O b a w i a -  °demi , i e  od eb ra no  i j ako  burżu ja  kamiennej,  ba d ź  klinkicrov„ ą. Jt s j wiLNO. Pat. Na rzece Wiijj odbył wiczem (AZS) i Stefanowiczem (KPW)
się Sowiety,  ny żywe  s łowo r ozb a w i ° no emerytury. . .  P o  usil -  I równLż  pa rę  u :c wyas fa l towa  -  [się tradycyjny długodystansowy w yś-1 startującym poza konkursem. Wyścig

nycli stara.niach udało  mi się  uzy  nych. Liuje t r amwai  e l ekt rycznych cig pływacki z W erek do Wilna, które en ocfbył się o nagrodę przechodnią

n jezdni.
Żw.

l' .  Kazimierz I. n i edawno  p rzy  
był z Mińska  do Pulski  80-ietni  

Dawnie j  maszyni s ta  
kole jowy,  osta tnio ś lusarz.  Od-  
da.w na

Z o rg a n izo w a n ie  gm innego 
k o ła  T O M - u  w  Mickunach

Z inicjatywy miejscowego społeczeń­
stwa . dzi-ęni niezwykle życzliwemu u^ro • 
sunkowaniu się Obywatelki Honirowej 
Gminy Mickuńskiej p. Marszatkowej 
Janiny Prystorowej do sprawy zorgani­
zowania pomocy zdolnej a niezamożnej 
uczącej się młodzieży odbyło się w u- 
biegią niedzielę dnia 22 Sierpnia br. w 
lokalu Urzędu Gminnego w Mickunach 
zebranie organizacyjne Gminnego Ko­
ła Towarzystwa Opieki nad Zdolną a 
Niezamożną Młodzieżą Szkolną „TOM ‘.

Na przewodniczącego zebrania po­
wołano jednogłośnie p. W.ricentego 
Gocha — Kierownika Szkoiy Pow. w 
Mickunach, na sekretarza p. Reginę
bransewiczównę.

Po wyjaśnieniu celu i zadań Ko!a 
przez delegata Centralnego Zarządu 
TOM-u i odczytaniu statutu T-wa Opie­
ki na‘d Zdolna a Niezamożną Młodzieżą |
Szkolną, oraz regulaminów Kota Gmin JAK SIĘ ŻYŁO 
rego zebrani uznali pożyteczność dz.a-|
łalności TOM-u potrzebę nasilenia | W d ra p u ję  się  na m a n sa rd ę  przy  
jego akcji na terenie gminy mickuń- jednej z g łów nych  ulic Wilna., 
saiej, gdzie już w u eglym Tok.i szkol gdzie za s ta ję  s iw eg o  s ta ru szk a , 
nym dzięki pomocy T-wa kształciły s.ę W jtiąę na sto le  n ic u p rz a tn ię te  je - 
dvie osoby. Na cztcnków KOa t  rannem  śn iad an iu  bułki,
sato się 30 osob, z których większosc ^  ^ a s ło .,. T l v y 5 iegaxn m yślą

kać ią znowu. . .
—  Sie pan  pob ie ra ł ?
—  103 rb. miesięcznie.
—  T o  p an u  w ys ta rcza ło  n a  ż\ -  

cie?
—  Nie Dorab ia łem sobie. . .  

Zna.m się na  ślusarce. . .  P r a c o w a ­
łem jako ślusarz. . . .

—  Ile pan  z t ego za rab ia ł?
—  Około 200 rb.  miesięcznie.
—  O, to zapew ne  na sk ro mne

  .,  „  . lżycie wys ta rcz a ł o  pa nu  w z u p e j -
by  s łowo p r a w d y  me p r z e - j n o ś c i ?

dos ta ło  się do ,,p ań s tw  kap na l i -  | —  Byna jmniej .  By  nie cierpieć
s tycznych"  — - oto za.danm doby głodu,  t r zeba  miesięcznie za rab iać  
obecnej .  T o  też r zadkim gośc iem i 400 rb.; to dop ie ro  może w y s ta r  -  j 
jest  p rzybysz  z zagran icy w sc hó d  czyć na naj skromniej sze  u t r zy m a-  
niej [nie  jednej  osoby.

odległe peryfer jeDczą  ze sobą  
miasta.

Zapy tuję  o las komorowsk i ,  slyn 
ną w  p iwnicach G P U  „K o m a r ó w -  
Kę", dokąd  wy w o żo no  ska za ń có w  
na egzekucję.

Dziś Ko m ar ów ka  nie j e s t  już 
lasem bez ludnym,  lecz gęs to zabu 
dowanem przedmieściem

Jeżeli pan  znał  Mińsk —  po 
wiada mój r ozm ów ca  —  d z b b y

go trasa wyno-Uła ok. 8 km. Mimo nie ! Okrg. Ośrodka W.F. w Wilnie. Tome-
pewną pogodę na starcie stawko s ię 1 
18 zawodników. Po ciekawej' j zaciętej 
walce pierwsze miejsce zdobył Wró-1 
bltwski (RKS) w czasie 1:143:8(^4 
przed Radziuiewiczem (RKS), P io tro-1

waż RKS — Elektrit uzyskał najwię­
kszą ilość miejsc sklas’ f kowanych, 
puhar w tym sezonie przeszedł do rąk 
Kiuoir Robotniczego.

Stan tabeli o mistrzostwo ligi
Po niedzielnym meczu Ruch — W ar­

go pan nie p o z n a ł:ta k  się rozbudo  ■ szawianna star taoeli jest następujący: 
wał tyle p o w sta ło  now ych gm a - Ł A.K.S. 13 21:5 30:14
chów.

tow ych

CENY PR uD U K T Ó W

NASTROJE LUDNOŚCI

Mnie więcej  j e dn ak  c iekawią 
nastroje ludności ,  niż sowieckie 
budownictwo,  zapytuję  więc:

— Jak się odbi ła w  umysłach  
mieszkańców osta tnia fala terro -  

I ru

2. Cracowia
3. Ruch
4. W sła

13
13
10

19:7
18:8
14:6

34:9
28:16
25:9

5. W arta l t  13:9
6. Warszawianka 13 12 14
7. ł.K.S. 12 10:14
8. Garbarnia 12 10.14
9 Rugon 11 9:13

10. Dąb 18 0:36

22.16
22.33
27:25
19:25
10:16
0:54

—  Czy życie jest  d r og ie?
Mój rozmó wc a  dyktuje mi ceny:  

a marzył  o powroc ie  do Wil  chU b —  2 i pól  rb.  ilo, mięso  16 ' s (avviane n ied awn ym p o te n ta to m?  
na,  gdzie pos ia da  rodzinę,  a od — 17 rb., ma s ło  18 —  22 rb.,  " . . . . . .
6-ciu lat czynił  u " ” rnnia o t r zy -  likier 15 rb. —  Masy  sowieckie już się na*
m a r :a pas zpor tu  zagranicznego,  j —  N ied aw no  p rzed wy j azde m czyły czytać mie dz"  wier szami .R“ 

Nie jest  to ł a twe.  A j e dn ak  kupi łem sebie bu ty  —  p. I. p o k a -  w'e!acje, d r uko wa ne  w prasie ,  win 
już j ego  s ta ran ia  by ły  bl iskie u-  zujc na swy ch  nogach  nędzne  ka -  
wieńczenia  pomyś l ny m skutkiem,  ; -nasze,  j akie u nas  w  Wi ln ie  kupu 
gdy rap tem za bó j s t wo  Ki rowa  ’ 1? chyba  tylko pod Halami ,  —  za  
fala t erroru,  j a ka  p rzep łynęła  w  płaci łem za. nie 136 rb 
związku z tern przez olbrzymie 
imperjurri s ta l inowskie ,  oddal i ła  u-  
p ra g n i on ą  chwilę.  Dop ie ro  latem 
r.b. Kazimierz I. o tr zymał  zezw o­
lenie na przekroczenie g ran icy  i 
p rzyby ł  do  Wi lna .

? Czy mas y  wie rzą  w zarzuty,

-ie bvć bezkrytycznie p r zy j m owa ne  
pizez ludzi pa r ty jnych .  Ich to obo 
wiązuje. P rzeciętny  zaś obywate l ,  
aczkolwiek niechętnie rozmawia 

—  Czy sys tem kar tkow y zosta ł  ia temaiy t ego  rodzaju,  w y c z p w a

Cracovia bije Marynarkę Wojenną 9:0
KRAKÓW Pal Ligowa drużyna żyną gdyńskiej tloty. Bramkj zdobyli 

Cracovji rozegrała w niedzielę mecz z Korbas 14), Szeliga. Góra, Skalst 
reprezi ntacją mai yr.arki wojennej, wy- Malaga i Kopeć. Widzów żebrało ię 
grywając 9:0 (4:0). Cracovia miała około 2. tysięcy, 
bezapelacyjną przewagę nad słabą dru- ________

0 mistrzostwo Poiski w piłce wodnej

W  SOW IETACH

' zn ie s iony  ca łkowice?  
i —  W s z y s tk o  dziś moż na  dostać  
bez kar tek.  P rzez okna sk lepowe  
w id ać  różne produk ty ,  niestety 

I nie dla wszys tk ich  dos tępne ze 
i względu  na cenę.

Pozafcm d w a  razy w  tygodniu 
o d b y w a ją  się targi ,  na  które włoś
cianie z oko licznych ko łha ^ów  - ' czujnego ucha  gepisty. .  
(ko łch oz ów )  p r zy w o żą  p rodu k  -

na wniosek jednego z gospodarzy od­
razo zapłaciła wpisowe.

Do Zarządu Koła zostali wybraii'.: 
na prezesa p. Goch Wincenty, na vice- 
prezesa p Tomaszewicz Antoni — rol­
nik- z Koiran na skarbnika p. Miśnie- 
wicz Wincemy — wójt gminy mickuń- 
sfciej, na z-cę skarbnika p. Brodowicz 
Jan — rolnik ze Skajster, na sekretarza 
p. Regina Bransewiczówna — student­
ka U.S.B ze wsi Możcjki, na zastępcę 
sekretarza p. Jadwiga Fronckiewiczów- 
na oraz na członka Zarządu p. Nar- 
wojsz Jan ze wsi Woiowszczyzna.

Do Komisji Rewizynej powołano: 
pa przewodniczącego p Leśniczego 
Stanisława Kurowskiego, na człon- 
y-ćw miejscowych gospodarzy Juliana 
Urbanowicza 1 Stanisława 1 embowicza 

na z-cę Kuzieja Franciszka.
Zebranie zakończono jednogtośnem 

tichwa'eniem, na wniosek jednego z o- 
be-nych złożenia serdecznego oodzie- 
kówainia par i Marszałkowi j Janm-e 
Prystorowej posłance na Sejm Rzeczy- 
pospolitej za tmskiiw-ą opiekę nad wsią 
Wfieńską i popieranie _sr iwy _ pomocy 
kształcącej się m.odziezy ywe.isk e| na 
te in ie  Sejmu Rzeczypospolitej Poisk.

yb ie gam  myślą 
tam,  do Mińska,  s ta ra j ąc  się 
wyobrazić ,  z czego  się składało 
śniadanie tego  cz łowieka tam,  w 
tym Mmsku. . . .

Z ac zyn am y więc rozm ow ę na 
t ematy ekonomiczne Zapy tu ję  go  

j ego  egzystencj i  w  8o -o sredki  
wintach.

doskonale ta łsz  w  sp raw o zd a n ia ch  !
,ra :ow ych .

__  A v ięc ludz ie  o b aw ia ją  się 
rozm aw iać na tem aty  p o lity czn e?

 No, oczywiście Rozmowa,
nawet  p rowadzona ,  szeptem,  może 
ś c i ą g n ą ć  wiele nieszczęścia.  Na 

i każdym kroku należy się spodz ic -

ty ze wsi .  Nie wolno  s p r ze ­
da w a ć  z w ozów,  ja.k to czyni  się w  
Wilnie.  Na r y n k a c h 'u s t a w i o n e  są 
szeregi  s tołów,  na k tórych  s p r ze ­
dawcy ,  ub ia n i  w  p r zep i so we  białe 
cha ła ty,  rozk łada ją  p izywiez ione  
do mia s ta  n a  sp rze daż  produk ty .  ,

W YGLĄD ZEW NĘTRZNY  
MIŃSKA

W o g ó l e  nazewną trz ,  dla  oka nie 
wta jemniczonego ,  panu je  ład i po

Człowiek o nteurtHm niwisko
wp?dł pod pociąg

__ Czy wie  pan  cośko lwiek o
nastro jach w s i?

Mogę powiedz ieć  j edno:  że 
phfop jak zbawien ia  duszy czeka 
jakiejś zmiany.  Na czem ta  zni ia-  
,a nta  po le gać  —  nie uś w ia d a m i a  

sobie, lecz te raźnie jszość  j e s t  tak 
s t raszną,  że t rudno  nie tę sknić  do 
jakichkolw leń zmian na lepsze,  w 
tem przypuszczeniu,  żc gorzej  już 
być nie może.. .

SPRAW Y RELIGIJNE

Zapy tu ję  o kościoły,  jakie j e sz ­
cze po zo s t aw ion o  wiernym.

—  P ozos ta ły  tylko 3:  na Kalwa-  
rj na Złotej  Górce  i Katedralny,

KRAKÓW. Pat. W niedzielę odbył 
się w Krakowie mecz o mistrzostwo 
Polski w pitce wodnej między LKS z 
Katowic i Makat z Krakowa. Zwycię­
stwo odniósł FKS w rekordowym sto- 
stin.ui 11:0 (5:0). EKS wykazał pięk­
ną, stojącą na wysokim poziomie grę,

podczas gdy Makabi osłabiona rezer 
wnwynr starata s.e jedynie zmniejszyć 
cyfrowo porażkę, co jej się nie uOab. 
Bramki dla mistrza Poisk’ zdobyli Kar­
liczek (4), Jankowski (3), Schaen (3) 
i Scholz ( i ) .

Bffans udziału Polaków
V' łuczniczych mistrzostwach świata

Rozegrane w Paryżu zawody łucz­
nicze o mistrzostwo świata zgroma­
dziły ogółem 72 zawodników (49 męż­
czyzn i 23 kobiety) z 10 państw. Re­
prezentowane były: PolSza, Anglio,
Ameryka. Beigja. Czechosłowacja, Fin 
landja, Francja, Norwegja, Szwajcaria 
i Szwecja. Z Po'ski startov a’o 5-cit za­
wodników i 4 zawodniczki. Ogotne wy­
niki zawodów j'uż podawaliśmy. Jak 
-wiadomo, Polska zdobyła mistrzostwo 
świata panów i wicemistrzostwo świa­
ta pan Ogółem zespół poiski zdobył 12 
nagród, z tego 8 złotych medali. W 
konkurencji joanów Polacy zdobyli dwa

tytufy mistrzowskie zespołowe, b pierw 
seych miejsc, 4 drugie i 1 trzecie w 
ro7grywxach zespołowych, oraz mi­
strzostwo j wicemistrzostwo świata w 
rozgrywkach indywidualnych, a w r>o- 
szczególnych konkurencjach jeszcze 5 
drugich miejsc j jedno Trzecie.

W konkurencjach nań uzyskaliśmy 
jeden -tynri misrrzowskt zespołowy, a 
w poszczególnych rozgiywkach zespo­
łowych cztery pierwsze miejsca j 6 dru­
gich. W rozgrywkach indywidualnych 
zdobyliśmy trzy pierwsze miejsca, czte­
ry d-ugle i dwa trzecie (Pat).

Porażka W arty w terlfnl?
W czorj,, o godz. 8,40 ood poe.ąg się pociąg,, ; pjjanv poszedł dalej W 

jaoący z W,lna do J a s /u n ,  wpadt jakiś odległości jakichś 1 5  metrów p r z e d  

człowiek. Nieszczęśliwiec odrzucony kołami pędzącej lokomotywy, nte« :zę- 
został przez zderzak ochronny lokomo śliwy rzucił — się na tory. ’
ty w ^ n a  n ^ _ |  _  P" -N ^ z a c  i rtv.ąłąU1 lis t z Mm.ska, z k tó rego  się

siedli pasażerowie, służba kolejowa, lokomotywą iedneni uderzeniem zmiótł w induję , że togo k ap łan a  r o z - 
obok pociągu stali prz-godni świadko z torów leżące bezwładnie ĉ ał - j s trze la n o . Nie w iem , czy i  k to  je s t

BF.RLIN. Pat. W niedziellę W arta 
o  , , . , - rozegrała w Berlinie mecz z drużyna
Były one obs ług i wan e  p rzez j e d r r  njenijatka Uflion 0 be*choeneweMe; 
go księdza,  k tó ry  j ednocześnie  do  p o r y w a ją c  nieznacznie 3:4 (2:2>.
j eżdża ł  do  Kojdanowa ,  Wołoczk ie  Pierwsza potowa wykazała znaczną
wicz.  P ł aszewa ,  Zas ławia .  Był  to 
ksi ądz Borowik .  Niedawno  o trzy-

przewage Warty, która przew yższala 
przeciwnika technicznie i taktycznie 
Po zmianie pól gra była mniej w tęcc

w-yrównana, nie -rmiej zaznaczj-ła się 
również pewna wyższość Warty. Por- 
nanczycy nie umieli niestety swej prze­
wagi uwidocznić cyfrowo. Bramki dla 
zwycęzców zdobyli Kr-bel (3), V'ein. 
heinier (1), a dla noznańczyków Szerf- 
Ke, Gendera, Ka/mierczak.

' f m s  i ru z r c  m -  

„ L U T M I f l “

wie wypadku, ranny dawał słabe ozna­
ki życia.

Po Kwadransie pociąg odjechał, ran­
ny zaś został przewieziony do Szpitala 
św. Jakoba. j

OFIARA NIEUWAGI, CZY 
SAMOBoJCA.

na j e go  nrcjscu. . .

z a p a t r z e n i  w  f a t a m o r g a ­
n a

r  » i  •  815 wle"
P e r l e h o l a

h o t a t k i  f a d j o w e
l a u r k a ,

Laurka to dość naiwny soosób wy- 
f s ranja swj cli życzeń : dość zesrand 
R’towanych uczuć. Jeśli laurki ofiaro- 

bą dzieci, jest to jeszcze zrozumia- 
e‘ Jeśli laurki wręczają ludzie dorośń. 

J^Nektywny widz, a więc cziowiek,.
tóry nis musi patrzeć na to z urzedo- 

"jo wzruszoną miną, może się bardzo 
Uradowar , uśmiec O takiej laurce bę-i 
dziD wtaśmp mowa w monologu piorą 
Jstc stawa N.i.itina p t. „I.aurka" który 
ędz t  wygłoszony przed mikrofonem 

we wtorek, 24 sierpnia, o godz. 18,30

MUZYKA OGÓLNA.

c z a m f , w > ^ Si? 76 ,  sh!d ' a‘ 
żna, doświadczeniem P0W'?dzlPC n,°
zuj. z n ,i .onta-kt ' w ęrn'e
za pomocą ihtow ze
czovz, 7a pomocą skrzviu-i Z !
radja. Taką wla,nm skrzVnkV ogól- 
ną‘ prowadź, dla słuchaczów raHin

1 ■!leJG 3 1 7 1 3 t

ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW  
MTLENSKIEGO TO W AR ZY ­

ST W A  PRZECIWGRUŹLICZEGO

Taki mjał przebieg wypadek powyższy 
według jednego z tych, którzy tą n„ ozą
cą krew w żyłach masakrę widzieli, I T ru d n o  je s t w y d o sta ć  się Z pań 

Jeśli było tak, to oczywiście ranny s tw a  S ow ietów , ła tw ie j je s t jednak
Lok notywa Ge zwolniła j'eszcze bie- człowiek o dotąd nieustałonem nazw1- p rz e d o s ta ć  się  na ta m tą  stronę ,

gu. Di> Poruhanku wszak był ieszcze sku jest samobójcą. Ale to nie jest M0 j rozm ów ca o p o w iad a  mi, że
pełny kilometr. Nagle, po dhig-m gwi-, pewna L.poteza. b n rJ, - w ynadki nrzekrS
źd7ic lokomotywo’, pasażerowie w st./ą-j Więcej jest raczej zatem, że czlo- O częs ą yP P
śnieci zostali silnie nnglem wstrzyma-i wie:< ów będąc jńjanym zbagatelizował CZania g ran iey  p rze z  m łodzi j

‘ ' ’ poprostu grożącem u niebezpieczeństwo k tó ra  szuka „SZCZf -TwOsCi

F DCIĄG HAMUJE,

niem szybkości. Pociąg hamował.
Po dobrej minucie hamowania, po­

ciąg stanał. Konduktorzy wyskoczyli
w ostatniej .hwiii chciał pjrzajść na po tam te j stron ic  g ram ry . N atu ra l 

drugą stronę szyn. Jak było napraw- nie, ci arg o n au ci tra fia ją  do w ięzie

Amerylo bije Anglię 6:1 w tenisie
NOWY JORK. Pat. Doroczny meczlglji j Ameryki zakończył się zdeeydo- 

tenrsowy kobiecych reprezentacji An ( war.em zwycięstwem Ameryki 6:1.

Junjor amerykański bije
trzykrotnego zwycięzcą Wimbledonu

NOWY J( IPK. Na zawodach teniso 
wyeh w Npwport oT iw m ią sensację 
wywołała klęska trzykrotnego zwyrięs

amerykańskim tenisistą John Jłe  Diar 
mid. Jun ior amerykański pokonał swe

/  otwartych z a w ia su  dr/wi. Po nich de i ki.r iest mężczyzna, który się tak nia, a s tam tąd , po  p rze jśc iu  gehen »L.ę Wimbledonu Budge z młodziutkim 
gromadnie wysiedli pasażerowie. Wszys nieszczęśliwie znalazł pod kołami po- ny b ad a n , w ysy łan i są  da leko  n a  
cy już wiedzieli co się stało. Na rasy- ciągu, w ja s n i energicznie prowadzi- w schńd  ń -zew ażn ie  n a Suberję , 
pie le; at cicho jęcząc, jakiś młody ne śledztwo. v . kad  ^  ^  B iało ruś nie w ró c ą  ni

° ' T ż e -  twarzą do ziemi na plecach PRZY NIE 7NALEZI0N0 gdy.
była potworna rana Jedna reka ?xT- ŻADNYCH DOKUMENToW C iekaw y  był fak t, jak i się  zd a  -
stała doszczętnie zim aj<tona. Po l.Mku Dziwnym jesi łakt. że przy ran- * zył p ew nego  dn ia rb . W  ;'ednej ze 
minutach ”oc>ag ruszy . nvm nie znalezioro żadnych dokumen- w si po g ran iczn y ch  na stron ie  p o 's

”L rmZ P̂  ™  To ' n0wu P"'* przy puszczać, 1H, j o d b y w a ło  się * t s e le .  >r* uro 
wiezieniem 1 >nrego d.> Szpitala. że wyPfdek ten byt proha samoboj- czys tośc iach wese lnych siedmiu

go wielkiego rodaka w 4- setaen 10 :b, 
7:5, 3:6, 6:3. Me Diarmido jest nową 
gwiazdą amerykańskieeo tonisu. Wvs 
tąpił on po raz pierwszy w uh. joku , 
zajmując na liście kwalifikacyjnej 7 
miejsce.

OPOWIADANIE NAOCZNYCH 
ŚWIADKÓW

Według opowiadania jednego z na 
ocznych świadków, które słyszał ja­
da™ pechowym pociągiem, pracownik 
„«zej redakcji, wypadek powyższy 

mUF przebieg następujący:

_________   ych
stwa. Jesh chodzi o w g lą d  i ubrar e ro zhaw ionych  m łodzieńców , tak

s r ?  w *
! szsczuplej, pociągłej twarzu średniego Maniach,  z haimoni jkatm w rę 

wzrostu , Lach,  p rzekroczyło granicę. . . .
Ubrany był w jasne spodnie i czar j Spodz iewa l i  się oczywiście,  Źe

ną maryn Hte. w kroczy li do  k^aju w iecznego  we
Jak 'owiedzieliśmy się, stan ran- z ;

nego umieszczonego w szpitalu św. Ja
kóba, jest prawie beznadziejny, młmo. Skończyl i  smutnie:  pie rwszy e-

‘V":-’r 7 1 i Thur/onr włosv nn,«,a że n!,0KÓł ch°ry « « k  si? il,ż ,ePiei' ta.p —  piw nice G P U ,n astęp n ie  praChwiejny krok i zburzone włosy pozwą- 7mia>dŻ0t1ą rękę d(1 P 1.............................
lały przypuszczać, zi idąc) jest pya- ,ohnic amoulować. Olbrzymia zaś 
ny. Gdy potkał opowiadającego, spy- n n a  w pJecarh mp jes{ tak bardzo gro­
ta! go o drogę- źna jag sję wyc(awało zaraz po wy-

  Dokąd9 padku.
Sam n i e  wiedział dokąd. Zaczał ber- Ze względu na tajemniczość .aka ten 

ładnie sic donOywać o --  tunel. Mówił, w>-padek otacza prawa o o  ustaletru 
że tamtędy chce przejść. świadek tożsamości nieznanego mf rc^yzny, mO' 
chdal mu objaśnić, ale zdała obaj roz- że przyjąć wręcz sensacyjny obrot. 
mawiający usb^zeB huk zblŁ Ającego Zw>

Nasypem szedł jakiś człowiek.

ca na robo tach  leśnych na dalekiej  
północy. . .

Znane mi ło życie p iwnic  wię  -  
ziennych,  znane  mi są te nas tro je 
rozag i towanych  w y ro s tk ó w  w ie j s ­
kich.  R o z m o w a z p. I o ży w ia  w  
mci pamięc i  chwile dawne. . .

1 Iks.

H O WO Ś Ć  Jó?et MatWewta m n w  * i. £

1 6-Gt* KI Ę 0 ! Y  TRZECIA ■ SIÓDMĄ
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  O n a  1 5 0

W  najb liższym  czasie ukaże sk<s bogato lllustrowrana
k s i ą ż k a

T E G O Ż  A U T O R A  (J, M.)

S o f t . r«.f|sf®w
Cena 3 zł. W przedpłacie zł. 2

Zamówienia kierować do Adm .nistracji , S łow a* —  W iino, Zamicowa 2
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Pierwsza kor.iunja
Pamiętną datą w sercach parafjan 

rykonckirh będzie dzień 22 sierpnia 
1937 r., gdyż w tym dniu po uprztdniem 
przygotowań u 80 dzieci w wieku szkol 
nym przystąpiło d ) pierwszej Komunji 
św  w kościele św Trójcy, położonym 
na p.z^ślicznem wzgórzu obok przy­
stanku -kolejowego.

Uroczystą Mszą św. odprawił miej­
scowy proboszcz ks. Aleksander Pieś- 
kft, onże wygłosił okolicznościowe prze 
mówienie, które głębokie wrażenie wy­
warło na niłodoc. słuchaczach, prze­
jętych ważnością chwili tak dla nich 
pnęknej, a także na ich rodziców i 
krewnych, spoglądających ze wzrusze­
niem na zgromadzone u stóp ołtarza dro 
g :e im istoty.

W serca* h wszystkich zebranych 
w  kościele jedna była myśl i jedno 
życzenie: oby te dzieci sziy drogami 
wskazanemi orzez ich duchownego prze 
Wodnika i w'yrosły na dobrych chrze­
ścijan i dzielnych ohywatali Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Ukarani administracyjnie
WILNO. Starosta grodzki wileński 

w  trybie administracyjnym ukarał, za 
brak cen w sklepie ubrań gotowych Iza 
aaa SzczyPuka (Wielka) grzywną zł. 
50 z zamianą na 10 dni aresztu.

Za pobranie nadmiernej ceny za 
szmalec Michata źytK iew icza (Wileń­
ska 2u) — zł. 50 lu t 5 dni aresztu.

Za nieprzepisową jazdę rowerami: 
Grzegorza Hejfeca łZawaina 49), Szv 
rr.ona Golankę (Podgórna 3) Konstan­
tego Sopacza (Malinowa 11), Karola 
Chodotowa (I! Polowa 4), Moryca Lon 
dona (Pozna,.ska 3), Tadeus-aa Mickie­
wicza (Biały Zaułek 5-a), Jana Lisow­
skiego (AntoKolska 104), Michała Ryn- 
kiewicza (W Pohulanka 34), Kazimie­
rza W agnera (Sapiezyńska 5).

Tragedja małżeńska
Różnie rea g irą  mężowie na niewier 

ność swych żon. Jeden maclia ręką o- 
bojętnie ,.pal cię sześć!" i i d z i e  do 
knajpy  na pocieszenie, inny szuka so 
bie nadobnej pocieszyeielki, w innym 
znów odzywa się duch Otella i ryczy 
wielkim głosem :*„Ja ją  zab iję !"

Do typu tych ostatnich należy S ta 
nisław Juszezyński. Ponnmo. że ze swą 
żoną nie żyje już od lat kilku, nie mo 
że przeboleć drogocennej stra ty . A de 
mon zazdrości szepce mu o zdradzie 
małżonki. W pada więc w atak  furji, 
śpieszy na ul. Beliny nr. 32, gdzie mie 
szka niewierna, wyprawiając na pod - 
wiórku gorszące sąsiadów aw antury i 
grożąc pozbawieniem życia tej, która 
rzuciła go na pastw ę samotności.

—  I  czego ty, parszywa małpa, 
theesz ode mnie 7 — sta ra  się przemó 
wić do rozsądku rozjuszonego męża pa 
ni Juszezyńska: — Znać ja  ciebie nie | 
chcą, powiedziałam to już tysiąc razy j
— i koniec. 1

— Przysięgałasz przed ołtarzem!..
— ryezy małżonek, dobijając się do 
drzwi swej połowicy.

—  Nu tak co?... A jednak nia wpusz 
;za! Nie próbuj lepiej drzwi łamać, 
Xi zawołam policja...

— Przvsięgfiłasz na kobiercu! — 
wyje małżonek w dalszym ciągu: — 
2abija, jeżeli nie puścisz!

Pani Juszezyńska nie puszcza. O 
groźbach zabójstwa pow.adamia poli-
sję-

Tak w duszy pana Juszczyńskiego 
walczy namiętność z zazdrością chę 
:ią zemsty.

F ranuk  W ykrutas

Obiecujący synalek
— M atka! Daj dwa złot!
— A skąd ja  tobie dam ! Miałeś dać 

na życie, a w ty m tygodniu nic jeszcze 
nie dałeś.... A chcesz jeszcze od matk. 
brać ,

— M atka! Daj, mówią, dwa złot. 
Oddam.

— A poco fobie te tw a  złot? Przy 
czepił s ia ! Obr jdzi s ia !

— J a  mówią, co proszą mi e dać 
dwa złot, bo mnie bardzo potrzebne.

—  Na wódka musić ?
— A może i na wódka. Ale potrzeb

ne
Taki d.jalog toczył się wczoraj mię­

dzy synem, a m atką Walukiewiczami, 
zamieszkałymi przy zauł. Pryw atnym  
Nr. 9.

—  k la tka! proszą nia dążyć głowa, 
a dać.

— A jak  nie dam, to co?
— To będzie źle.
T z tenu słowy synalek, Stanisław 

W alukiewicz, porwał za stojącą w sie 
niaeh siekierę, chcąc rzucić się na m at 
kę. Na krzyk staruszki nadbieg,’ sąsie 
dzi, którzy rozbroili draba.

Dobrą pociechę na starość wychowa 
la W alukiewiezowa.!

F i inuk W ykrutas

W Y ST A W A  „RADJO DLA  
I W SI" C D  1 5 -g o  DO 3 0 -g o  

W RZEŚNIA R. B .

I A KCJA jtR ZECIW K u E P ID E M JI 
TYFUSU

NIEdWIEŁ. W  związku z zanoiowa. 
liem w różnych stronach powiatu spo 

[ radyoznych zachorzej n a  dur brzuszny 
i czerwonkę, lekarz powiatowy w raz z 
pomocnikami rozpoczął przymusowe 
zapobiegawcze szczepionki. W szystiae 
ośrodki zdrowia w powiecie J2czepią 
ludność bezpłatnie od ran a  do wieczora

Komisja san itarna n a  czele x leka­
rzom powiatowym przeprowadza lustra  
cje sanitarne. 22 właścicieli objektew 
handlowych ukarano anraźm e, a  na 
dwóch sporządzouo doniesienia sądo­
we za stwierdzenie •wyjątkowego nie­
chlujstwa.

EKSPORTERZY NA F.O.N.

NIEŚWIEŻ- Spółdzielnie i przedsię 
biorstwa handlowe, skupiające w du 
żych ilościach trzodę chlewną na eks | 
port zagranicę a mające swój główny 
punKt ładunkowy na stacji w Horo - 
dzieju, powzięły jednomyślnie uchwał, 
mocą której każda zakupiona na wy­
wóz sztuka trzody chlewnej jest opoda j 
tkowana kwotą 50 gr na fundusz budo 
wy samolotow dla annji,

Z tego tyturu wpiynęła już do obwo 
du powiatowego LOPP w Nieświeżu 
kwota ponad zł. 2.000. Zbiórka n a  ten 
cel prowadzona jest w dalszym ciągu.

POŻARY TORFOW ISK

NIEŚW IEŻ. W  lipcu i  sierpniu w 
powiecie nieświ-sk-m zanotowano wio 
le pożarów torfow isk o głębokich po­
kładach i wartościowym gatunku tor 
fu. Stwierdzono następujące pTzyczy - 
ny  powstania pożarów, a miaiiowKie: 
lekkomyślne rzucanie przez rebotr.. - 
ków. zajętych przy wydobywaniu to r­
fu  niedopałków papierouowycn i tlą  - 
cych się zapałek na pulchny i suchy 
pyl torfowy, palenie przez pastuchu w 
ognisk na łanach torfowych lub wre­
szcie rozmyślne podpalenie na tle po 
rachunków osobistych. Bogate złoża 
wyższego gatunku torfu, rozjiane obfi 
cie po „ałym powiecie, stanowią poważ 
ny artykuł zDytu ja a  również stosow­
ny m aterja ł opałowy. M ając to na u-' 
wadze, odnośne władze wydały ścisłe 
przepisy i ostrzeżenia

OFIARY PIORUNÓW

NIEŚWIEŻ. W czasie ostawiaj bil 
rzy pioiiwi poraź* 9 letnią Julję Da­
widowską, Która pasąc gęsi, schroniła 
się przed deszczem pod młodą samotną 
brzózkę. Mimo stosowania przez dłu­
gi czaa pomocy lekarskiej nie udało się 
jej uratować

W czasie burzy została zalAtn w 
swoiem mieszkaniu od uderzenia pioru­
na 60-Iefnia Dominika Pod gruszowa
mieszkanka jwaiego Kuracka, gm. sie­

nią wskiej. Stai uszka była „nora od 
dłuższego czasu i nie wstawała z łużka 

Jet to  już 13 ofiara piwuna w ciągu 
tego lata.

Przeszkody w  miłości
— Już ja więcej z panem do kina 
n ia pojda...

— Dlaczego?
—  A tak  sobie.
—  Aie przecier umowilim sia, że 

ju tro  pójdzim.... Bardzo w k aw y  o - 
bras

— Z pinem nie pójdą.
— N ia rozumiem dlaczego tak
— Nu. to już powiem praw da mui 

ojczym nie pozwala nunc s panem cho 
dzić. Powiada, że pan nieprzyzwoity 
człowiek.

T ak razu pewnego oświadczyła swe 
mu wielbicielowi Stanisławowi Waran, 
sowi 3 i lei nia Ł-ska. Mieszkali w jed 
nym domu przy uL śniegowej 34. Spo 
tykali się często. W  tajemnicy oczy 
wiście przed ojc«ym«m. Ody „s ta ry "  
się dowiedział, powstała w dumu bu - 
rza i najsroższy zakaz spotykania sie 
dziewczyny z młodzieńcem.

— Jeżeli już teraz będziesz do póź 
nej nocy szwedać się z chłopcami co 
z ciebie będzie, jak  wyrośniesz... L afi 
rynda!

Dziewczę usłuchało zakazu i oświad 
czyło wielbicielowi, że z nim zrywa 
Lecz łatwo to  przysMt 14 letniemu 
dziewczęciu, Ktorego serce jeszcze nie 
zostało przeszyte strzałą  Amora. Ina 
czej „ałkiem ustosunkował się do tego 
płomienny Stanioław W araks.

— P an  wiesz, co ja  za ta k a  rzecz 
moga zrobić? — w rzasnął raz na pod 
wórku przy spotkaniu z Ł-skim. —  J a  
pana zakatrupią! ja  z pana kiszki wy 
pu3zcza! Z6 mno żartów  niema!

Po takiem dictum  panu L-skiemu zro 
biło się trochę „obojętnie" Mieszkać 
na jeduem podwórku z takim , co tak 
grozi —  je st rzeczą wielce meprzyjem

Zameldował o pogróżkach sąaiada
policji.

F ran u k  W ykrutas
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z Hr„ POTOCKICH
H rabin  Hoża Edwardowa W i s t a

primo voto HRABINA W ŁADYSŁAW OW A KRASIŃSKA
opatrzona śś. Sakramentami zasnęła w  Panu w  dniu 21 sierpnia 1937 roku w Rogaiinie.

Złożenie zwłok w  kaplicy rodzinnej odbędzie się w  Rogaiinie koło Świąinik naa 
Wartą we wtorek 24 sierpnia.

O czem zawiadamiają pogrążeni w  żałobie

SYNOWIE, SYNOWE, WN.IKI i PRAWNUKI-
, ” 1     % - -----  *y.;r V '" "

PROCES MtOłlYtH NARODOWCÓW
za wybite s zyty  w firmie Prużana

4 oskarżonych skazano po 6 miesięcy więzienia
Wczoraj przed wileńskim Sądem Ok- stan osuarżenia siedmiu mioaych ludzi, 

ręgowym toczył się proces grupy rnło- Są to: Jan Drawnel — student U. S. B., 
dych narodowców oskarżonych o opór Bolesław Ostanówko — uczeń Kaz. 
policji j wybicie szyb w składzie ap- Grazul — obecnie w wojsku, Marjau 
tecznym Prużana, przy ul. Mickiew1 Pelc — student U, S. B., Alnerl Kro­
cza. f piwnicki stud. Szk .Nauk Polit., Wa-

Sprawa ta sięga jeszcze czerwca ub. ciaw Kijak — oucoalter i Stan. Chore 
roku, kiedy to toczył się proces innej wo — studeni U. S B
grupy narodowców oskarżonych o iden-1 
tyczne przestępstwo. Mianowicie w  
dniu 6 czerwca ub. r. w wyn<ku pro­
cesu został skazany Guniewicz i kilku 
innych oskarżonych. (

Akt oskarżenia zarzuca ponadto M. 
Pelcowi, że uderzył w pierś policjanta, 
tudzież, że wszyscy stawiał; opór pr/y 
aresztowaniu. Jakar nawet grupa mło­
dzieży nawoływała ao oobicia policji

Po ogłoszeniu wyroku skazani zo ] zatrzymanych, 
stali odprowadzeni do więzienia na t.u-| Proces ten kilka razy był wyzna- 
kiszkacn. Od tego momentu zaczyna czany do rozpoznania i zawsze spadał 
się akt oskai żenią w-wczorajszym pro- z  wokandy wobec niestawienia się os- 
cesie. Zatrzymanym w dniu 6 czerw- uarżonych lub świadków, 
ca uo. r. zarzuca się, że wznosili o- Przewód sądowy nie wniósł nic no- 
krzyki za eskortą policyjną odprowadza wegc do sprawy. Po dłuższej prztrwle 
jącą skazanych, a następnie, gdy za przewodniczący prezes Hryniewicz od- 
tamtymi zamknęła się Drama więzienna czytał wyrok. Drawnel, Ostanowko, 
wrócili prze? plac Łukiski na ul. Mic- Grażul j Pelc zostali skazani na 6 mieś. 
kiewicza dla dalszych demonstracyj. | więzienia z zawieszeniem na 3 lata — 

Znaiaziy snę przeti sKjepem Pruza- Pozostałych oskarżonych uniewinniono, 
na znów ndeli wznosie okrzyki anty- jodobnież Pelc został uniewinniony od 
żydowsKie a wreszde posypały się ka- • arzutu uderzenia poncjanta.

KNOHtKA WILEÓSKA

WTOREK

D iii 24
dartłm lk la

jatre 
Ladwika Kr

W i'k ó < l łla ń c a  g. 4 10  

Zachód ił« ń c a  g. 6.31

mienie. Intećwenju jącej policji, która 1 
chciała rozproszyć demonstrantów sta­
wiano opór.

Wytoczone Śledztwo postawiło w

Ekspicjy^ry (?ran«*t zabił rhłonca
7*f> dwu innych csęźKo poranił

W ILNO. Jak nołow a liśm v  w cz o  
raj w e w si Góry (II Kom. P .P .)  
ek sp lod ow ał granal znaleziony w  
polu przez n ieletnich.

O becnie okazuje się  ze w skutek  
w ybuchu 9-letn i B ronisław  Ostro

SPO STRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U .S .B . 

W  W U  NIE
Z dnia 23 sierpnia 1937 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Temperatura średnia: - f  18. 
Temperatura najjwyższa: +  23. 
Temperatura najniższa: +  14 
Opad: 2,7
W iatr: północno - wscnodńi. 
Tendencja bar.: bez zmian.
Uwagi: cnmurno popol. przelotne

deszcze.

PRO G NO ZA PO G O DY  
w ea iu g  sp ecja ln ych  danych P ań ­

stw o w e g o  Instytutu M eteorolo­
g ic zn eg o  w W arszaw ie.

do wieczora Unia 24 ausrpira 1937 roku
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 

z pizelotncnii deszczanr i  skłonnością 
do burz, głównie w dzielnicach połud 
niowych. Rano miejscami rogly-. Cicp 
ło, słabe w iatry, chwilami um.arkowa 
ne, przeważnie północno - wschodnie. 
Podstaw a climur niskich średnia 300 
do 600 m W idzialność naogól dobra, 
jedynie rano i w czasie deszczu słaba. 
W iatry  głównie północno - wschodnie 
i wschodnie z szybkością o J 21 do 35 
kim. na godz.

DYŻURY APTEK
wski zginał na miejscu, zaś dwaj D /;ś w nocy dyżuniią apteki: — 
jego towarzysze ulegli ciężkim p" fund; lila (Mickiewicza 33), Mańkowi- 
ianienloni. ( Cza (Piłsudskiego 30), Chrościckiego

Pcszwankowanyrh odwieziono l (Ostrobrams a 25), Filemonowicza —

Oska-żał prok Popow. 
Bionił ad w. Kownacki.

Z. A.

plastyki. K ancelarja czynna w godz, 
l0 —  32.

— Bursa żeńska Z P. O. K. przyj­
muje uczenice ze szkół powszechnych, 
gimnazjum i liceum. Bazyljanńska 2, 
m. 21, tel. 16-25.

TE A TR  I MUZYKA
— TFATR MUZYCZNY „LuTNIA-  

Ostatnie przedstawienie operetki „Perło 
cnoia". Dziś w dalszym c.ągu „Pen- 
chola“. Ceny propagandowe.

— „Baron Cygański" Jutro uka­
że się operetka J. Straussa ,.Baron Cy­
gański". W roli Arseny -wystąpi iaure 
atka konkin-su śpiewaczego w Wiednhl 
L. Lewicka.

Ceny propagandowe.
— Róża Stambułu". Przygotowa­

nia do wystawienia operetki L Falla 
„Róża Stamoułu" w całej peirc

Prerii jera w przyszłym tygodniu.
— MIEJSKI TLATR LETNI w og­

rodzie po Bc.nardynSkim. Dziś.aj we 
wtorek wieczorem (o godz. 8.15) na 
przedstawieniu po cenach propagando­
wych, dana będzie ciesząca się nad- 
zwyczajnem powodzeniem, dokonała 
wpsipólczcsna komedja polska Romana 
Niewiarowicza p t  „Gdzie djaoel nie 
irtoże".... w  wykonaniu pp . G, rskiei

Molskiej, Skorukówmy, Wiedeńskiej, 
Cz.-yplinskiggD, Dzwonkowskiego, Sie- 
zieniewskiego, Szczawińsniegp, Surowy 
Reżyserja Kaźmierza Koreckiego, de­
koracje W. Makojnika.

|utro w śiodę dnia 25 b. m. o g. 
8.15 wlecz. „Gdzie djabeł nie może"™.

MIEJSKI TEATR LETNI
w rsrodzia po BarnordyAskim

O ili •  E»di, 415 wleci.
Cdile djab£l nie mużc

Cesy yropefiadew e

ZGON 

WILNO.

W POCIĄGU

d o szp ita la  św . Jakóba

E - ' h a  z**ś£
Żydzi przenoszą s\ą z letnisk do miasta

(Wielka 29), Pietkiewicza i Janusz 
kiewicza (Zarzecze 20).

Hatei Europejski
P iy m m o r z td n y  

C t a i  przyitapaec T e ie io u y  »  po-  
kolach. W ia d t  e s o b o w a '

WILNO. Onegdajsze zajścia na pla 
ży poa W erkami są nadal tematem du 
chodzenia władz policyjnych. Ja k  wm 
domo podczas wynikłych aw antur z ką 
pianymi się żydami został postrzelony 
w nogę łódkarz Soroko.

W  trakcie dochodzenia policja aresz 
towftia 3 osoby, jako poszlakowane o 
udział w zajściu. Są to : A. Reizin, 
syn redaktora „W ilner Togu1 ‘, B. Sc 
fc l i S. Lewin.

W  związku z w ynikłem i ax antura 
mi dało się zauważyć duże zaniepoKO

jenie wśród letników - zyaów p rze b y ! 
wających w W ołokumpji i okolicy. » 

W ciągu niedzieli i dm a wczorajsze

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPA"

P or. Dębicki Czesław — Wołożyn.

21 b. m.t o god-/. 20230 
w pociągu nr. 951 pomiędzy stacjami 
Leśna ; Baranowicze zmarło tiagłt ta  
atak ślepej kiszki 6-letnie dziecko, Nu- 
clńm Plolka, zamieszkałe w Swłęiej 
Woli, w pow. kossowskim. Po oglę­
dzinach ickarsaich, zwłokj zabrała mat­
ka.

WIDŁY W  RĘKACH 
CHŁOPCA

9-LETN1EGO

LIDA, Podczas sporu, jaki wynikł 
między 9-lcimm Kazimierzem Wlużelem 
1 24-letnirn Władysławem Oziaglelem z

Ciężki wy -idefe z rowerzystą
WILNO. Wczoraj rano kolo Bdłtu- 

pia w czasie zjeżdżania z góry spadł 
z roweru i uderzył się głową o słup 
Wilhelm Sienkiewicz (K ałw a ryj sic a

136), la t 27. j
Posey ankowauego, który odniósł cię 

żkie obrażenia odwieziono do szpnala £ 
św. Jakóba.

Hotel ,.St. G eorgu"
« «  1 I n i ■
Pierw szorzędny.

P ok oje  w y g o d n e , c e * y  ta n  e. 
T e lefo n y  w pokojach .

wykłucie prawego oka.

go szereg rodzin powróciło do miasta. |  Se1iw„ de ky‘ ' Helena — Brazylia folw. Mostowszczyzna, gm. lidzkiej, ma
Również stopniowo pustoszeje Ko Mowsza  Ryga, Randas Abrams lec porwał ta widły | z rozmacnem

lonja M agistracka gdzie onegdaj w no , — Ryga Kossowskis Makaimas — Ry pchnął w twarz D,.iagtela, powodując
cy jacyś osobnicy usiiowaii bić szyby ga, Heicr Boruch Mardhal — Warsza-
w mieszkaniach zajmowanych przez ż> wa. Girman Dworra Częstochowa,
. .  | Solska Helena — Warszawa, Lipiński

‘ . . . . . . .  .. (Tadeusz — Nowogrodek, OgryzkowaJeden z właścicieli dumow _  pbh - I ^  _  Q p abinow _  sto .
ej an t chąc odstraszyć sprawców użył n!n _ Hancygier Mcjer — Warszawa, 
nawet broni palnej. _ ( jn^ ’ Jacobson Krzysztoi — Siooim

Ufr8w?dzei)i? 15 -H u i?!  dziewczyny
OSZMIANA. W nocy z 20 na 21 b ] go zam. w OsjfmSanlę, który od kilku

m. została uprowadzona ta-letnia Wan- miesięcy korespondował 7 Błażeje-
da Regina Błażejewiczówna, zam. w ! wiczówną. Putrzykowskł uprowadził 
folw. LubciszUl, gm. poiańskiei, przez dziewczynę w niewiadomym k>erunku.
35-łetniego Franciszica Putrzykowskie i

W y p a i f H I  w  d a g u
WfLNO. Anna iBłat ewiczówna —  j się nieznani sprawcy i skradli ubratiie.

(Dzielna 46) powiadomiła policję, że- — Lewicka Nadzieja, am. D Ra- Wacław 
syn jej, Roman, zabrał z ciomu zł. 35 dy 1, zameldowała policji, ze Ptwc- dniu 21
w gotówce i zbiegł w niewiadomym kie waiczyk Kazhnierz i Tarasewicz Win-J
runku. z i centy będąc w stanie pijanym wybńi NAUKA

— Na szkodę Wajnera Chonona — w jej sklepie szybę wystawową. W — Szkoła Powrz i Przedszkole
zam. Wileńska 24, w czasie jego n'e- czasie .ajścia zginęły trzy butelki wódki p romien“  ( Wiwulekiego 4) przyjmu
obe, nośc; w domu skradziono 3 pary — Chłodziuski fgnacj tair Filarec- . z ij|T do WR7VBtkif>h klas. Higjeni
spodni ; „arynarka wartości narazie ( a Nr. 11 o«ka.żył sąsada ze, ,: ogrodu ^  kult,a a i„ 0 bodow i
nieustalonej. f ow ocowego prze ul. Trakt BaUn go 34 , V .1 ..........

— Do mieszkania Minowiczowej na jego szkodę skraJt zapas jrbłek,

— -Kronika towarzyska. Dnia 15 sier 
pnia rb. w Bohdanowie, w kościele pa 
raf ialnym, został pobbigosławiony 
ślub p Jarm .v, córki ś.p. Ferdynanda
Ruszczyca i Reginy z Roucków, z p. 
Cze ' — cm Nielubowiezr-m, synem W la 
dysława i M arji z Borysowiczów. 

Szczęść Boże młodej parze!
O SO BISTA

— Kurator Okręgu Szkolnego W i­
leńskiego M. B Godecki powrócił z 
urlopu wypoczynkowego i ohiąl urzę­
dowanie.

Dyrektor koleł państwowych in*. 
Głazek powróć i z urlopu w 
b. m. i objął urzędowanie.

Karoliny zam. W-Tnlrim-ta’ 12. dostali
sko, wj^soki poziom nauczania i -wycho 

ir a n ia ,  komplety języków, muzyki

NA FILMOWEJ TAŚMIE 

„CASIN0"
„BRUTAL ‘

W iktor Mae Laglen wypełnia właśei 
wie cały film. Trochę jeszcze ma do 
powiedzenia tło  odlewni siali, nastrój 
wielkiej fabryki, ale pozatem główny 
punkt skupienia uwagi je s t na osobie 
tytułowego bohatera.

K onstrukcyjnie i treściowo niejedno 
dałoby się poprawić i uzupełnić Wo 
beo tego jednak, że fabuła schodzi na 
plan drugi, można na to  przymknąć 
oczy.

Sywlctka „B ru ta la "  — z potężnym 
torsem przemawia do widza nietylko 
splotem mięśni, ale również bardzo 
zręcznie wydobytemi akcentami głęb 
szemi.

Spośród partnerów w yróżniają sie 
m iiltka Binnie Barncs i bardzo dobry 
w -oli P io trusia konkurent Jackie Co 
opera mnły Billic Burrude.

W dodatkach PAT ten sam, którvś 
my już oglądali w ubiegłym tygodniu 
czyli jeszcze prawie aktualny, jeżeli 
przyjąć, że aktualność naszych dodat 
ków mierzy się na miesiące i kw artały,

Tad C„

ZAPISUJM Y SIĘ NA CZŁONKÓW  
W ILENSKIFGO TO W A R Z Y ­

S T W A  PRZECIW GRUŹLICZEGO
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„CZAS"
Przed kilkoma aniam., w 

W Starzyńskiego „Wiefki cel 
gierki'1, zwróciliśmy uwagę — rmędzj przyjaciółmi i kolegami ze Zwiijzku 
btnemi—prasie konserwatywnej na ko > Walki Czynnej i I. Brygady, któryci łą- 
nieczność większej powściągliwości w [ czy z sobą ćwierćwiecze zorganizowa- 
omawianiu prac O.Z.N. w obecnej icr nej współpracy. Nie będziemy oczywi- 
fazie. Wyraziliśmy zaan.e, że „zjed-Iście dociekać kim jest ten pan i co w 
łioczerńa narodu według Tecept „Cza^su '! ząbkacn nosi! wówczas k;edy Koc z 
i ,.Słowa" pik Koc przeprow idzać niei Miedzińskim mieli już za sobą niejed 
będzie". I ną wspólną robotę. Redakcja „ Czasu",

W  odpowiedzi polemicznej na ten I podając ten artykuł na naczeinem m!ej-
art/ku ł w „Czasie" z dnia 19 b .n. zna­
leźliśmy stwierdzenie następujące:

„Tr/eba przyznać p. St. M. z „Ga­
zety Polskiej", że zdobył się na naj 
wyższy styl polemiczny. Nie podszy-

Gazeta Polska" m rubrVn  «H nl**K M niy najcelniejsze w z y ^
p d  t-TiAiiNi in ,e  nalcienawsze artykuły I feijetony, które wczoraj

7, , . ,  i ^ . . ukazały się w p.asie polskiej. Nie opatrujemy Ich w
•*» n,ar‘ W e , ° " « * " » « » .  *bySm; 

lali poglądy w nicn wypowiedziane. Owszem będą się 
tu zna jao waty utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
1 przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Je£ki będziemy uwaiać, te z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł tzy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.scu, wzięła tern sumem odpowiedzial­

ność na siebie.

My zaś nie możemy w tym wypadku 
pozostawić napaści bez odpowiedni,

wa się poa nikogo, nie stara f -g lo b j to wprowadź., w błąd
wmówić ze jego słowami przem al1 pP'nJp P^liczną. Będziemy też t.wsie- 
wiaja jakieś wielk,. potęgi, a b  ot- [ 11 P°w ' ^ e ć  wiecei niż byśmy chcieli, 
warcie wyznaje, że przemawia tyl«o :miiszeni d Jeff° przez „iasne i kaie-

,  ,  ,  ,  r r A I* iT P 7 « o * ’  i - t u i n e f ł - ł r t n l f ł  f
w imieniu swojem i swojego pisma.

To go nie umniejsza, praecfwnie do- 
damio wyróżnia".

Cytujemy nile dlatego, albyśmy 
Szczególną wagę przywiązywali do po­
chwały form naszej puolicystyki ze stro 
ny „Czasu ‘, ale dlatego, że za chwilę 
będziemy chcieli ten garniturek słów 
przymierzyć na figurze autorów 

Oto bowiem we wczorajszym nume­
rze ,C zasu“, w artykule wstępnym 
eatytnłowanym- „Wywiad z pN. Kowa­
lewskim", czytamy co następuje:

„Ani „Gazeta Polska" ani „Kurjer 
Poranny" organami O.Z.N. nie są, 
kierownicy obozu niejednokrotnie bar 
azo wyraźnie oświadczali, że za pi­
sma te żadnej odpowiedzialności nie 
biorą Wszystko więc, co pi6Zą pp, 
Miedziński czy Starzyński, a te.rt 
bardziej, co wyplara wesołek z „Ku- 
rjera Foranw go" reprezentuje tylko 
! wyłącznie ich własną opinję l nic 
więcej. To trzeba bardzo jasno i ka­
tegorycznie stwierdzić, pizesirzega 

jąc opinję, by n? podstawie artyKu- 
łów tych panów nie wyciągała pized- 
wczesnycn i mylnych wniosków". 

Doprawdy, nie możemy przyznać p. 
l(j. m.) z „Czasu", że zdobył się na naj 
wyższy s td  polęm'czny“. Dodamy 
przy tern, że jeśli w odpowiedzi na 
artykuł, któremu się przyznaje naj­
wyższe walory kulturalnej polemiki, 
wypisuje się dwa dni potem grubjań- 
Btwa — stają się o re grubjdństwani! 
podwójnemi.

A teTaz —  patę słów o podszywa­
niu się.

„Czas" z dnia 19 bm. chwali p. M 
St za to, że nie podszywa się pod 
nikogo „Czas" z dnia 21 bm. „prze­
strzega opinję" przed panami Starzyń­
skim (czyli właśnie M Si.), oraz Mie 
(dzTiskim zarzucając im niedwuznacz­
nie, że s ę podszywają pod reprezenta­
cję OZN-u. Pozwalamy sobie sądzić, 
te gdyby istotnie Miedziński i Starzyń- 
»r nadużywali imienia płk. Koca i 
DZN-u — to jedynie płk. Koc miałby 
prawo opinję społeczna przed tern prze- 
Itrzec. Albowiem tylko on może to 
wiedzieć. Gdy , Czas" uzurpuje sonie 
prawo dezawuowania starych przyja­
ciół płk Koca w  jego jak gdyby i mie­
li "u — jesi to właśnie klasyczne podszy­
wanie się. Gdyby p. ( j.ni ) tego aro­
ganckiego głupstwa zaniechał —  tony 
go nie umniej.szyło, lecz przeciwnie do 
dałnlo wyróżniło, -— mówiąc słowami 
„Czasu".

Jest d'a nas zagadką psychologicz­
ną, w jaki sposób nieznany nam publi­
cysta „Czasu" doszedł do tego, aby z

goryczne" tw lerdzenia „Czasu
Skonstatujmy tedy stan rzeczy za­

równo co do „Gazety Polskiej", jak i 
co do artykułów B. Mieazińskiego i .M. 
Starzyńskiego.

Co do „Gazety Polskiej": Bezpośred­
nio po ocdoszeniu deklaracji O. 2, N., 
„Gazeta Polska" narówni z szeregiem 
Innych pism oddała się do dyspozycji 
pułk Koca. Władze O.Z.N-u me powo­
łały istofrfle dotychczas do życia żadne­
go dziennika, jako organu ofii jalnego; 
ale też mody i w żadnjm wypacfh-u 
„Gazeta Polska" za taki organ się nie 
podawała, ani też nie czyniła nikogo 
innego oprocz swego naczelneco redak­
tora odpowiedzialnym za nią To stwier 
dzamy kategorycznie, wbrew insynu­
acjom „Czasu",

Teraz przejdziemy do sprawy arty­
kułów komentuiących deklaracię luB 
kierunek prac O.Z.N. „Gazeta Polska", 
prowadząc całokształt swei ptacy pu­
blicystycznej na swoia odpowiedzial­
ność, w sprawacn O.Z.N. nie występo­
wała nigdy nu własną ręcę. Stwierdze­
nie to chyba dla nikogo nie powinno bvć 
niespodzianką Wystąp,eniami tego to- 
dzaju były: w lutym i w marcu rb.
szereg artykułów podpisanych przez 
Bogusława Miedz.ińskiego, które ko - 
mentowały zarówno istotę zamierzeń 
pułk. Koca jak j poszczególne punkty 
jego deklaracji — ostatnio zaś, w nu­
merze z dnia IR sierpnia, artykuł Mie­
czysława Starzyńskiego „Wielki ceł 1 
małe gierki". Obyczaiem naszym nie 
powoływaliśmy się formalnie na anto

„CZi»S“
P, MIEDZIŃSK.ZMU W ODPOWIEDZI

(jm) P. Bogusław Miedziński zro 
bil mi ten wielki zaszczyt, że kilkuna- 
stu wierszom wyjętym z mego sooot- 
niego artykułu poświęcił aż cały arty 
kuł wstępny w niedzielnym numerze 
„Gazety Polskiej". Replika jego doty­
czy następujących moich uwag .

„Ani „Gazeta Polska", ani „Kur­
jer Poranny" organami O.Z.N. nie są, 
kierownicy obozu niejednokrotnie 
barcizo wyraźnie oświadczali, że za 
pisma te żadnej odpowiedzialności 
nie biorą. Wszystko więc, co piszą 
pp Miedziński czy Starzyński, a  tein 
bardziej, co wyplata wesołek z hu- 
rjera Porannego" reprezetuję tylko i 
wyłącznie ich własną opinję i nic 
więcej. To trzeoa baruzo jasno i ka­
tegorycznie stwierdzić, przestrzega­
ją ; opinję, by na podstawie artyku­
łów tycn panów nie wyciągała przed­

wczesnych j mylnych wniosków".
Na uwagi te płk. Miedziński odno- 

wiada w sposób dwojaki: kilkoma ar­
gumentami i paroma impertynencjami. 
Zacznę od tych pierwszych. Redaktor 
„Gazety Polskiej" twierdzi, że bez ja, 
kiihkolwiek podstaw p^taw hem  iemu 
i p. M. Starzyńskiemu zarzut, iż „pod­
szywają" się pod osobę płk. Koca. 
Stwierdzam, że jest to nieprawda. Za­
rzutu tego nie postawiłem, a jeśli w 
moim artykule znajduje się zwrot, że 
„przestrzegamy opinję, by na podsta­
wie artykułów tych panów nie wycią­
gała przedwczesnych i mylnych wnios­
ków", to staio się to dlatego, że sze­
reg pism uznało artykuł p. Starzyńskie­
go za miarodajną enuncjację O.Z.N.

| P. Miedziński siara się w  dalszym 
c’ągu podważyć moje twierdzenie, że 
kierownicy O.ZN. za „Gazetę Polską"

dnionc. Atłykuł p. M. Starzyńskie­
go, który dał „Czasowi" bezpojreani g os p o d a rs t w ,  
asumpt do ktamhwych insynuai yj — ' a b y  Z w ią z ek

ryzacię tych artykułów przez 
O.Z.N. M. Starzyński podkreślił na­
wet w swym artykule że mówi tyłka 
w imieniu „Gazety Polskiej". Ale sko­
ro „Czas" imiennie atakuje redakto- 
rów MiedziiHdego i Starzyńskiego 
skoro przestrzega opinję publiczną 
przed rzekomem lizirrjaowaniem sobie 
przez „tych panów" prawa mówienia o 
sprawach O.Z.N. — stwierdzić musirtw 
co następuje: artykuły B. Miedzińsk>e- 
go. komentujące powołanie do życia 
O.Z.N., oraz deklaracje pułkownika A- 
dama Koca napisane były na życzenie 
władz O ZN  i były przez nie akcento­
wane, bądź też przed wydrukowaniem 
uzgodnione. Artykuł p. M. Starzyńskie­
go, który dał „Czasowi" bezpośredni 
asumpt do kłamliwych insynuacji — 
wydrukowany został w  „Gazecw Pni- 
skiei" za wiedzą i zgodą. płk. A. Kocem 

Pozostawiamy oceme opinii publicz­
nej, lak w  świetle faktów powyższych 
wyglądają „jasne i kategoryczne stwier 
dzenla" i „przestrzeżenia" „Czasu".

■władze bdpowiedziiolnoścl me biorą pisząc:
„artykuły B. Miedzińsklego, komen 

tuiące powołanie do życia O.Z.N., o- 
raz deklaracię pułkownika Adama 
Koca napisane były na życzenie władz 
O.Z.N. i były przez nie akceptowane, 
pąaź też przed wydrukowaniem uzgo 

n w w w w mmmmmm#

wydrukowany zosiflł w „Gazecie Pol 
skiej" za wiedzą j zgodą pułk. Ada­
ma Koca.
Ani jedno ani drugie nie mam za­

miaru kwestjonować, podtrzymuje 
iednak moją tezę, że „Gazeta Polska" 
organem O.Z.N. nie jest i, że to, co 
jej współpracownicy wypisują, jest tyl­
ko wyrazem ich personalnej oplnji, a 
nie wyrazem poglądów kierowników 
O.Z.N -. P. Miedziński twierdzi, że ’•> 
świadczenie takie może wyjść jedynie 
z ust pik. Koca. Jestem od niego skro­
mniejszy i zadowałniam się tern, co pa 
rokrotnie oświadczył pik. Kowalewski .

Tyle co do argumentów. A teraz 
kilka słów o impertynencjach P. Miedziń 
ski pisze:

Jest dla nas Z3gadką psychologicz­
na w jaki sposób nieznany nam pu­
blicysta „Czasu" doszedł do tego, a- 
bv z tak niebywałym tupetem wści- 
b*ć nos w stosunki, łączące płk. Ko­
ca z jego przyjactółiiii ; koje-ratnl ze 
Związku Wałki Czynnej i I Bryrady,

którycn łączy z sor*ą ćwierćwiecze 
zorganizowane! współpracy. Nie be 
dzietny oczywiście dociekać k*m iest 
len pan i co w ząbuach nosn wóu 
czas kiedy Koc z Miedzińskim mteP 
już za sobą t e t jedną wspólną robotę.

Osobiste stosunki płk. Koca i p. 
Miedzińsk.ego mc mnie oczywiście nie 
mogą ohenowzić. Ale jako polityczny 
publicysta mam prawo i obowiązek o- 
ceniać to, co p Miedziński ? jego re­
dakcyjni koledzy o działalności O.Z.N. 
wypisują.

Pan Miedziński ozdobił swe wywo­
dy paroma szpilkami ad persona-m. Pi-

Echa gospodarcze
Z  PRASY RGLNICZEJ

„ G a z e t a  Ro l n icza"  \v numerze  
2 7 / 2 8  p o da j e  nad:zwyczaj  c i eka ­
w e  po lemiki  p.  J e rz eg o  R y x a  z 
prof.  Wł .  G ra bs k i m ,  o raz  n ad e r  
k rytyczne sp r a w o z d a n i e  ze z j a z ­
du Spó łdzie lczo -  mlecza r sk iego .
P o za t em  referat  p.  C ie ch om sk i eg o
0  zb io rach  ma łej  i w iększe j  w ł a ­
sności  i s ze reg  a r ty k u ł ó w  facho­
wych ,  o raz  n o t a te k  ak tualnych .

N u m er  2 9 / 3 0  p r zy no s i  r e f e i a t '  
p.  Nadrayowsk iego ,  w y g ło sz o n y  
na m ię d z y n a ro d o w y m  kongres ie  
ro imczym w  Hadz e  o k reay c ie  roi 
nym i spółdz ie l czym,  dalej  sze reg  
a r ty k u ł ó w  p o św ię c o n y c h  l z e p a k o -  
wi ,  i o b s z e r n y  azia ł  s t a ty s t y c z n y
1 aktualny .  Międ zy  innemi p o d a ­
je c i ek aw e  u ch w a ły  Z w iąz ku  Rol ­
n ik ów  z w y żs z em  w y k s z t a ł c e ­
niem w  zakres ie  n iepodzie lnośc i

P>/łoby p o ż ą d a n e m  
Roln ik ów  z w y ż

sz em wykszia łcen ie jn  bardz ie j  p ro  
p a g o w a j  swo je  uchw ały .

N r . 3 1 / 3 2  p o d d a j e  w e  w s t ę p n y m  
ar tyku le  ost r ej  k ry tyce  cofnięcie 
premi j  w y w o z o w y c h  n a  zboż a  
polskie,  dalej  sz e re g  a r ty k u ł ów  
fachowych .  W  n o ta tk ac h  uwag i  
p.  J a n k o w s k ie g o  o w y s ta w i e  koń 
skiej w  Lublinie,  w  k tó rych  kry ­
tyku je  zbyt  niskie ceny,  p łacone 
za r emonty ,  o raz  dział  s t a ty s t y c z ­
ny i aktua lny.

KORzYŚCł Z PRZEDTERMINOWEJ 
SPLa TY DOJG o W ROLn ICZY CH

Wojewódzkie Biuio do sp ray  Fi- 
nansowo-Roinycn naasyła nam ko­
munikat następujący:.
„— W związku z realizacją zbiorów 

dała sile zauważyć dążność rolników 
do wykorzystania korzyści płynących 
z przedterminowych spłat prywatnych 
długów rolniczych.

Ponieważ nie wszyscy mogą o tych 
korzyściach wiedzieć, przypominamy 
ich zasady.

Podstawą prawną do korzystania z 
ulg przy przedterminowych spłatach 

jest art. 43 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 październi­
ka 1934 roku, o kouweisji j npoiządko- 
waniu długów rolniczych (Dz. U.R.P. 
z r. 1936 Nr. 5 poz 59), znowelizowa­
nego ustawą z dnia 14 kwietnia 1937 
roKU. (Dz. U, R. P. z r. 1937 Nr. 30 
poz. 222).

Pierwszą zasadą jest. że z ulg przy 
przedterm nowych spłatach korzystać 

sze, że lesrom „nieznany" i zapytnie j " dynie r osiadacze gospodarstw
co robiłem, gdv on z płk. Kocem byli j /  iei/.kicl S™Py A G  1 w  woj. wi- 
w lęgjonach. Co do pierwszego przy- ’ '“j  i *— —J ’ J~~

Panowie z redakcji „Czasu" leoiej- 
by zrobi!!, gdvby zamiast napadać 
na p. Starzyńskiego zastosowali się do

znaię mu rację. Jestem do tego stopnia 
nieznany, że poraź pierwszy zdarza mi 
sie wystenować w .Czasie" we włas­
nej obronie. Mrvstarczv nr ieetnak to, 
że opinia i z lektury „Czasu" i z licz­
nych cytat zna myśli i poglądy, któ-

leńsKiem i nowogrćdzkiem posiadacze 
gospodarstw, których obszar nie prze­
kracza 100 ha.)

Następna zasada polega na tern, że 
przedA-rnrnowa zapłata gotówką urna 
rza 200 proc. zapłaconej sumy, to zna­
czy jeżeli rolnik zapłaci przedteimino- 
wo na poczet swego długu 100 zł. długrym naogół anonimowo w moich artv- 

delikatnei i uprzeimej rady zawartej w jkułach od poru lat daję wyraz. A co do! jego zmniejszy się nie o 100. a tylko 
iego artykule: g d y b v  — zamiast wsa-j drugiego, odpowiem równie szczerze:! o 200 zł. Jeżeli cały dług rolnika wyno-
dznć grubo ciosane kliny między pul! ,| <rdy legjony walczyły bytem dzieckiem j si 500 złotych, to może on być zupel
A, Koca od nie umorzony przez wypłacenie przeter 

ntinowo gotówką 250 złotych.
Powyższe ulgi obowiązują wyłącz­

nie przy przedterminowych spłatach

a redaktora „Gazety Polskiej", Pia tery nu legionowego czuię kult 
— przeczytali sobie uważnie artvknly dzieciństwa. Jednak dlla tych wszyst- 
tego o«tatniego. komentujące deklara- j kirh, którzy s-ie na każdym kroku na 
cię O.Z.N., a w szczególności artykuł swój udzmf w legionach powołują i,
5-ty z cvklu: „Co odrzucamy i ku tse -j którzy raz poraź wołają: ja byłem w le-( prywatnych długów rolniczych, zaciąg- 
mu idziemy". Możehy to wpłynęło najgjonach, jestem lepszym id  was sy 1 niętych przed I lipca 1932 roku, a 
ograniczenie do znośnych rozmiarów j nem ojczyzny, nie wolno wam mnie k ry ; więc nie będą one miały zastosowania 
mentorstwa tych panów, mo~e unik-, tv\ować. macie mnie podziwiać 1 mi wobec długów zaciągniętych w  Kasach 
neliby oni tak przrzrych j śmiesznych j -dę odwdzięczać, dla takich łudzi n. Stefczyka, bankach ludowych, ban- 
gaff, jak wyżej opisana. [Redaktorze, nie mam zbytniego sza- kacli państwowych i t.p instytucjach.

Bogusław Miedziński cnnku. Tak poważne ulgi mają jednak sze­

reg ograniczeń, mianowicie:
1). umorzenie 200 proc zaołaconej 

sumy * może mieć miejsce tylko wtedy, 
jeżeli przedterminowo wpłacona kwota 
nie jest mniejsza od półrocznej raty dh! 
gu roterminowanegc na raty. Np. dług 
wynosi 1.400 złotych i jest roztermino- 
wany na 28 rot półrocznych (14 lal), 
Tata półroczna wynosi 50 złotych. Otóż 
żeby skorzystać z omówionej wyżej ul­
gi, przedterminowa zapiata nie może 
być mniejsza niż 50 złotych i oczywi­
ście powinna Dyć uiszczona przed ter 
minem;

2 ) przedterminowa zapiata diugu za 
liczą się w dwustu procentach na po­
czet całości długu, tak że dłużnik 
przez u-iszczenie przedterminowej spła­
ty nie jest zwolniony od obowiązku pia 
cenią bieżących rat nie wyłączając naj­
niższej raty długu, tylko że te raty 
dzię.zi zmniejszeniu s,ę całego długu 
skutkiem zastosowania powyższej bo­
nifikaty — ulegną również odpowied­
niemu zmniejszeniu; np. suma długu 
rozterminowanego na 28 rat półrocznych 
wynosi 1.400 złotych, termin płatności 
I. półrocznej raty przypada na 1. X. 
1937 ro-ku, rata półroczna wynosi 50 
złotych. Chcąc skorzystać z umorze­
nia należy wpłacrć gorówką przedter­
minowo, to znaczy prztz 1. X. 1937 r., 
najmniej 50 złotych, wówczas na spła­
tę atugu zaliczy s.ę 100 złotych, azięki 
czemu dług zmniejszy się do 1 300 zło­
tych. jednak terminy płatności raf po­
zostaną niezmienione i termin płainoś- 
ci I. raty pozostanie 1. X. 1937 roku, 
tylko, że każda rata będzie zmniej­
szona i wyniesie nie 50 złotych, a 46 
złotych i 42 grosze (1.300 : 28).

W reszce należy zaznaczyć, że z o- 
mówionych wyżej u’g można skorzy­
stać tylko do dnia 31 grudnia 1940.

Przedterminowa spłata może być do 
konana przez rolruza— dłużnika osooiś- 
cie (za pokwitowaniem) lub przesła­
na pocztą z powołaniem się, że jest to 
spjata przedterminowa, umarzająca 
200 prac. zapłaconej sumy. W wypad­
ku jednak gdyby wierzyciel nie chciał 
przyjąć wpłaconej sumy, należy ją 
wnieść do dej>ozytu właściwego sądu, 
powiadamiając wierzyciela listem pole­
conym o dokonanej wpłacie przedtermi­
nowej.

Ponieważ zdarzaią się często w y­
padki zwracania się rolników do urzę­
dów rozjemczych o umorzenie 2Cu % 
wpłaconej przedterminowo sumy na 
spłatę d*ugu, należy wyjaśnić, że me 
leży to w kompetencji urzędów roz,em 
czych i że tego rodzaju podania należy 
wnosić do właściwych sądów bowiem 
tylko sądy mogą tego rodzaju orzecze­
nia wydawać ’ '

Korzystanie przez rolników z ulg 
wypływających z przedterminowych 
spłat przyjdzie niewątpliwie z -.torzyśc 4 
zarówno dłużników jak wierzycieli, bo- 
wnem pierwszym da możność poważ­
nie zredukować swoje zadłużenie, dru­
gim zaś, choć w zmniejszonej sumie, 
dojść do gotówki.

M 0  W  O Ś  Ć !

F. OLECHNOWICZ

Prawda o Świętach
(Drug'e wydanie wspomnień z sied­

mioletniego pobytu w katordze sowiec^ 
kiej, przejrzane i uzupełnione przez au­
tora).

Do nabycia we wszystkich księgar- 
niacn.

GRZEGORZ BFR TH O LH T
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PRZEDRUK W ZBRONIONY  
n aau życie p ęd zie śc ig a n e  saaow n ie

T r ? g e d | a  * fc IK ie g a  K s ię c ia
W SPOM NIENIA

W  jaJcie d w a  mies iące ,  po  naszy m przyjeżdzie do  T a sz k e n t u  
p r ap o r sz c zy k  W s ie w o łż sk i  s i edząc  z nami ,  zaczą ł  nagle  uska rż ać  
s ię  na zły s t an zd ro w ia  P ro fesor  Rozcnba ch  z a pr o p on o w a ł  za raz 
s w e  uskigi ,  pocklał go  ścis łym og lędzinom lekarskim i p rzep i sa ł  
lakieś l e ka r s two ,  pocz em p r ap o r sz c zy k  W .  pojecha ł  do domu.  
W ł c d y  p r o feso r  ozna jmi ł  mojej  żonie,  że moja  sy t uac ja  ba rdz o  
się pog orszy ła ,  g d yż  011 wy j eż dża ją c  do P e te r s b u r g a  musi  pozos  
t awi ć  p o d  moj ą  op ie ką  d w ó c h  ludzi  u m y s k w o  cho rych  tym dra  
gim był  W s ie w oł ż sk i

B ę d ą c  p rzekonan i ,  źe to tylko zart ,  od po w ied z i ł i śm y  r ó w ­
nież  ża r tem,  że p ro fesor  widoczn ie  zatęskni ł  już do  sw e g o  szp i ta  
lu i g o tó w  jest  w  ka żd ym  z nas  widzieć um ys ło w o chorego .

Ale on odpo wie dz ia ł  zupełnie poważ n ie ,  że W s :ewułżski  j
m a  począ tk i  pa ra l iżu p o s t ę p o w e g o  i, że nie mo ż na  narazie p r ze -  j
widzieć ,  j a k ą  fo rmę  p rzyb ie rze  dal sze  s t a d ju m choroby .

D ja g n o z a  R o z en b a ch a  sp r aw dz i ł a  się w k ró tc e  i W s i e w o ł ż ­
ski umar ł  w  s zpi ta lu psychja. t rycznym w  Rydze.

A j edn ak  w t e d y  j e szcze  nie można,  by ło  zrozumieć ,  skąd  
p r o te so r  w p a d ł  n a  taki pomysł ,  ja osob i śc ie  nie mogłem d o ­
s t r zec  w  moirn za.stępcy nic ta k ieg o , cob y  w s k a z y w a ło  na to, 
że ten cz łowiek nosi  w sobie  zaczą tki  tej s t r a szne j  choroby .

22 .
Kieay  byl i śmy  u Nadz iei  Ale k sa n dr ow ny  z Roz enb ac he m,  

t a  os t a t n ia  nie mogł a  się nadz iwić  obie tn icom d an y m  przez  G u ­
bernatora. .  J edyn ie  n iezna jomo ść  ca łko wi ta  Wi e lk ie go  Księcia 
mogła  usp ra w ie d l iw ić  coś  p o do b n eg o!  Z az na c za ła  przytem,  że 
n i t  wierzy,  a by  nasze  me ldunk i,  sk ła dan e  G u b e r n a t o ro w i  mogły  
w p ły n ą ć  p o w aż n i e  na o tw or ze n ie  mu  oczu na r zeczywis tość .  Z 
s i inem i m e u k r y w a n e m  z d e n e r w o w a n ie m  mó w i ła  o tem,  i e  W s i e ­

wołżski  to w arz v szy ł  Wi e lk ie mu  Księciu,  p rz y  j e go  odwiedz ina ch  
u „ ko z ac zk i "  (D.A.  C z as ow i t in o w ej ) .

F ak t  ten,  je j  zdan iem,  pon iża  Ją i w  o czach  ludzi ubl iża 
Jej  ja.ko ma łżonce  Wi e lk ie go  Księcia.

—  Wielki  Książę  zamie rza  jut ro,  —  ozna jmi ła  Nadz ie ja  
A le ks an d r o w n a ,  zw r a c a ją c  się do mnie,  —  po  złożeniu wizy t  
p r ze ds t aw ic ie lom  mie j scowej  admini st racj i ,  w  to w ar z ys tw ie  p a -

j na,  u d a ć  się n as tępn i e  r azem  do  Czasow i t ino wej .  M a m  n a-
1 dzieję,  że pan  się na to nie zgodzi ,  w  p r ze c i w n y m  razie  ja w y -
( jadę  do P c t e r s bu g a ,  że b y  się poska rżyć  P.  E. Keppe no wi ,  że
S od  początku j e s t e m w  tak n iemoż l iwy s p o só b  t r a k t o w a n a  w T a -
| szkcncie.

Da łem słowo,  że wype łn ię  jej życzenie,  gdyż  uw aż a łe m,  że 
mia ła  racje,  i by łem p r z y g o t o w a n y  na na rażen ie  się Księciu.

N as t ępn ie  Małżonka.  Księcia pow ied z i a ł a  nu,  że pił już kil­
ka r azy  rum,  co p r zy  obec ny m s tanie  j e go  zd rowia ,  było w y ­
ją tk o w o  szkod l iwe .  R oz en h a ch  oo ieca ł  p o m ó w ić  o tem z 
Księciem.

W  tej chwil i  w s z e d ł  do poko ju  Wie lk i  Książę  w to w ar z y ­
stwie Ws iew ołż sk i eg o .  Ks iążę był  w  świe tn ym humorze ,  ozna j ­
mił, że jedzie do  Czaso wi t i now ej  i późn o  wróc i .

—  A ju t ro  rzekł,  z w r ac a j ą c  się do  mnie,  —  b ędz ie my  
składal i  7 p an e m  razem wizyty ,  pocz em za po zna m p a n a  z Da­
ria Alek s i e j ewn ą  i p o ka ż ę  panu  jej dom,  k t ó r y  t r z e b a  będz ie  
o dr em on to w a ć .

W t e d y  d o  r o z m o w y  wm ie sz a ł  się R o z e n b a r h  i, z w ła ś c i ­
w y m  sobie  h um or em  i dowcip em ,  zaczą ł  t łumaczyć,  że nie na ­
leży t ego  robić,  j a k  również  n :e należy mnie  o d r y w a ć  od  świa d  
czenia us ług  Nadz iei  A le k s a n d r o w n i e !

Książę śmia ł  s ię i zga dza ł  z  d o w o dz e n ia m i  Rozenbacha .  
P ro feso r  w s po m n ia ł  również 0 fata.łncm działaniu a l ko ho­

lu na zd rowie  Księcia .  Wie lk i  Książę o d p o w ie d z ia ł  na to, że 
s łyszał  o tem os ta tnio  dużo od N a d z i e i  Al ek sa nd io w ny ,  k tó ra  
w yk az u je  coraz  większe  s ką ps tw o ,  gd y  chodzi  o w y d a n ie  mu 
p a r u  bu te lek  rumu.  P rzy tem  opow ied z i a ł  n as tę p u j ąc ą  h is tor ję :

—  Ce sa r zo wi  Aleks and rowi  111, k tó ry ci erpiał  na  nerki  p r o ­
fesor  Zachar in  zabron i ł  k a t e g o r y c z n ie  picia konjaku,  k tó ry był  
u lub ion ym n ap o j em  Ce sa rza .  C e s a r z o w a  Ma r ja  T e o d o r ó w n a ,

d b a j ą c  o zd rowie  Małżonka ,  p rze z  d łuższy  czas  umie ję tnie  usu ­
w a ła  ko n ja k  ze stołu,  ale w ko ń cu  C es a rz  s ;ę zniecierpl iwił ,  
u de r zy ł  p ię ścią  w  s tół  i k rzykną ł :  „ N a  rozka.z C es a rz a  macie
p o d a ć  tu bu te lkę  ko n ja k u !"  I ko n ja k  zos tał  p o d a n y  1

Nas tę pn ie  Wielki  Ks iążę poleci ł  mi w yk u p i en ie  d w ó c h  lóż 
do  t e a t ru :  z p r a w e j  i lewe j  s t ro ny  sceny  i od jech a ł  ze sw oi m 
ad j u ta m em .

23.
W  teat rze b y w a l i ś m y  częs to .  W  jednej  loży s i a dywal i ś  -  

my :  Nadz ie ja  A le ks an d ro w n a ,  m o ja  żona ,  Ro zcn ba ch  i ja,  a dru 
gą  za jm ow a ł  Wie lk i  Książę z Dar ją  Al eks ie j ewną  C z a so w i t in o w ą  
i czasem to w ar z y sz y ł  im Wsiew ołż sk i .  W  czas ie  p rze rw ,  Ks ią -

I* żę w ch o d z ił zaw sze  do  naszej' loży, p rz y n o sz ą c  k w ia ty  i cuk ierk i.
N a p rz e ja z d  do te a tru  i sp o w ro tem  m ie liśm y  w sp a n ia ły  p o -  

< jazd . p rzy w ie z io n y  ze S taw ro p o ia . W ie lk i K siążę  u ży w a ł zw y ­
kłej do ro żk i.

Wie lk i  Ks iążę  odnosi ł  się do a r ty s t ó w  b a r d z o  p r zyc hy l ­
nie. Lubi ł  jeździć z nimi do s t a i e g o  mias ta ,  ( T a s z k e n t  dzieli ł  
s ie  na  s t a rą  i n o w ą  część m ia s ta ) ,  a b y  pa t rz eć  na  tańce „ B a -

I c z ó w "  i uczęszczać  do „ C z a j - c h a n e "  ( h e r ba c ia r n i e ) ,  cz ęs to w ać  
ich mie j scowemi  p o t r a w a m i  i p r o w a d z i ć  z nimi długie rozm ow y,

! a p rzy tem  w szy s tk iem  za sy p y w a ć  ich d ro g iem i p rezen tam i. W  
to w a rz y s tw ie  a r ty s tó w  W ielk i K siążę  czu ł się  d o sk o n a le  : m ó­
w ił, ,,że d u sz a  jego  o d p o czy w a \

W  tym okresie ,  Wielki  Ks iążę  zaczał  nosić się z m yś l ą  
w y b u d o w a n i a  w ła s n e g o  teat ru,  ob ok  pałacu.  Myśl  t a  do sz ła  
do  sku tku ,  już po  moim wyjeźdz ić .  Z aku p i on o  w ó w c z a s  od  
m ie j s c ow eg o  ha n d l a r za  w i r e m  plac  za  90.000  rs.,  i w y b u d o w a n o  
p iękny  teatr ,  k tó r y  s ta ł  się o z d o ba  mias ta  i j e g o  dumą .  T e a t r  
ten nosi ł  na z w ę  „Chiw a "  i miał  u rządzen ie  umoż l iwia jące  p o ­
kazy  kinowre.

24.
P rz y  nas tępne j  wizycie mojej  i R o z en b a ch a  u G ub er n a t o ra ,  

gen era ł  Subbot in  p o w in sz ow a ł  mi m ia n o w a n ia  n a  s t a n o w is k o  -  
z a r zą d z a j ąc e go  sprawrami Wie lk iego  Księcia,  Ws ie w o łż sk i  za.ś 
miał  być  moim po m o c n ik ie m . '  Od t e g o  czasu mia łem po b ie ra ć  
12.000 rs. a. mój  p o m o c n i k  —  3 500  rs. rocznie

D.C.N.
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CZERWONY ŚCIEG CHRONI OD 
ŚMIERCI

B IB L IO TE K I W IE JS K IE

NIEŚW IEŻ Celem wzbogacenia i  u- 
aktualnieinia 56 ruchomych bibljote* 
szafkowych, wędrujących pc najdal - 
szych zaKątkach gmin nadgranicznych 
pow nieświeskiego, nabyto ostatnio z 
funduszów gminnych kilkadziesiąt 
dzieł na ogólną kwotę zł. 1,700. W yda 
wnictwa sa charakteru społeczno - wy 
chowawczego, autorow współczesnych. 
Książki oprawiono i włączono na sta  
łe od poszczególnych bibljotek.

Z pos.ód tych 56 bibljoteK kilkanae 
cie ufundowały i  oadały do użytku 
ludności wsi i zaścianków przygranicz 
nych miejscowe oddziały KOP.

Na ulicach Tokio stoi student i zatrzy 
niu.je wszystkie przechodzące kobiety 
i dziewczęta, prosząc je, aby czerwoną 
n itką uczyniły ścieg na kawałku płót 
na. P łótno to przeznaczone jest dla 
walczących w Północnych Chinach zoł 
n.erzy, czerwony ścieg bowiem — we 
dług wierzeń japońskich — chroić ma 

od śmierci.

„DZIEŃ MOŁODECZNA"

MOŁODECZNO. P at. Z inicjatywy 
dowódcy garnizonu mołodeckiego w dn 
10 października urządzony będzie 
„Dziej M ołodeczna", którego fragmen 
ty  transm itowane będą przez raajo na 
cała Polskę. Na audycję tę przeznaczo 
no 2 godz. 20 min.

W dniu 21 bm. odbyło się zebranie 
obywatelskie p rzy  udziale przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowy<h o- 
raz delegatów wszystkich orgam :acyj 
społecznych Mołc lecr.ri na którera o- 
pracowano w ogólnych zarysach pro - 
gram audycji. Na progiam  złożą się 
m. m nubozeustwo z kościoła gam izo 
nowego, transm isja z wystawy rolni - 
czej połączona z reprodukcjam i regjo 
nalnycth chórów i orkiestr oraz repor 
taż z życia powiatu mołodeczańskiego 
(poświęcenie kam ienia węgitIn°go pod 
Dom Strzelecki, przekazanie przez Zw. 
Rez°rw, karabinu maszynowego i tp .t

POCIĄG ZABIŁ DZIECKO
DZISNA. Pociąg motorowy idący z 

Ziabek do Podśw-la w  odległości pół 
kim. od Ziabek, uderzył stopniem w 
czoło 4 -letnią Genowefę Kwiecińską, 
zam. w Zubkach, w czasie, gdy dziew­
czynka usiłowała przebiec przez tor. 
Po przewiezieniu do Królewszczyzny 
dziecko marło.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a

Z dnia 23 sierpnia 1937 roku 

DEWIZY
Belgia 89,25 89,43 «9,47 
Berlin 212,97 212,11 
Gdańsk 100 20 99,80 
Amsterdam 292,30 293,02 291.58 

.K openhaga 118,19 117,61 
Londyn 26,42 26.49 26,35 
N. Jork  czok 5.2914 5.2734 
N Jork kabel 5.2914 5.301/^ 5.28 
Oslo 132,75 133,08 1Ś2,42 
P aryż 19,90 J9.95 19,85 
P raga 18,41 18,46 18,36 
Stokholm 136.25 136.58 135.92 
Zurych 121,60 121,90 121,30 
W iedeń 99,20 98,80 
Mbdjolan 27,96 27,76 
Helsinki 1'1,71 11,65 
M ontreal 5 30 % 5,2734 
Tel Aviv 26.41 26 18 26.34 
Tendencja mocna

WALUTY 
Belgi belg. 89,43 89,00 
llo lary  ameryk 5.29'/-> 5.27 
Hol kanad. 5.29 / 2 5.27 
F loreny hol. 291,02 291,30 
F r. francuskie 19,95 19,83 
F r. szwajcarskie 121,90 121,10 
Funty angielskie 26.49 26.33 
Guldeny gd. 100.20 99,80 
Kor. czeskie 17,50 16.80 
Kor. duńskie 118,19 117,35 
Kor. norweskie 133.08 132,10 
Kor. szwedzkie 136.58 135.60 
L iry włoskie 24,20 23.10 
M arki fińskie 11,71 11,20 
M arki niem. 135,00 130.00 
Perl. anstrjaekie 99,20 98,50 
M arki niem srebrne 146.00 141,00 
Tel »wir 26.25 26.05 

A KCJE 
Bank Polski 104.00 
Lilpop 50,25 50.50 
Modrzejów 50.25 50.50 
Ostrowiec 25.50 
Starachowice 31,23 31,10 
Haberbusch 39.50 
Tendencja utrzym ana.

N i e o d w o i m i e  es ta tn i dzień  M A R T A  E 6 G E R T H  w filmtt  
„Narzeczona z Wiednia".

JU T R O  PRUM JER A . W ielka trójka '

Albert Pre|ean,  Danlelle D a r r l e u x

“ o J E S w ttS  Nieznośna dziewczyna
f  C I U T  I PoTc tn y  a r c j l l m .  Laureat Akadem J i Filmowej

*■: W Ictor Mc LAGLEN
w z r u s z ę ,  p r z e r a ż a ,  S n .  e s z y ,  t w o r z y ,  i n a w i

w porywającym  naj- »  ( J  | |  J  «  L «•  N«dprogra.
n o w sz y m  m k c e m  i | D  W  1  Im DO D A TK I.

HELiflS; P R E M J E R A ’ N dw a adycja .  —  N o w e  opracowanie  
Arcydzie ło ,  które 1cst d am ą  kicematografji

PARADA MIŁOŚCI R łź .  Ernesta LUBfTłCHA 
W  rolach gł.  JEANET1E MAC HOliALD I MAURICE CHEVALIER.
P rzep rszaa  w ystaw a .  P rzep iękne m e ^ d i e .  N i d p . t  A T R Ą R C JE .

Psltklc
KING JlUTIlir KktawkH 812SL5“ H A R R Y  P IE L

w awej lajncwu*] i nijlepsze] kreacji w filmie

„90 minut postoju" f""
tc n tś o *  and b r ie f t* *  p f tp s ł i l .  N»d » r o g r» i  AKTUAEIA.2 sta

PA PIER Y  PROCENTOW E

4 i pół proc. wewnętrzna 57.00 57,25 
3 proc. poż. inwest. pierwsza em. 

69,50 ser je 83.00
3 proc, poż. inwest. druga emisja 

68,25 ser je  82,00
4 proc. premj. dolarowa 39.50
4 proc. konsolidacyjna 58,25 58,50 
4 proc, pozn. z.em. kred. 48,50 
8 proc. przemysł polsk. 70.50 
8 proc. ziemskie doi kupon 25.11
4 i pół proc. ziemskie serja p ią ta  

56.88 57.00
5 proc, Warszawy 1933 roku 63,38

63.75 63,50
5 proc. Łodzi 1933 roku 56.25
6 proc. obi. W arszawy szósta emisja

62.75
Tendencja dla pożyczek i listów moc 

niejsza.

Programy raalowe

W(płyty). 19.55 Wiadomości sportowe.
20.05 „Nad Jadranem“ — audycja mu­
zyczno - słowna. 20 45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 W jadomośd rolnicze.
21.05 Melooje filmowe i rewjowe. 21.45 
„Dni powszednie państwa Kowalskich" 
powieść. 22.00 Recital fortepianowy.
22.30 Pieśni włoskie i polskie w wyko- _ .___. .
naniu Józefa Korolkiew za. 22-50 Os at * * *  ^ la n ą d z ie  
me wiadomości dziennika wiecz.

P O Z N A N I U
te„ S Ł O W U

nabyć można w następujących 
punktach sprzedaży

LO SPRZEDANIA: LOKC MOBILA
ang. Ruston Proctor 30—40 sił po re- 

J moncie. Mloca.mia 54 22 Robev‘a o że­
laznych ramach wymagajaca remontu 
Informacji udziela Wileński Spółdziel­
czy Syndykat Rolniczy. Wilno, Za walna 
9

środa, dnia 25 sierpnia 1937 roku.

K inoteatrze „słońce"
Eibljotecc Raczyńskich 
Muzeum Wieikopoiskiem 
Hotelu Bazar
vis a vis pałacu Działyńskich 
(S tary  Rynek)

K ram arskiej i 
Marsz. Focha 
Piłsudskiego 

, Przecznej i Alei 
Piłsu iskiego.

Rynkowej 
Al. Marsz.

Marszałka

6,15 „Kiedy ranne wstają zorze .
6,18 Gimnastyka. 6,38 Muzyka 7,00 
Dz. poranny. 7,10 Ptyty 8,00 Pi zerwa.
11,57 Sygnał czasu i nejnal. 12,03 Dz.
południowy 12,15 Feljeton prawno-spo- przy ni. Pierackiego 
ler-zny. 12,25 Knn:ert Ork. Filii. War. (> Banku Cukrownictwa
13.00 Przerwa. 15,45 Wiad. gospodar.’ . . . .
16.00 „Między polskiemi i francuskie-. n s  rogu_Długiej i Pnhn-jak ie j
mi wierszami"—szkic z cyklu „Z mo­
jego warsztatu". 16.15 11-gie Targi Po­
leskie tran. z Pińska. 16,45 Roman San-I 
guszko — odczyt. 17,00 Koncert soli - 
stów 17,50 Kauczuk — pogad. IR,00 
Chwila Biura Studjow. 18,10 Program 
na czwartek 18,15 Ze świata bajek 
Mickey Mouse. 18,50 Pogadanka aktu-* 
alna. 19,00 Słynni dyrygenci—XIX au­
dycja. 19,50 Wiadomości sport. 20,00 
Koncert orkiestry mandolin.stów „Kas­
kada". 20,45 Dz. wieczorny. 20,55 Po­
gadanka aktualna. 21,00 Koncert cho­
pinowski. 21,45 „Dni powszednie pań­
stwa Kowalskich" — powieść. 22.45 
Muzyka taneczna. 22,50 Ostatnie wiad. 
dziennika wieczornego, przegląd prasy, 
i komun, meteorologiczny. 23,00 —
24,UO Muzyka taneczna.

DO SPRZEDANIA Polski Fiat 508 dr 
obejrzenia. Kalwaryjskz 6, warsztaty

MLEKO potrzebne w aowoinej ilości 
natychmiast, lub zależnie od umowy. — 
Mickiewicza Nr. 9. Mleczarnia Hejbera.

SZCZEMĘTA pchitery 6-tygodniowe 
dobrego gniazda sprzedam. Sosnowa 
1—8 od ib— 19

L o k a l e
LUKSUSOWE 6 pokojowe mieszkanie 
oraz 2 pokojowe do wynajęcia. Mic­
kiewicza 37, dowiedzieć się u dozor­
cy.

o i

Najważniejsze problemy współczesne porusza

Dr. K A Z I M I E R  S T U D E k T O W I C Z
w k s l ą t c e

P o lity k a  G o s p e d a rc ra  ° 3 ń s tw a
CZĘŚĆ l  ZAGADNIENIE USTROJU SPOŁECZNEGO

Znaczenie mdadu cen — Nadrzędność zysku przedsiębiorcy ■ - Go­
spodarka wolno konkurencyjna — Gospodarka związana — Intrrwenciomzm 
państwowy — Formy polityki gospodarczej Państwa — Formy interwencjo­
nizmu — Gospodarka planowa — '-G itaw-enie myślowe marksizmu — Po, 
step Gospodarczy — Własność prywatna jako fukcja społeczna — Gospodar­
ka rynkowa contra naturalna — Chaos technokratyczny — Konkurencja przed 
siębiorstw publicznych.

CZEŚĆ II. WYTYCZNE INTERWENCJONIZMU

Dwa rodzaje interwencjonizmu — Ingerencja Państwa w porozumienia 
gospodarcze — Ingerencja w ceny wolno konkurencyjne — Kontrola poziomu 
cen — Przyśpieszeni tempa kapitalizacji — Warunki realizacji programu 
inwestycyjnego.

Skład Główny: HOES1CK WARSZAWA.

Cena 3 zł. Do n?bvc;a we wszystkie#* księgarniach.

WILNO.

Wtorek, dnia 24 sierpnia 1937 roku

6,15 Pieśń poranna. TY, 1S G mnasty- 
ka. 6,38 Muzyka, 7.00 Dzień poranny 
7 10 Ptyty. 8 00 Przerwa. 11,57 Sygnał 
czasu hejnał 12,03 Dziennik południo­
wy. 12,15 „Wieś czysta i zdrowa pog..
12 25 Koncert ort. dętej. Kolej Przysp 
Wojsk. 13,00 Muzyka operowa. 14,05 
Przerwa. 15,00 Utwory Jana Straussa.
15.10 Życie kulturalne. 15,15 „Kanada 
pachnąca-" żywicą. 15,25 Muzyka bale­
towa. 15.45 Wiadomości gosnodarcze.
1600 Zagadka geograficzna dla dzieci.
16,20 Nasze pieśni w wyk. Heleny Zbo 
ińskiej-Ruszkowskitj. 16,45 Ziemia ro­
dzinna Miecz. Karłowicza. — fałj. 17,00 
Orkiestra Filh. Warszaw, z Ciechocin­
ka. 17,45 Z mikrofonem w balonie na 
uwięzi nad Toruniem 18.00 Przegląd a 
ktuatności finansowo gospodarczy'1 I

18.10 Chwilka litewska po polsku. 18,20 J 
Utwory chóralne. 18,30 „Laurka — mo-;

! nolog. 18,40 Program na środę. 18,45 Nr. akt. Km. 1343/36 
I Wileński* wiad. sport. 18,50 *>ogadan- 
jk a  aktualna. 19,00 Sposób na kobiety - (
j s k e c z .  19,15 Muzy/a symfoniczna 19,55] l i r y t a C H  n ie rU C h O I l lO S C i
‘ Wiad, sjoortowe. 20,05 Nad Jadranem J  1

—and. muzyczno-słowna. 20,45 Dzień- Komornik Sądu Grodzki igo w Wil-
mk wieczorny. 20,55 Wiadomości roln:- nie, rewiru 1-go, zam. w Wilnie, orzy 
cze. 21,05 Melodje filmowe! rew jow \ tj! Jezuickiej 8 m. 2 na podstawie 
21,45 Hn: jzowszednie państwa Kowal- art. 676 i 679 K P C. poda,? do pu- 
skich powieść mówiona. 22,00 Recital blicznej wiadomości, że dnia 25 paź- 
fortepianowy. H. Mierowskiego 2210 dziernika 1937 r. o godz. 1 O-ej w Są- 
Pieśni włoskie i polskie. 22,50 Ostatnie dzie Grodzkim w Wilnie odbędzie się 
wiadom i korni nikaty. 23.00 Tańczymy sprzedaż w drodze publ.cznegD pizetar- 
ok 23,10 w przerwie Fraszki na do- pu należącej do dlużn.czek Bronis awv 
branoc" 23,30 Zakończeń,e programu. Bosakowej. Aleksandry DoiedziKO-

welj. Jadwigi Harasimowńczowej, An 
ny Óleszkiewiczowej, nieruchomości 

(miejskiej potożonei w Wilnie przy ul. 
, Sobańskiej i Niedźwiedziej Nt 23/1. 
1 Nieruchomość posiada księgę hi-potecz- 

M1 Z,v '  "3 Nr- 6635 *  W dziile Hipotecznym 
przy Sądzie Okręgowym w Wilnie. 

Nieruchomość oszacowana została 
2 15 Skrzyń na sumę zł. 30.445 gr. 02. cena zaś

Za spowodowane B i*« o ro ru -  
m ienie w  pociągu 451 dhia  
5 s erpn 'a r. ó. panów  B. W, 
i E . E . p riep raszam jr.

J .  B , i P .  Cli.

PJIYWATNA KOEDUł 1CYJNA 
SZKOł ł  POWSZErHNA

„NASZA SZKOŁA" 
i P R Z E D S Z K O L E  

B. Macncewiciowej
'D A M *  MICKIEWICZ* 1 9 -2 2 . 
Przyjmije zapisy codzieanie 

od 11 - 14. 
B e z p ? a 1n e  komplety jęz 
franco: ku ro i niemieckiego.

PR7Y PKi2 F .Z I E B .lN lj  
C R Y P I P :  K A T A R Z E

Obwieszczenie

WARSZAWA.

Wtorek, dnia 24 sierpnia 1937 roku

ZADOWOIFNIE 1 DOCHGD DAJE 
łk* jRo D OWOCOWY 

założony za pośrednictwem

CENTRALI ZAOPATRZEŃ 
OGRODNICZYCH
wł. J. i J. KRYWKO 
Wiino, Zawałoa 28,

Porady fachowe bezpłatne.

MIESZKANIE 3 pokojowe z wegodand
1 kuchrua przy ul Mostowej 27 m. 4, 
tamże sprzedają się biurka, stoffld i 
etażerka.

DWA POKOJE frontowe, słoneczne, 
bez meb'i z wygodami do wynajęcia dla 
pań ul. Mostowa N. 7 m. 5

2 FRONTOWE PuKOJE bez mebli z 
z wygodami (salon i sypialny) wyodręb 
nione z 6-pokojowego mieszkania. Ul. 
Słowackiego 16, obok Dyrekcji Kolejo-

i wej. Ogiądać od 17-ej d 18 m. 30. —
! Wiadomość tel. 12-96 w godz. urzę- 
i dowych.

POKÓJ umeblowany z bałkonett i dła 
b. soi*dnego i kulturalnego pana Oglą­
dać można od 4— 5. Montwiflo* sua 10 
m. 2.

2 UCZENICE przy-jmę z całcm uirzy  
imaniem i opieką Na miejscu forte- 
Ip jan  i pomoc ewentualna w językach 
I Śniadeckich 3 m  7 od 4 do 5 i pół

M U N D U R K I
uczniowskie

n n l ł M
Polski Dom Odzieżowy

W ila c , W ielka 21. 
KONFEKCJA D -M S K A  — MĘSKA

UCZENlćiJ przyjmie emerytowana ns 
uczvcielka gttnn. pansrw. Poi-6} od­
dzielny, lortepjan, p.rmoc w  jvzyk;JCń 
Dolskim, francuskim Konwersacja fran­
cuska. Zgłaszać się Portowa 10 W an­
da Świdowa.

PRZY JMĘ uczenicę na mieszkanie z ca- 
todziennem utrzymaniem. Solidna opie­
ka zapewniona. Potozumieć się. Kai- 
waryjska 10 m. 3 w gtKiz 3.30 —
5.30

"
PRZYJMĘ ua m'eszkanie uczenice — 
uczniów z doskonałem siołowamem i 
opieką. Tamże do wynajęcia 2 pokoft 

11 Piekiełko 3 m. 8.

12.25— 13,00 Koncert ork. wyv/ołan',a wynosi zł. 22.834.— |
j'g00 — 15,45 Przerwą.*- Przystępujący do przetargu obowią j

v ie?t złożyć rękojmię w w ysoko-,

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
rzc“ 6,38 Gimnastyka. 6.30 
7,00 Dziennik poranny. 7,10 Płyty. 8,00 
przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał.
12,03 Dzień, południowy, 
ka rolnicza, 
dętej KPW
15 45 Wiad. gospodarcze 16.00 ŻagacT- zany jest złożyć rękojmię w 
ka geograficzna — and. 16,20 Nasze soi zf. 3045,— dowód obywatelstw a | 
nieśni \< wyk. H. Zboińskiei-Ruszkow- poPkiego, oraz zaświ’4leżenie Urzędu 
skiei. 16,45 Ziemia rodzinna Miecz. Knr Wojewódzkiego w Wilnie na prawo 
low*cza—felj 17.00 Orkiestra Filharm. nabycia powyższei nieruchomości 
Warszawsk.ej. 17,45 Z mikrofonu w Rękojmię należy złożyć w gotowiz- 
balonie na uwięzi nad Toiuniem 18 00 n,e ajp0 w Takich papierach wartoścro- 
Przeglad aktualności finano-=wo-gnspo- Wvch badż książeczkach wkładkowych 
darczyc! 18 10 Program na iutro. 18,15 instvtucyj, w których wolno umieszczać 
7 oneretek Milloskera j Oskara Straussa fundusze małoletnich. Paoierv wańo- 
18.50 Pocradanka aktualna. 19 0 ) „Spo- iciowe przviete beda w wartości trzech 
sńb na kobiety"—skecz. 19.15 VII aitdy- czwartych części ceny giełdowej.

p f f s e z o n a w *  cen

1 0 - 2 4 ‘I,
ra F itu  na le tn ie i k o r te K C jL

ą d l a n t c r l i ,  o b u w i u

W. N0WECK! S E ,  30

” U T R  *
Leon Łopuszański

/<  m k i w i  4 .
PŁASZCZE damskie m odele .
wjrprj v  b ó r .  Ceay aiłkie

cia z cyklu .Symfonie Beethoyena'1
o n ę  r~w a

„ S Ł O W O U

((Sostsrczane samolotem)

nabyć można w W A R S Z A W I E
^  i kos?’ irh timetowych sjrzv ul. ul.:

t^aręz-łkowsiłlPl. N. Świat. Br^clil«»|, S -plt^l«ej Krak Pnedm  Wierzbowej, 
Wlelski*1! 6 ślrr nl^ $nladervich 9olneJ, PI Marszałka Piłsudskie j  n| Teatral­
ny ni Trze ir Krzyży pL Dąbrowskiego, na Pradze przy Zygmuntówskiej I Po­
niatowskiego

w H?liach Hoteli Brłst°l, Furnoejskl I Polonia Palaće
rra r w kioskach , PUCH'J“ na dworcach kolejowych

Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile do- 
dafkowem publicznym obwieszczeniem 
nie będn podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie ztożą dowodu, ze wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części o>d egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego są 
du. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją w oln. ocdądać nieru­
chomość w dni powszednie od godz. 
8-pj do 18-ei, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w 
sadzie grodzkim w Wilnie ul 3-go Ma­
ja Nr. 4.

Dnia 16. 8. 1937 r.

M A S A Ż Y S T K A
M ARJA JANICKA

wykonuje paniom i panom wszelkif ma 
saże lecznicze specjalnie wyleczą reu 
matyzm u’.. W ielka 3 m. 8.

i lPo „bŁQ # A 1
Ogłrsmiia

btrteo t?nkh
i t 4 i t * i i

B U R O  OGŁOSZEŃ

SminGrabowskiegg
WILNO. OARBARSKA 1. tel. I.V 

K«*szt»rv*y ■» fądeule.

Rrnino I swzstfflt

W WARSZAWIE do wspólnego ctużfc- 
go pokoju z ucz. 2-ej kl. gitrm., po­
szukuję panienkę (iiczerficę lub sta- 
oentKę) dobrze ułożoną, z caJoazien- 
nem utrzymaniem, opieka pewb-L Do- 
wiedzieć się można listownie do drtt 
września: Podkowa Leśna Głowna
pod W arszawą — maj. Borowin — 
An-.onina Mackłewiczowa, Od 2. IX. 
b r. Warszawa, ul. Częstochowska 4(1 
m. 18 (nrzy H. Narutowicza).

N a u k a
W riR Y  do Bursy i na „Trzyletnie ku r 
sy‘ ‘ bieliźniarstwa, haftu , k r ar* ecr r t  
ny i trykotarstw a. oraz na J  miesięcz­
ny wieczorowy Kurs krawiectwa dla do 
rosłych, przyjm uje zapisy uczenie od 
godziny 19 — 12 na Zarzeczt 5 /2 . 
Zarząd Stowarzyszenia Pań Miłosier­

dzia św, Wincentego a Paulo

Pos7n»nfg uraeg
ABSOLWENTKA Śr. Państw. SzkolY 
Handlowej w Wilnie (z odznacz za­
wód). poszukuje pracy. Księgowość 
korespondencja, pis na masz., steno­
grafia. Oferty do Admin. „Siowa" poć 
Pracowita.

,   —
 ̂ GOSPODYNI łnteligenhia, samotna 
zajmie się prowadzeniem domu i biura 
a także pielęgnacją chorych jako t3'  
chowa z poleceniami siostra - pybęC' 
niarWa Wilno, Wiłkomierska Nr 3 nu 
8. Wejście frontowe obok apteki.

SPRZEDAM kolonję 8 hektar, z zaóu- SŁUŻĄCA uczciwa, pracowita, z naj.'6* 
r- i dowaniem, 5 kim. od W ił na nad rzeczką się na kuchni — poszukuje pracy
Komornik Sądowy ! j jeziorem. Dom' ul S«erakow«kiego 1, świadectwa dobre. Wilno, Warszaw-

Wł. Cichon. m. 4, godz. od 12 do 4 Bieliński. ska 22—3. A. Chndonowiczówna.
fcr- ■

Wydawca Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁOW O" Wilno. Zumkowa 2 Redaktor Zygmunt A nd ru szk iew ici


